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List pasterski
episkopatu polskiego w sprawie wyborów.

Areypasterze wszystkich djoce-yj Gallcyk Wie­
lebnemu Duchowieństwu i wszystkim wiernym 

oozdrowienie w Pznu!
Najmilsi w Chrystusie I

Odzywamy zfę do Wss, Najmilsi, publi­
cznym naszym  i wspólnym listem  paster­
skim  i  okaz ji wyborów, k tó re  slą m ają od­
być de Sejmu, Je ie li ju ś  każde wybory le­
czą się z interesam i Kościoła i społeczeń­
stw a, to szczególniejsze pod tym  względem 
znaczenie m ają właśnie te  wybory. Przyszły 
bowiem Sejm ma się zająć i przeprowadzić 
nowe prawo wyborcze, od tego zaś praw a 
wyborczego będą zależ 16  przyszłe nasze re- 
p rezen u ry e  Bejmowe, a więc tem  samem 
nasze ustaw odaw stw o krajow e i autonom i­
czne rrądy  w kraju.

P ro jek t ustaw y wyborczej, k tó ry  był 
przedłożony na GbiatnieJ kadencyi sejmowej 
miał tak  zasadniczo niedomagania, Se powa­
żnie >:sgn»4ał zradykalizow&niem kraju. W 
znanem  naszem publicznem oświadczeniu 
wytknęliśm y bliżej u sterk i tego projektu, a 
skoro został en  odrzucony, dziś staja  się 
piekącą potrzebą, co rychlej uchwalić nową 
ustaw ą wyborczą.

Wzgląd w łaśnie n» to wielkie i trudna, 
a odpowiedzialne zadanie, Janie ma przyszły 
Sejm przed sobą, powoduje nas do tego, 
byśmy się odezwali teraz  do W as najmilsi.

Jeżeli bowiem katolicy są  obowiązani w 
sumieniu Już w  zwyczajnych wyborach wy­
bierać kandydatów dobrych i odpowiednich 
to  tem bardziej przypomnieć winniśmy im 
ten  obowiązek teras, przed utrw aleniem  no­
wego praw a wyborczego, k tó re  je s t  Jakby 
m atką  i rodzicielką wszystkich późniejszych 
wyborów.

Chodzi tu  Już o przyszłość naszej k ra jo ­
wej reprezentacyi, o jej ducha i o Jej k ie­
runek. C zrażaliśmy też odezwania się do 
Wm  nietylko za wskazane, ale w prost za 
potrzebne i nsgląc*. W chwilach bowiem 
wielkiego zour.erUa, w  chwilach zamącę 
nla poglądów i pojąć, pożądanem jeu t i po- 
trsabnem , abyście posłuchali głosu, k tóry  
nie wschodzi z partyjnych walk i zapasów; 
Idzie on ze serc, *■- k tó re  złożona Jest tro ­
ska i piecza o dobro W aaze w iekuiste i do­
czesne. Tu ju t  nie dosięga zgiełk nam iętno­
ści 1 stronniczych sporów. Jeśli zaś z wy­
żyn Cnrystu« ,w®j rasady zstępujem y do na­
szych zlem sUch potrzeb, to klarujem y Rię 
tylko najbezlnteresowniejm ą { najczystszą 
miłością. Chcemy 1 pragn emy jednego, to 
jest, ażeby w kraju  naszym i w  Ojczyźnie 
naszej w szczególności w ustaw odaw stw ie 
naszem panow ała i rządziła chrześcijańska 
zasada. Chcemy w szczególności, f >ehy w 
nc rej ustaw ie wyborczej panowało i rzą­
dziło prawo CbrystUBowe, oparte o sprawie­
dliwość i miłość- To je s t nasze stanowisko, 
k tó re  i W a Najmilsi też obowiązuje.

Ażebyście Najmilsi, umieli sobie zdać jak  
najlepiej sprawę, na kogo macie głosować, 
potrzebujecie w rrzód Jourze rozejrzeć się 
we w siystklem , co się dziś w  kraju  nas* ,m  
dzieje, podług tego bowiem osądzicie, jakie 
są najw iększe i najbardziej piekące po trze­
by naszego społeczeństwa i jak ie  niebezpie­
czeństwa.

Znając Je zaś sami już osądzić potrrfi- 
cle, k to  potrzebom zaradzić, a niebezpieczeń­
stw a usunąć potrafi.

My zaś winniśmy to  naszemu urzędowi, 
naszemu posłannictwu nadprzyrodzonemu, by 
Was przed wszystkim i zgubnymi prądami 
ostrzegać, by ich prtyetyny , J ik  i n astęp ­
stw a okazywać Zarówno miłość Waszych 
nieśm iertelnych dusz, ja k  miłość Kościoła, 
miłość społeczeństwa tego i k raju  przynie- 
walają nas do tego, byśmy niczego przed 
wami nie uki ywali, niczego nie zathili, czy 
dla waględów ludzkich, czy dla obaw ja ­
kich.

W tym  celu dla W aszego rozważania 
chcemy zwrócić uwagę W aszą ną niektóre 
zło obj~wy, k tó re  się w ciskają do w arstw  
robotniczych, do ludu wiejskiego i do in­
nych w arstw  społecznych. Główna ich przy­
czyna tkw i w tem , że się ebyw iją lud- s 
bez Boga i bec praw a Bożego w życiu p u ­
blicznym i w życiu politycznem.

Przedewszystkiem  określam y na w stępie 
nasze wtasne stanowisko.

Szczerze się cieszymy, że lud nasz i w ar­
stw y roeotnicze przychodzą do pełnych swo­
ich praw  politycznych. Jakeśm y to rzekli w 
naszem oświadczeniu, Jesteśmy najgorllw szf- 
ml rzecznikam i przypuszczenia naszego ludu 
do słusznego i sprawiedliwego udziału *» 
prawach politycznych i w życiu public■- 
nem.

Niejednokrotnie tsż  dawał śmy w roz­
strzygających chwilach wyraz naszym w tej 
m ierze zapatrywaniom.

Pow tórzym y też w  "zczególnośd słowa, 
któreśm y zwrócili w znanej naszej enun- 
cyacyi do Ciebie, ludu polski. Powiedzieli­
śmy ta m :

„My ufam r naszem u iudowi. My wiemy, 
Jaki skarb  i klejnot Je>t w Jego duszy. Ja -  
k*. żywa wiara, jak ie  przywiązanie do Ko­
ścioła nssz ind ożywia! Kc'ądz Antoniewicz 
mawiał, że niebo napełnione polskim chło­
pem — mybyśmy sercam i naszego ludu 
także 1 ziemię z&pełaić radzi. W ciężkich 
chwilach naszego życia kościelnego i naro­
dowego lud nasL staw ał niejednokrotnie, by 
dźwigać i ratow ać W podl&skiem krew  swą 
L-irzele i ał dla wiary- W Poznańskiem  chłop 
prlaki r - lyczynil się do zwycięstwa w kul- 
tu^k , .pfie, a dziś broni on kościelnego i z 
nim ściśle iłączonego narodowego ustroju**.

Ale właśnie alatgffP, wiedząc, jak i klejnot 
mamy w Bercach V 'aszych, ludu nasz drogi, 
lękam y się o to, by złe i przew rotne plama, 
by źli i niesumienni agitatorzy i przewodnicy 
polityczni nie obidamucili Was i nie odarli 
z tych skarbów  bez ceny.

Niestety jednak Jesteście narażeni ze stro ­
ny łrj agitacyi na poważne niebezpieczeń­
stw o zamąceni* waszych pojęć i uwiedzenia 
waszyeh serc.

Już w raju  k u Biciel mówi do pierwszych 
rodziców: „będziecie Juko bogowie wiedzący 
dobre i złe**. To więc, co tylko samemu Bogu 
należne, kusiciel przyobiecuje ludziom i nęci 
ich tą  obietnicą do przestąpienia przykazani w 
Bożego.

Ktokolwiek dziś się ruaejrzy w agitacyach 
politycznych, pisemkach złych, przeznaczonych
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dla ludu, cz» w arstw  robotniczych, ten  o d ram  
widzi, że dziś agitatorzy radykalni skradają 
się do was najmilsi z tak ą  samą pokusą. To 
sa n o  wam obiecują, co wąż kusiciel obiecy­
wał w raju. Tek s_.no w was wmawiają, że 
będziecie sami rozstrrygać o tem, co je s t 
dobre, a co Jest złe, co m a być prawem, a co 
niem być niema. 3o  czyż oni wciąż nie głoszą 
wam i uie piszą o piaw ach ludu i w arstw  
robotniczych w ten  sposób i tak, Jak gdyby 
nie Bóg był najwyższym prawodawcą, ais 
lud; i gdvby ws&echmoc Boża usuniętą 
byli oz z iem i; gdyż tylko wedle nich jed  .a 
istnieje moc i potęga, ta k  zwane w szech- 
w!adztv. o ludu. J a k  kusiciel w raju  w ser­
cach pierwszych rodziców, tak  ci kusiciele 
w waa rozdmuchują i podb/oąią żądzę wiel 
kości i Lądzr władzy noża wszelkie granice, 
lakie Bóg zakreślił człowiekowi i społeczeń­
stwom.

Czy to przez pochlbbstwc wam, czy to 
przez wzbudzanie pogard / dla wszystkich 
poza wami r  starają się oni przemówić do 
ludzkiej pychy i dum y i olśnić i upoić wat 
poczuciem własnej wielkości, aż naprawdę 
w końcu zaczniecie wierzyć, żc jesteście Jako 
bogowie ziemscy, k tó rzy  stanowią o tem, co 
je s t  dobre, a co Jest złe i przedstaw iają wam 
dalej, że jedynem  dobrem to posiąść wiedzę 
i jedynem  tłem  oddalać się od niej.

Najmilsi, n ie wierzcie słowom złudnym, 
bo oi, k tórzy  je wam głoszą, mówią je  nie­
szczerze.

Nie o wasze dobir Jm t r  idzie, ale o ich 
własny in teres i wyniesienie. Jeśli wmawiają 
w was m ądrość i dojrzałość polityczną, to  
Jednak w duszy swej m yślą tylko o tem, by 
Hyzyskiwać waszą poczciwą wiarę i kiero­
wać wami według swej własnej myśli i według 
swego własnego rozumienia.

Chcieliby też oni i władzy wasze] pod 
tym  tylko warunkiem, że sami wami rządzić 
będą.

Nie wiei zele im Najmilsi, ąle wierzcie 
Ewangelii. Ewangelia pi ize. iż kiedy Pan Je ­
zus byt kuszony, w .ią ł Go dyabeł na górę 
wysoką bardzo i okazał Mu w suystsie  k ró ­
lestwa św iata i cbwałę ich i rzek ł M u: „To 
w srystko dam Tobie, Jośli upadłszy, uczynisz 
mi pokłon* I

Przew rotni agitatorzy ta k  samo obiecują 
ludowi i robotnikom, że za pokłon złemu, za 
zasadę przew rotną oddadzą Im wszystkie 
królestw a ziemi, całą moc i panowanie poli­
tyczna. Tymczasem wręcz przeciwnie naucza 
Chrystus i Kościół. Bo nakazuje Zbawiciel 
własnym przykładem raczej w szystko od sie­
bie odrzucić, aniżeli uczciwości i sum ieniu 
się sprzeniewierzyć.

W odpowiedzi bowiem na pokusę szatana 
odparł był Zbawiciel: „Pójdź precz 'szatan ie  I 
Albowiem napisano je s t: Panu Bogu twem u 
kłaniać się będziesz a Jemu samemu służyć 
będziesz* I

T j mczasem agitatorzy, ażeby uśpić wasze 
chrześcijańskie sumienie, wym yślają zasadę, 
że w polityce nie obowiązuje praw o Boże i ż« 
w życiu publicznem nie trzeba egląd&ć się 
na gło. sumienia. 6o innego, mówią oni, jes t 
życie prywatno, a co innego życie publiczne. 
W życiu prywatni im trzeba być dobrym 
i uczciwym, ale w polityce to  nie. Stąd to  
m ierzą oni podwójną m iarką politykę a  zno ­
wu człowieka w pryw atnem  życiu. Jeżeli ci 
więc przykazanie Boże zakazu je: nie k rad ­
nij I — to w polityce ci kusiciele zwalniają 
cię od tego przykazania 1 uczą cię, że tam  
to wolno frymarczyć, wolno naw et handlo­
wać najśw iętssym i interesam i kraju.

Przykazanie Boże zakazuje kłam ać; sami 
tym czasem  agitatorow ie uczą, że wolno jes t 
choćby słowo złamać, jeżeli się przez to  od­
daje usługi swej partyL

Przykazanie Boże zakazuje obmowy 
i oszczerstwa, tymczasem  oni saj i i  walczą 
oszczerstwem wciąż, jeśli po trzeba  nieprzy­
jaciela politycm ego usunąć z drogi. Zasadą 
sumienia dobrego Jest, że nie wolno czynić 
złego, choćby się przes to  miało osiągnąć 
naw et dobry cel, odwrotnie zasadą takich 
ag ita torów  jest, że wolno je s t przestąpić 
każde przykazanie Boże, byle ty lko wpływ 
i władzę otrzymać.

Przykazanie chrześcijańskie nakazuje mi­
łość, tymczasem agitacya roznieca tylko 
wszędLie nienawiść. Bo i czemże są przepo­
jone pisma agitatorów , czy ich mowy, jeżeli 
nie żółcią i Jadem nienawiści.

Zgubo* są to  zasady — zgubne i prze- 
w rotne, k tó re  psują sam ą politykę i całe 
życie publiczne zatruw ają, ru i również p*.ują 
i zatruw ają ludzkie sumienie, jak  reiigię 
i wiarę.

Psują one samo życie polityczne. Bo prze­
cież niema dwóch sumień, ale je s t  tylko jedno 
sumienie, dane od Boga. niema dwóch mo­
ralności, a le jes t tylko jedna moralność, jeden 
zak.m  i jedno prawo, k tó re  Bóg wyrył 
ludzkiem  sercu i człowiekowi objawił. To 
prawo ta k  samo obowiązuje w  życiu pry- 
w atnsm , ja k  i w  życiu publicznem i poi*ty- 
czneno Jeżeli więc k to  przestępu)* pi rw o 
sumienia I praw o Boże w polityce, to  ten  tak  
samo źle czyni, naw et gorzej, ja k  gdy k t r  
przestępuje je  w życiu prywatnem . I jak  
każdy czyn zły l nienroralny psuje życie p ry­
watne, tak  każde przestępstw o, praw a i de­
kalogu psują życie polityerne, a szkodPwe 
skutki takich zasad odbijają s ’ę nietylko na 
interesach Kościoła i k raju  i O jnynny, ale 
pzują samo życie pry wolne.

Bo czyż podobna Jest ludzkie serca prze­
połowić ?

Czy podobna, by w  tem  samem sercu 
obok siebie m ieszkały równocześnie praw da 
i kłam stw o, szczerość i obłuda, pokora i za- 
rom m iałożć i bóstw idnie siebie, chciwość bez 
sk rupu łu  1 bezinteresow ność, mPość i niena­
wiść — Nie — to niepodobne! I, dlatego 
serce zepsute prze* politykę będzie się psuć 
całe. Kto się nauczył Kłamać w polityce, ten  
będzie też kłam ał i w życiu. Kto będzie robił 
aż icberstwa w polityce, ten  będzie się sprze­
niewierzał też w życiu prywatnem . Kto żyje 
nienawiścią polityczną partyjną, czy klasow ą, 
ten  tę  nienawiść wniesie do swojej rodziny 
i do swojego otoozenia. Kco wyznaje zasadę, 
że wrzelkt środek Jest dobry, b /le  cel orfą- 
gnąć, ten  też będzie bez sumienia postępo­
wał i w życiu codzlennem. Kto wyznaje za­
sadę wszech władztwa w życiu publicznem, 
ten  też będzie zazwyczaj dumnym, nieprzy­
stępnym, krzywdzącym innycr w swojem
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życiu prywatnem . Kto zaś naw ykł do tego, 
by nie dbać o Boga i in teresy  Boże w Jyciu 
publicznem, ten  te j  nie będzie o nie dbał 
i w życiu p yw atr em. Kto się bez Boga 
obchodzi w polityce, ten  zwolna nie będzie 
się bał Boga w domu l w życiu "odzinnsm. 
Ktc praw  Bożych nie uznaje w ustaw oda­
wstwie i społecs eństwie, ten skończy na tem, 
że ich też nie uzna dla własnego sumienia 
i dla własnej duszy.

I najlepiej widać to  na przykładach ży­
wych. Agitatorzy niesum ienni i przewodnicy 
przew rotni wyszukują sobie dla swoich ce­
lów najczęściej laawi takich, ja k  oni, bo ty l­
ko źli i zdem oralizowani s ta ją  się narzędzia­
mi uległymi w ich ręku. Ile razy zaś dobry 
i porządny da się obałamucić ich zasadom, 
to  najczęściej psuje się potem  sam  i staje 
się csłowleklem niesumiennym, przekupnym, 
chciwym, dum ym  i przew rotnym , religijnie 
obojętnym, albo niewierzącym. T ak  ta  d e  
zauady polityczne i zła szkoła publiczna wy­
tw arza potem  złe życie.

* * *
Podnieść tu  Jeszcze m usim y bardzo dzl-T 

szerzoną przez ludowe plsem kr i przes przy­
wódców różnych, ag itac ję  przeciwko ducho­
wieństwu.

Taka agitacya Jest w interesie kiurow n - 
ków, k tórzy wyznają d e  polityczne zasady, 
bo przecież nic chcą oni misć nikogo, k i ó - 
r j b j  lim w złej robocie przeszkadzał 1 w 
drogę wchodził; a tymczasem kapłan, k tó ry  
Jest stróżem  sumfi inia, któi j  więc mm i k a r ­
cić d e , gdziekolwiek Je widzi, jaż  z powo­
łania swego ostrzbg* przed złym wpływem,
, awl oni sli Ją. Ponadto Jeszcze zalnty im na 
tem, ażeby wobec ludu oni jedui uchodzili 
za prsyji ciół, za p rca r  idników i za kiero­
wników i opiekunów jego. S tąd wpływ ka­
płana korzystny i dodatni Jest im nieran mi 
na rękę Starają się dlatego wszystkim 1 spo­
sobami, czy przes. swoje gazety, czy przes 
swoich agitatorów , wpływ duchowieństwu 
podkopywać.

Zazwyczaj używają do tego trojakiego 
sposobu. Głoszą najDierw zasadę, że kapłań­
stwo nie m a się mieszać doi polityki- Wedle 
nich k żdy m a praw o do polityki, byle ty lko  
nie ksląńr. Każdy m a prawo, chrseścijanin, 
niechrześcijanin, ale ksiądz jeden musi być s 
niej wykluczony. Oczywiście, że w  takiej po­
lityce, k tó ra  wygania Boga — prawo Boże, 
ksiądz nie m a co robić, ale w polityce zdro­
wej, k tó ra  Jest opaita  o przykazanie Boże, 
kapłan, jako  stróż przykazania m usi pytać o 
tc, rr* nno Jest w polityce aachowane, czy 
te^ nie jest. Oni c tem  dobrze wiedzą i dla­
tego właśnie wymyślili sobie zssadę, ż* k a ­
płan niema się miessać do polityki.

Drugi sposób podkopywania wpływu kle­
ru  je s t naigraw anie się z tych wszystkich,

William Locke,

Serce w  kłopocie.
(Nowela).

(Dokoóctene).
Ciotka W aleryi um ierała bez końca, a po­

tem  Ja wyjechać musiałem do Wiedai*, przy­
naglony pilnym interesem . Byłem Już zupeł 
nie zdrów, choć nosiłem Jeszcze niebieskie 
okulary. Pisywaliśmy do siebie, ale listy na 
aze były dziwnie treściwe. Nie dziwi to tych, 
k tórzy  wiedzą, że serce n ap n w d ę  wrażliwe, 
nie umie wylewać na ,p śmie uczuć swych 
1 a |*  zmieści Ich w ciasnych tam ach arkusi­
ków listowych. — Tak było i ze mną. — Nie 
u imałem pisać Waleryi o swej miłości, cze­
kałem  r ‘ścierpliwie chwili, w które] wypo­
wiem ją żywem ełowem, tonąc oczyma w J ej 
o czad To t e i  skoro załatwiłem swe interesy, 
powrooitem i  W iednia do Anglii, a  w drodze 
stU a ml wciąż przed oczyma droga tw arz 
moje) Waleryi, twar- pospolita bez urody, 
za k tó rą  przecież tęskniłem  niepomiernie. — 
Stanąwszy n i  ziemi angielskiej, wsiadłem na 
tyehm last do pociągu, jadącego do Grand- 
chester, gdzie mieszkała moja ukochana. — 
Siedziałem sam  w przedziale i barytem  nie 
cierpliwie minuty- Po raz już nie wiem k tó ­
ry  wystawiałem sobie nasze spotkanie, w i­
działem drogie Jej ryey. przetwarzające się

cudownie pod wpływem uczuci* j w y m y w a ­
jące się swej pospolitości. Przymykałem 
oczy, chcąc oddać się bez p rz e sz k ^ y  tem u 
widzeniu. Na pierwsze] stscy pociąg Bat rzy. 
mał się, drzwiczki otworzyły na?iQ { wpa . 
dła przez nie młoda osoba, cała adyaZBQ̂  |B 
nią posługacz, który  zaledwie ‘ c?*e wrzu­
cić do wagonu podróżne jej pakunki. o d ­
wrócona do m nie plecami młoda podróżna, 
układała swe drobiazgi w górze n* siatce. 
Ruszyłem się, by jej dopomódz.

— Nioch się pan nie trudź1, proS*l-
Ten głos! — Przem ówiła jej gło£9m ~~

głosem mojej Waleryi. — Serce zabiło we 
mnfa mocno. Spojrzałem na nią, a wzruszenie 
moje wzrosło.

Była to  Jej twarz, ta  sama, k tó rą  widź,&* 
łam oczym a wyobraźni, w czasie długich dni
i nocy TŁOjeJ choroby, ta, k tó rą  nauczyłeiD 
się uwielbiać.

Patrzyłem  na nią, nie zdolny wymówić 
słowa, ona zaś prz“s tła  obojętnie na drugą 
stronę i s.adła w najciemniejszym kącie p rze ­
działu.

Oprzytomniałem wreszcie i podążyłem za 
nią, a usiadłszy naprzeciw niej spytałem  
driącym  gtaeam:

— Fani jest panną D eane?
W yprostował1, się n* .ufnie, ale odpowiedź

wypadła twierdząco.
— Tuk się nazywam w istocie.
— W aleryo! — zawołałem — nie panu­

jąc dłużej nad sobą.

Ale ona podniosła się z oburzeniem.
— Jakiem  prawem mówisz pan do mnie 

w ten  sposób?
— Jestem  przecież Harold W inter, czyż 

mnie pani nie poznuje?
— Nigdy pana nie widziałam — odparła 

ostro — nigdy w życiu nie słyszałam o panu. 
Spodziewam się, że nie zmusisz mnie pau do 
szukania opieki przed pańskiem  natręctwem .

Opadłem na siedzenie, nie zdolny w ym ó­
wić słowa ze zdumienia.

— Barduo panią przepraszam  — rzekłem — 
ńie mam wcale zamiaru być natrętnym , ale 
°t-o od trzech miesięcy m arsę tylko o twa- 
rsy pani, nic też dziwaego, że ujrzawszy Ją 
p® p i e r w s z y ,  pozwoliłem sobie przemó- 
w ć do pani.

0 c »y jej skierowały się na sygnał a lir-  
mowy, a  potem  patrzyły na mnie z takim  
.i)razem , jakby widzieć chciały we mnie 
wsryata.

— fkcecieł pani Jest p -noą Deane, córką 
dokto-a B ea„e f  » -w

— Tak jest.
— I u* Iml« P*ni W alerya?
— Ta
— W takim  razie powiem tylko Jedno — 

z wołałem, 11 * łc zim ną krew , wobec jej 
skalistej obojętności. —. jj{e m ;t pa pani p ra­
wa zawracać g r°Wj uczciwemu człowiekowi 
po to  jedynie, aby vdąwać następnie, ie  «;o 
pani nie poznaje. T tk ie  postępowanie uchy­

bia mnie, jes t w strętne, nie mam poprostu 
słów dla nazwania go po im ienia.

Stała już przy sznureczLu sygnałowym, 
mierząc m nie lodowatym wzrokiem.

— W tej chwili zawołam konduktora.
— Wolno to  pani zrobić, ale ja  J ę  nie 

poddam, nie m; ślę oddawać się w ręce po­
licji. Mam w r  ku  listy pani i dowiodę, że 
mam do pani prawo.

— Moje lis ty ?  Puźsila sznurek sygnało­
wy i usiadła znów.

— Co pan rozumiesz prsez moje listy, 
co to  wszystko znaczy?

Wydobyłem z kieszeni pak ie t listóT , które 
woziłem rńwsze z sobą i podałem jej jeden 
z nich.

Przebiegła go oczyma, a powem uwróeila 
mi go z uśmiechem.

— To nie ji pisałam te  bety.
— A! Jeśli tak , to  może pani n l  wskaże, 

k to  je  pis d.
— Moja kuzynka W alerya.
— Nie rozumiem.
— O ile m nie się zdaje, wziąłuś mnie pen 

zi m oją kuzynkę.
— Głos pani Jest ten  sam.
*— Tak, ale  tw arz  moja.
— Nie widziałem nigdy pani kuzynki, 

rozstałem  się z nią, zanim jsszczo odzyska­
łem wzrok.

— Dlaczegóż więc mówiłeś pan przed 
chwilą, że tw arz  moja z im o w a ła  pańską 
wyobraźnię przez całe trzy  miesiące^_____

— Nie m ogąc widzieć k u s /n k . pani, pró­
bowałem wyobrazić sobie ja k  wygląda, ua 
podstaw ie tego, co mówiła o sobie.

— I wyobraziłeś pau Ją aobie pedobną 
do mnie, teraz  Już nic nie rozamiom. Zmie­
niła rozmowę, nie chcąc ■ rze delikatność 
w k rr .za ć  w spraw y sercowe swej kuzynki. 
Pytała mnie o przyczynę mej choroby, przy­
pominała sobie wypadek, L tóry zrobił mnie 
pacyzjtem  je] ojca — a przekonawszy się, 
te  zasługuje na zautunie, mówił! Jni ze m ną 
swobodnie o książkach, o  sztuce, o podró- 
t&Jh. ZdradcaLa um ysł w ykw intny, zapra­
wiony przym ieseką ciekawej fan taz ji. Roz- 
ma* łając przechodziła z w dnękiem  od po-

i żnycL do lekkicu tem atów , nigdy w życiu 
nie spotkałem  rów nie sympatycznej osoby. 
Śmiech Jej podobnie Jak śmiech mojej W a­
leryi, miał w  sobie coś z pierwotnej świe­
żości lasu i gdyby nie pewna nu tka  osobista, 
k tó ra  nadawała je) odrębną indywidualność, 
-lógłbym  Ją w dąć za moją prawdziwą Wa- 
leryę. P rzypatryw ałem  się mimochodem jej 
tw a rz j. Be-w arunkow o nie była ładni — a 
przecież była to  twarz, k tó raby  pociąg- Z* 
mnie w śród tysiąca innych, Jedyni dła n n ie  
na świecie.

Pod koniec zbyt KrótLiei dla a n ie  po­
dróży, panna Deane pośegna-. mnie uprzej­
mie, w yn żając nadzieję, że się w krótce spo­
tkam y.

Przybywszy do Grandchester, ztoiyłem  
rzeczy mofe w hotelu i kazałem  zawieść się

N a j w l e k s r y  w  K r a k o w i e  s k ł a d  z a r z u t e k  i u l s t r ó w !  w Związku katol krawców
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CALE GARNITURY MARYNARKOWE OD 20 KORON I WYŻĘJ (WŁASNE WYROBY) - -  ■ tylkoflf : FILIA WE LWOWIE PLAC HALICKI L.7. :



Btr. I. I3Ł0S NARODU * dala 21 Maja 1911. Kr. 117

k tó rzy  a Kościołem i kapłanem  trzym ają. 
Nazywa się to  w języku agitatorów  klery­
kalizmem, a dobry i w ierny syn Kościoła 
je s t  przeaywany kieryksłem . Więc łączyć sią 
ze złymi, łączyć sią z przew rotnym i, to  wol­
no, byle tylko, broń Boże, nie łączyć sią z 
kapłanem. S tarają  się wzbudzać w naszym 
ludzie obok niedowierzania źle zrozumiane 
poczucie niezależności od wpływu Kościoła. 
Dążą do tego, by się lud nieomal wstydził 
swego przywiązania i swej łączności z Ko­
ściołem i kierem , jako czegoś mu ubliżają­
cego, albo czegoś, co nawet ośmiesza.

W końcu najzwyklejsza tak tyka, jak  szka­
lowanie kapłana. Pisem ka socyalistyczne i 
pisem ka ludowców m ają stałe rubryki, w 
k tórych  są wymyślania ua kapłana. P rze­
kręcają fakty, podsuwają dowolne kom enta­
rze.

W prost nawet szkalują duchowieństwo, 
a  to  w szystko w tym  jednym  celu, ażeby 
czytelnik w oczach swoich kapłana sobie zo­
hydził. Bo skoro czyta on wciąż niestworzo­
ne rzeczy o księdzu, to  wkońcu zacznie w ie­
rzyć, że kapłani są sami źli, albo, że są w ro­
gami Bwojego ludu.

Tego Bamego sposobu używają nieprzy­
jaciele Kościoła także szczególniej wobec nau­
czycieli, tych wychowawców naszego ludu, 
k tórych wzniosłe zadanie wychowawcze 
m isya ta k  sią łączy ściśle z zadaniem i po­
słannictwem  religii i Kościoła. Kierownikom 
politycznyoh partyj bardzo zależy na tern, 
ażeby posłannictwo nauczyciela zniżyć do n a ­
rzędzia politycznej agltacyi.ażeby i w jego ser- 
oe, w  k tó rem  m ają żyć ideały podniosłe i 
zaszczytne, wszczepić jad  partyjnej nlena 
wiścl. A że i. w osiągnięciu tego celu wła­
śnie Kościół stoi w drodze, wiąc niczego nie 
Bzczędzą, walczą choćby najpotworniejszym 
kłam stw em , by od Kościoła nauczycielstwo 
odstręczyć.

Czyż nie pusiczono świeżo w obieg wie­
rutnego kłam stw a, Jakobyśmy my, Biskupi, 
w  przeciwieństwie do całej naszej tradycyi i 
działania, oświadczali sią w kierunku nie 
przychylnym dla nauczycielstwa. To jeden z 
licznych dowodów, jak ą  to  bronią walczą 
niesum ienni ludzie s Kościołem i jak im b ar­
dzo zależy, by od zbawiennego wpływu Ko­
ścioła w szystkich odciągnąć i oderwać. Na 
ustaoh tymczasem  m ają słow a: „Nie o reli- 
glą nam  chodzi, bo ją  szanujemy, w pisem­
kach naszych imią Chrystusa i Matki Naj­
świętszej wspominamy — nie o rellgię nam 
chodzi, mówią oni, ale ty lko o księży, k tó ­
rzy lud wyzyskują i na jego dobro nastają".

Ale jes t to ty lko ich przew rotna tak ty ­
ka, bo wiedzą oni dobrze, że gdyby odrazu 
przedstaw ili naszemu wierzącemu ludowi i 
robotnikow i swoje właściwe zamiary, wrogie 
religii, w tedy głęboko wierzący lud nasz od­
rzuciłby je. Tymczasem skoro podkopią zau 
fanie do kapłana i Kościoła, sfcoro sami sią 
narzucą ludowi i w arstw om  robotniczym na 
jedynych opiekunów, to  wtedy z łatwością 
obalą i zniszczą sam ą wiarą.

T ak  działo się we Francy i.
Tam to, zanim wybuchła o tw arta  walka 

religijna, wciąż wrogowie religii powtarzali, 
że nie w ystępują przeelw Kościołowi i reli- 
gil. i e  tylko i jedynie chcą zwalczać k lery ­
kalizm. Ale pokazało sią, że to  ty lko był 
podstęp. Skoro bowiem  przez swe gazety i 
przez swą agitacyą osłabili zaufanie do k le­
ru, w tedy zaczęli się brać do zwalczania Ko- 
śoloła, zaczęli wypędzać zakony, a skończyli 
na  tern, i e  zabrali i skonfiskowali naw et sa­
me kościoły.

T aktyka wrogów Kościoła je s t wszędzie 
ta  sama, przykład zaś Francyi, niech będsie 
ostrzeżeniem  i dla nas.

Pod tem i hasłami, k tóreśm y tu  przed o- 
csyma Waszeml rozwinęli, idą najpierw so- 
eyaliści w naszym  kraju , a sa nimi sąś kie­
rownicy stronnictw a ludowego. Stąd, jak  
długo stronnictw o ludowe nie wyzbędzie się 
takich kierow ników  i nie odrodzi się na re ­
ligijnych podstawach, ta k  długo ono samo 
ldsie w  k ierunku  swoich prsewódców, ci ssś  
wypowiedzieli już Jawną wojnę Kościołowi i 
rzucili hasto religijnej walki.

Wobeo ta k  otwarcie nam wypowiedzianej 
walki musimy wystąpić dla obrony naszych 
zasad.

Do W as zaś, Najmilsi, zwracamy się z go­
rącem  zapewnieniem, że nletylko nie jeste- 
śm y przeciwni zjednoczeniu W aszemu — ale 
owszem gorąco Jego pragniemy. Przeciwni 
jesteśm y zjednoczeniu na szkodę religii i 
społeczeństwa, a pod kierownictwem  ludzi 
wrogich Kościołowi.

Miłując też W asze dobro w iekuiste, by­
liśmy, jesteśm y i będziemy rzecznikami i 
wspomożycielami Waszyoh Interesów docze- 
snyob.

I jakżebyście mogli o tern choćby na chwilę 
w ątpić? W szakże naszą pieczołowitość koło 
was stw ierdziliśm y niejednokrotnie nietylko 
słowem, ale czynem. — Kierując zaś naszymi 
kapłanami, wskazywaliśm y też na to, aby 
wam pomocnymi byli w waszych także po­
trzebach m ateryalnycb, by byli doradcami w 
in teresach waszych doczesnych i ziemskich. 
Duchowieństwo zaś szło za naszymi w ska­
zówkami.

Moglibyśmy wskazać na cały zastęp k a ­
płanów, k tórzy byli inicyatorami, albo są po­
mocnikami czy kierownikam i to  kas Raiffei- 
sena, czy Spółek mleczarskich, to  Kółek roi- 
niczyob, to wreszcie innyoh organlzacyj, k tó ­
rym  się oddają z gorącem zapałem, nie ma­
jąc  żadnego innego in teresu  na oku, jak  ty l­
ko walkę o twoje dobro. W Imię więc te] 
całej zbożnej pracy i miłosnej działalności 
tak  naszej, jak  i k leru  naszego zaklinamy, 
byś nie dał uwieść się, ludu nasz drogi, ha­
słom fałszywym, w imię k tórych cię kuszą, 
psując Twoją duszę i od Boga odwodząc.

II.
Zwracamy się teraz do Innych warBtw 

społeczeństwa, k tó re  na mocy tradycyi I s ta ­
nowiska społecznego wpływały dotąd prze­
ważnie na bieg {polityki i publicznego żyoia.

I tu  tak  samo obowiązuje wzgląd na mo 
ralność I rellgię, te  niezbędne podstawy u 
stro ju  społecznego i politycznego; 1 tu  też 
przestrzegam y przed fałBzywem pojęciem 
władBy, aby jej nie uważać za jedyny cel, 
dla jakiego wolno poświęcić wzgląd na su ­
mienie jak  i na dobro ogólne.

Niestety często dzieje się inaczej.
Tern też tłumaczyć należy owo tak  częste 

dzisiaj sprzym ierzanie się z radykalizmem i 
popieranie go przes tych nawet, k tó rzy  sami 
zasad radykalizm u nie w yznają; wspierają 
się wszakże na nim i posługują się nim, gdyż 
widzą w nim siłę, k tó ra  im zapewnia u trzy ­
manie Bię przy władzy I znaczenie polityczne 
ich Btronnictwa. Skoro w imię takiej zasady 
działają stronnictw a wpływowe, w tedy źle się 
dziać m usi w takiem  społeczeństwie.

Zam iast bowiem co aby etronnictw a po­
lityczne, oparte o zdrowe podstawy, przycsy 
nlały się swym wpływem do tego, by dobre 
nasiona duchowe, złożone w sercu społeczeń­
stw a obudzać, krzepić i podnosić, one sk u t 
kiem swych sojuszów działają wręcz inaczej 
Dbają bowiem przedewszystklem  o to, ażeby 
zaspokoić pretensye swego sojusznika, a tem  
samem  popierają niezdrowy radykalizm .

Ani względy na spokój, ani na żadne wi­
doki polityczne nie usprawiedliw iają takiej 
spółki, gdyż cel choćby dobry nie uspraw ie­
dliwia jeBzeae posługiwania się środkiem  
złym, a takim  jes t niezawodnie wszelkie do­
pomaganie w zagnieżdżeniu się radykalizm u 
wśród naszego ludu. Takie sojusze są nie­
m oralne i niedozwolone. Z resztą na co by 
się one i zdały?

W szakże radykalizm  posługuje się soju­
szami ze zdrowymi elem entam i społeczeń- 
atw a ty lko  ta k  długo, ja k  długo m u ■% je­
szcze potrzebne do zupełnego zawładnięcia 
społeczeństwem. Z tą chwilą, gdy to  nastąpi, 
on pierwszy wymówi przym ierie, a wypowie 
wojnę tym, co go wspomagali.

I nie może być inaczej. Bo przepaść dzieli 
radykalizm  w pojęciach, uczuciach I taktyce 
od tych wszystkich, k tórzy  stają  na zasadach 
wiary I narodowych tradycyj. P artye  zacho­
wawcze łudzą się tem  nieraz naw et w naj­
lepszej wierze, że one wpłyną korzystnie na 
radykalizm przez sojusz z nim. Tymczasem 
w praktyce rzecz się ma zawsze inaczej, bo 
właśnie żywioły zscbowawczs m uszą ustępo­
wać czy w  taktyce, czy w zasadach swoich 
by się dostosować do żądań radykalizmu. 
One więo są tą  stroną, k tó ra  traci, a takie 
sojusze prowadzą najczęściej do znieczulenia 
publicznego sumienia. Z początku robi się 
kom prom isy z osobami, stąd jednak już bli- 
Bko do kom prom isu ze sumieniami i z za­
sadami. I nie radykalizm  staje się konser­
watyw ny ale odw rotnie rad jkalizu je  się kon ­
serw atyzm . A jeśli tak i prooes konsekw en­
tnie doprowadzi się do końca, to  z konser­
w atyzm u zostaje tylko nazwa 1 łupina, gdyż 
treść jego całą wyssie radykalizm.

Ody mowa o sojuszach, nie możemy tego 
pominąć milczeniem, ie  niektóre dem okraty­
czne stronnictw a dla chwilowych politycznych 
korzyści łączą się z żywiołem obcym, który

ducha ohrystyanizm u nie zna i przeoiw nie­
mu wrogo występuje. To wnosi do społe­
czeństw a rozkład w pojęciach 1 zasadach. 
Btyce bowiem chrześcijańskiej przeciw sta­
wioną zostaje etyka inna, w szystkie zaś te  
arterye narodowego życia, w k tóre wsączyła 
się ku ltu ra  chrześcijańska, spotykają się naj­
częściej z tej właśnie strony, czy to  s nie­
zrozumieniem i zapoznaniem, ozy też z ni­
welującym krytycyzm em .

Przestrzegając przed zgubnym wpływem 
takiego kierunku, zastrzegamy się równo 
cześnie, że nie chcemy wcale szerzyć niena­
wiści, ani głosić wojny z żydami, w których 
widzimy zawsze naszych bliźnich.

Ten sam  zarzut, k tóry  tu  odnosimy, do 
politycznych stronnictw , dotyka 1 władzy, o 
ileby władza przymierzyła się z radykali­
zmem dlatego, że ten  dla niej przedstaw ia 
siłę i użycza jej pomocy. Władza przez tak i 
sejusz staje się współwinną w tem  złem, 
k tó re  działa radykalizm. — Można wproBt 
powiedzieć, że taka  władza staje się sama 
radykalna i przez popieranie radykalizm u u 
dołu szerzy radykalizm  u góry. Taki rady 
kalizm, idący z góry od samej władzy, Jest 
w swoich skutkach  równie zgubny jak  ra ­
dykalizm u  dołu i owszem w niejednym ̂ kie­
ru nku  je s t jeszcze zgubniejszy. Bo wówczaB 
złe wpływy w społeczeństwie szerzyłyby się 
1 wzrastały właśnie skutkiem  poparcia wła­
dzy. W alka z tymi złymi wpływami staw a­
łaby się dobrym dlatego trudną, nieraz nie­
możliwą, że są osłonięte ramieniem władzy. 
Stąd zło i m oralna trucizna byłaby chro­
niona przez władze w przeróżny sposób, czy 
to  przez wyszczególnianie ludzi, na k tórych 
charakterze nie można polegać, czy to  przez 
nadawanie organizacjom, szerzącym złe, 
przywilejów kosztem innych, czy też przez 
uposażenie ich w środki m ateryalne, czy 
przez um yślne przymykanie oczu na p rze­
stępstwo. A w miarę, jakby się złe uzuchwa- 
lało, onieśmielałoby się wszędzie dobrą ini- 
cyatywę i osłabiałoby dobre i zdrowe dzia­
łanie. W takim  też rasie władza wyw racała­
by w calem społeczeństwie na opak pojęcia 
moralne o sumieniu, o prawie, o prawdziwej 
wartości człowieka, o nagrodzie czy karze; 
w końcu dosięgłoby zepsucie, szerzone przez 
władzę, naw et jej własnych organów  admi­
nistracyjnych, to jest, dosięgłoby ono sfer 
urzędniczych.

W końcu zaznaczamy, że nietylko nie je­
steśm y przeciwni ugodzie polBko-ruskiej, ale 
jej gorąco pragniemy. Rozumiemy też do­
brze, że jednym  z warunków tej ugody musi 
być sprawiedliwe uwzględnienie praw ludno­
ści ruskiej i rozszerzenie ich Błuszne w no­
wej ustaw ie reform y wyborczej.

Uważamy dojście do zgody narodu pol­
skiego i narodu ruskiego za jedną z najw a­
żniejszych i najbardziej piekących potrzeb 
naszego kraju . Sami też gotowi jesteśm y 
nietylko słowem, ale i poparciem, o ile to 
od nas zależy, takiej zgodzie dopomódz. — 
Uważamy też, że pierwszem zadaniem nowe­
go Sejmu będzie ułożyć w arunki 1 podsta
wy do taklel igody. /Ile nleoh nam  wolno 
będzie zwrócić się do kierow ników  polity­
cznych narodu ruskiego z gorącem życze­
niem, ażeby nie wysuwali terro ryzm u w 
swych politycznych wystąpieniach, jako  środ­
ka, k tó ry  ma ugodę wymusić, aby raczej u- 
ciszaniem waśni i zawiści narodowej — u- 
możilwili trw ale  podstawy wzajemnej ugo­
dy. W spominamy i mówimy o tem  tylko 
dlatego, że nam właśnie zarzucono, jakobyś­
my byli przeciwnikam i ugody polBko-ruskiej, 
jakobyśm y przez ostatnie nasze wystąpienie 
jej przeciwdziałali.

Niniejsze nasze uwagi i przestrogi niechże 
wam służą, Najmilsi, byście przy tych wyborach 
dobrze wybierali. Wiedząc, p rred  czem się 
macie strzedz, tem  samem wiedzieć będzie­
cie, Jak wybór czynić należy.

Baczcież na to, ażeby ci, co wyjdą z wa­
szego wyboru, przestrzegali sprawiedliwości 
społecznej i interesów  chrześcijańskiego spo­
łeczeństwa. Aby zaś to  nastąpić mogło, prze­
strzegajcie, byście nie wybierali kandydatów, 
k tórzy  stoją wrogo wobec Kościoła i religii, 
slbo też, którzy wyznają zasadę, że relfgla 
je s t  ty lko rzeczą pryw atną, w polityce zaś 
ani rellgią, ani m oralnością wiązać się nie 
należy..

Wybierajcież ludzi, ^których przekonania

religijne są wam znane. Wybierajoie dobrych 
katolików  i prawych obywateli, k tórzy  do­
bro ogólne wyżej stawiają, aniżeli in teres 
swól czy swojej politycznej partyi, czy j e ­
dnej tylko warstwy, czy klasy. Tak wybie­
rając, przygotujcie społeczeństwu naszemu 
zdrowe i dobre nowe prawo wyborcze. Ufa­
my, Najmilsi, że za głosem naszym pójdzie­
cie; wszakże niczego innego nie żądamy, do 
nlozego innego was nie wzywamy, jak  tylko 
do tego co jes t wyrazem i postulatem  chrse 
ścijańskiego sumienia i rękojm ią waszego 
dobra. Znamy też was i ufamy wam, że za 
wskazówkam i naszemi wszyscy pójdziecie.

W imię tych zasad idźcie, Najmilsi, do 
urny wyborczej. Idźcie zjednoczeni, jak  Je­
den m ążl Pomnijcie, że każdy glos dobrze 
oddany je s t  poparciem dobrej sprawy, z a ­
sługą wobec społeczeństwa i narodu.

Niechaj nie przepadnie żaden głos przez 
waszą obojętność, albo waszą niedbałość.

Dziś świat wszędzie dzieli się na tych, 
co sto ją  pod znakiem krzyża i na tych zno­
wu oo przeciw tem u znakowi występują. I u 
nas też ten rozdział się zarysował, i to  nie 
tylko w życiu prywatnem , ale także w ży­
ciu publicznem. W ykazać wam to jasno by­
ło głównym zamiarem i celem naszego, ni­
niejszego, pasterskiego liBtu. Do was, Naj­
milsi, teraz należy czynem waszym stw ier­
dzić przy urnie wyborczej, pod jaką  chorą­
gwią chcecie widzieć kroccący w przyszło­
ści naBi kraj i nasze społeczeństwo. W tym 
znaku tyle razy w naszej przeszłości w 
chwilach naw et najtrudniejszych dla naro 
da odnosiliśmy zwycięstwo; ds Bóg, niechaj 
to  zdziała Jego łaska i niechaj to  sprawt 
wasza w iara i wasze sumienie, byśmy w 
tej chwili ciężkiej i przełomowej przez krzyż 
i przez wyznanie Chrystusa publicznie od­
nieśli zwycięstwo. Amen.

Do spełnienia tego obowiązku dajemy 
wam nasze błogosławieństwo.

W maju 1913 r. 
f  Jóeef Bilczewśki Arcybiskup M etropolita 
lwowski; f  Jóeef Pelczar Biskup przemyBk';

Adam  Sapieha  Książę B skup krakow ski; 
f  Józef Teodorowicz Arcybiskup lwowski; 

f  Leon Wałęga Biskup tarnow ski.

skich 1 wzniósł toast na łączność nauki pol­
skiej bez względu na różnice dzielnic.

Dalej przemawiali soec. H. Konic w Imie­
niu Sekcyj praw a cywilnego, F. Nowodwor­
ski, prof. Fierlch, St. Bukowiecki, k tó ry  m ó­
wił o Wszechnicy Jagiellońskiej, Jako o głó­
wnej Szkole Koronnej, o stanow isku profe­
sora tej szkoły, jako  o najwyższem dosto­
jeństw ie narodowem; p. St. F rankenstein, 
imieniem Koła prawników, dal wyraz bole­
snym wspomnieniom młodszego pokolenia, 
k tó re  nie znało szkoły polskiej i w którem  
żywe słowo profesora wzmaga niezaspoko­
jone pragnienia, a krzepiąc ducha, przypo­
mina hasło naszego życia „contra spem 
spero". Szereg toastów  kończyło przem ó­
wienie pp. Mogilnlcktego Dunina i T ur­
skiego.

Po bankiecie odbył się rau t u mecenasa 
Suiigowskiego.

Pobyt prof. Fiericbs w W arszawie pozo­
stawił niezatarte  wśród praw ników  wrażenie 
i wzbudził nadzieje, że dobry przykład czci­
godnego rek to ra  zna]dzle licznych i chętnych 
naśladowców w Krakowie i we Lwowie.

Prawnik krakowski w Warszawie.
Warszawa, 21 maja.

Celem nawiązania łączności pomiędzy pra­
wnikami z Królestwa i z Galicyi, Tow. pra­
wnicze w W srszawie zwróciło się do szeregu 
wybitnych uczonych z zaproszeniem do wy­
głoszenia odczytów w W arszawie.

Pierwszym, k tóry  na zaproszenie odpo­
wiedział, był prof. Fierich.

Dnia 12 m aja Tow. prawnicze warszaw 
skie podejmowało w swym lokalu serdecznie 
oczekiwanego gościa. Powitał go na wstępie 
prezes K. Dunin. W długiem przemówieniu 
podkreślając znaczen'e dla naszego prawni 
ctw a bliższej łączności z przedstawicielami 
uniwersyteckiej nauki polskiej, uwydatnił 
związek rodu F.eriehów z rozwojem nauki 
praw a i złożył hołd Wszechnicy Jagielloń 
skiej. Odpowiadał prof. Fiericb, wskazując na 
styczne punkty  praw ników  w szystkich dziel- 
nlo Polski, na potrsobę ogólnego « n n » w
i wspólnego organu,, prosił wreszcie prawni 
ków z Królestwa o odwiedzanie kolegów ga 
licyjskich.

Referat prof. Fierlcha na tem at „O współ­
czesnych zadaniach sędziego cywilnego" po­
ruszył sprawę, wybijającą się obecnie wśród 
problemów państw a na pierwszorzędne sta  
nowisko. Sędzia winien znać „życie" etyczne, 
ekonomiczne i polityczno-socjalne podkłady 
życiowych stosunków , wówczas tylko ocenić 
zdoła patalogiczne tych stosunków  zjawiska. 
Żądamy od sędziego znajomości prawa ży­
wego. Do wykształcenia „dobrego" sędziego 
przyczynić się m uszą: państwo, społeczeństwo 
i nauka. Prelegent szczegółowo rozpatrzył 
zakres działania każdego z tych czynników.

DyBkusya dotyczyła przeważnie sprawy 
zbierania „praw a żywego".

Po odczycie, przyjętym  długotrwałym i o- 
klaBkami, grono kilkudziesięciu C2łjn k ó w  
Tow. podejmowało krakow skiego g rś  da śnia­
daniem. Szereg toastów  rozpoczął prof. W. 
Miklaszewski, czerpiąc ze swych wspomnień 
dowody gotowości profesorskiego rodu Fie- 
rićbów do dzielenia się z W arszawą wyni­
kam i swej pracy: mec. Suligowskl podnosił 
znaczenie przyjazdu gościa w naszem iyolu 
upośledzonem przez odsunięcie 'Polaków od 
katedr uniwersyteckich I stanow isk sędziów-

Korespondencye.
Tarnów, 23 msja.

(Wrażenie artykułu „Głosu Narodu". — O miejskiej 
Kasie oszczędności.^— Potrzeba sanacyi stosunków. — 

Kino-Marzenie).
Nr. 112 „GIosu Narodu" z dn. 18 go m sja 

1913, zawierający korespondencyę p. t. „W 
Tarnowie, Jak w Krakowie", wywołał nad­
zwyczaj ae zainteresow anie się ogółu, egzem ­
plarze w lot rozchwytano, a do tej chwili 
popyt za nimi nie uetaje. Z drugiej strony 
powstała nie mała konste rnacja  w sferach 
m agistrackich, Kasy oszczędności 1 Tow arzy­
stw a zaliczkowego.

Ogół uznaje nareszcie potrzebę założenia 
powiatowej Kasy oszczędności, k tóraby słu­
żyła nie niezdrowej, niebezpiecznej I korrup- 
cyjnej spekulacyi, ale rzeczy wistem po trze­
bom klienteli w obecnych stosunkach przez 
m ifjską Kasę oszczędności prawie z u p rłd e  
ignorowanej, co odczuwają najprzykrsej wło­
ścianie i drobni przemysłowcy oraz rzem ieśl­
nicy, karm ieni idyllycznie szumnymi od cza­
su do czasu obchodami i patryotycznym i fra­
zesami tych mężów wybitnych, k tórzy  ze 
żłobu publicznego w szystko dla siebie zagar­
niają.

Komisarz rządowy powinienby działalno­
ści miejskiej Kasy oszczędności i Towarzy­
stwa zaliczkowego bliżej s ę przypatrzeć, z 
ciekawości zaglądnąć za kulisy, a dostrzegł­
by nie jedną rzecz uwsgi jego godną. Sana­
c ję  Kasy oszczędności, opanowanej znpełnie 
przez żywioły miejskie, t. zw. polityczne, a 
nie chcące za żadną cenę pozwolić na osła­
bienie swoich wpływów, przeprowadzić tru ­
dno, gdyż dałoby Bię to uskutecznić tylko 
przez zwalenie całej budowy dotychczasowe­
go gospodarczego system u autonomicznego, 
wiodącego do ruiny ekonomicznej. Można je ­
dnak założeniem powiatowej Kasy bez gw a­
ranc ji m iasta Tarnowa — bo gwaranoya po­
wiatu aż nadto jes t w ystarczającą — oddać 
społecBeństwu wielką prBysługę, wyzw alają:

( okolicznych m iasteczkach ludność, zwła­
szcza włościsńBką, gniotących.

Nad tą  rzeczą powinni się zastanowić 
przedewszystklem delegaci włościańscy w po­
wiatowej Radzie tarnow skiej zasiadający, dą­
żąc z całą wytrwałością i konsekwencyą do 
przeprowadzenia tego dzieła, a mogą być pe­
wni, że znajdą saczere poparcie w tych, k tó ­
rzy rzecz tę  bezstronnie rozumieją.

Poseł p. W itos podniósł już raz tę myśl, 
lecz nad jej przeprowadzeniem nie dąży da­
lej, w czem go może paraliżują wpływy bur­
m istrza tarnowskiego.

W powołanym na wstępie 112-tym nu­
merze „Głosu Narodu" biada korespondent 
nad niepowodzeniem kina „Marzenie" przez 
Koło miejscowe T. S. L. założone. Rzecz ta  
wymaga pewnego wyjaśnienia.

W T arnow ią zanim „Marzenie" powstało, 
były już dwa kino, jedno chrześcijańskie „He­
lios", drugie żydowskie „Apollo*.

Zarząd tarnow skiego Koła T. S. L. niosem 
innem, jak  lokalną agitacyjną placówką po­
lityczną będący, w gospodarce marzeniem się 
powodujący, wpadł na pomysł założenia ta­
kiego własnego kino p. t. „Marzenie", a k ie­
rownictwo w niem oddał za drogie pienią­
dze żydowi.

Z tem  swojem „Marzeniem" umieścił się

do domu zdrowia doktora Deaue. Zapomnia­
łem prawie, o mej przygodnej towarzysce 
podróży, bo w szystkie myśli me i pożądania 
skupiły się gdzieindziej. Powróciłem sercem 
do mojej własnej W aleryi, tak  miękiej, tk li­
wą), subtelnej, k tórej glos zagłuszył już we 
mnie echa tam tego, k tó ry  słyszałem przed 
chwilą. — Służąca otworzyła mi drzwi, a po­
witawszy m nie z uśmiechem, powiedziała mi, 
że panna Deane oczekuje nz mnie w salonie. 
Pobiegłem szybko po zchodach 1 zatrzym a­
łem  Bię na progu owego salonu.

Stanąłem, a raczej wrosłem w ziemię.
Przedem ną stała  młoda kobieta, zupełnie 

nieznajoma. Prześliczna, cudownie piękna. 
Była razem  wdzięczna 1 wyniosła. Miała 
przepiękne czoło uwieńczone aureolą jasnych 
włosów, oczy ciemno- niebieskie, iskrzące, jak  
szafiry, olśniewającą płeć, białą a zarazem 
przezroczystą, jakby wziętą z portre tów  
G renia, jasną i świeżą cerę, właściwą An­
gielkom.

Stałem  niemy 1 osłupiały na widok tego 
świetlanego zjawlBka.

— Przepraszam  panią — wyjąkałem  w re­
szcie — ale mówiono mi...

— Dobrze panu mówiono Haroldzie, je ­
stem  W aleryą.

Zaćmiło mi się w oczach. Poznałem na­
tychm iast czarowny Jej głos, ale nie har­
monizował on w mojem pojęciu, z resztą 
jej postac i

Podałem jej rękę i odezwałem się głupio.
—  Jakże  się pani m a?

— Więc psn się nie cieszysz, żeś mnie 
wreszcie zobaczył.

— Po to  Jedynie przyjechałem z Wie­
dnia.

— Ale w yglądasz pan na człowieka roz­
czarowanego.

— Bo widzi pani, nie spodziewałem się, 
że pani jest tak a  zupełnie inna od tej, k tó ­
rąś  ml pani opisała, k tó re j obras widziałem 
przed sobą przez całe trzy  miesiące.

Pozwoliła sobie roseśm iać się, a oczy jej 
zaświeolty wesoło.

— Miałeś mnie pan więc sa tak  sz k ara ­
dną ?

— Nie byłaś pani wcale szkaradną — 
sprostowałem , przypomniawszy sobie moją 
towarzyszkę podróży.

Nagle osądziłem w nowem świetle postę­
powania jej ze mną.

— Dlaczego mówiąc o sobie, opisałaś mi 
pani swoją kusynkę?

— Moją kuzynkę?  Skądże pan wiesz o 
tem ?

— Mniejsza o to, bądź co bądź, wiem na 
pewno, że miałaś pani na myśli Jej tw arz, a 
obraz ten, jak  przez telepatyę, wyrył się w 
mózgu moim, tak , że poznałem ją  natych­
m iast, spotkaw szy Ją przypadkowo i o mało 
co przez to  nie dostałem się w ręce polioyi. 
W szystko to  nie jes t zaszczytne dla pani.

W alerya urażona w yprostow ała się z g o ­
dnością.

— Dlaczego mnie pani w błąd wprowa­
dziła? — mówiłem dalej.

— Chcesz pan wiedzieć i owszem, mogę 
panu rzecz wyjaśnić. Było tu  Już przed pa­
nem wielu młodych pacjen tów , a wszyscy 
z nudów kochali się we mnie. Miałam już 
tego dosyć i postanowiłam, że z panem bę­
dzie inaczej. Dlatego skreśliłam  panu nie­
prawdziwy po rtre t mej osoby, a chcąc by 
wypadł prawdopodobniej, wzięłam model z 
natury .

— Więc przez cały czas pani drwiła so­
bie ze mnie. . . ,

Wyraz niezrównanej słodyczy oblał je j  
cudną tw arz, a głos jej przypoffl|nBl znńw 
szum letniego w ietrzyku. ,

— Nie Haroldzie, nie przez cały czas — 
rzokłfl

Położyłem znów laskę i kapelusz, za k tó ­
re  chwyciłem był Już w pierwszym porywie 
urazy, zabierając się do wyjścia.

— Dlaczego więc nie wywiodłaś mnie pa­
ni z błędu ?

— Bo — rzekła zmieszana — lękałam 
się, że panu będzie przykro, że nie jestem
brzydką. ,

— Bo też jeBt mi przykro, Jest roi na­
praw dę bardzo przykro.

— A Ja ta k  czekałam tego dnia — Ję­
knęła głucho, a potem tupnęła nagle nóżką 
wołając:

— To w strętne, to  doprawdy w strętne 
z pana strony.

Chciałem ją  zatrzymać, ale odepchnęła 
mnie i wybiegła, wybuchając płaczem. W y­
szedłem znękany, dręozóay wyrzutam i su­

mienia i błądziłem po ulicach m iasta, aż do 
godziny, w której mogłem pójść do dokto­
ra  Deane, okulisty, k tó ry  znalazł, że oczy 
moje są już całkiem  zdrowe.

W przedpokoju spotkałem  Jego córkę w 
kcstyum ie s p a c e ro w y m  i wyszedłem z nią 
razem.

— Czy widziałeś pan już moją kuzyn ­
kę? — spytała nie bez ironii.

— Widziałem.
— I cóż? Czy podobna je s t do mnłe?
— Bogdsjby była podobna — zawołałem 

z głębi serca.
Spojrzała mi prosto w oczy. Byłem jej 

wdzięczny za szczerość tego spojrzenia.
— Czy nie zechce mi pan wytłomaczyć 

swoich słów? — rzekła po chwili.
— Kocham osobistość duchową jednej 

kobiety, a tw arz drugiej I nie przestanę n i­
gdy kochać tej twarzy.

To szczególne, aby k to ś  pokochać mógł 
tw arz tak  bardzo nijaką.

— Twarz ta  Jest piękną — zawołałem.
Spojrzała na mnie tak  dziwnie, iż mia­

łem wrażenie, że spotka mole w krótce ja ­
kaś nadprzyrodzona przygoda.

Ale tu  panna Deane powiedziała mi do 
widzenia i znikła na zaklęcie ulicy.

Wieczorem obiadowałem u  ojca prawdzi 
wej W aleryi, nie mówiłem z nią Jednak na 
osobności. Piękność jej i wdzięk poruszyły­
by najtwardszego człowieka, zmiękczyłyby 
serce z głazu.

Przepraszała mnie p ó łg lo s e m ^ a g a y  u ­

czułem mięki uścisk jej dłoni, zapomniałem 
o wyśnionej W aleryi i rozumiałem, że ko­
cham ją  teraz  taką, jaką  jest, a jednak bun­
towało się coś we mnie przeciw niej z po­
wodu, iż nie miała wymarzo-nej przezemnie 
twarzy. Nienawidziłem jej piękności. Skoro 
ty lko wyszedłem z Je] domu, prześlsdować 
mnie zaczęło wspomnienie drugiej Waleryi. 
Nie spałem całą noc. Obie W alerye zmiesza­
ły się i splotły nierozerwalnie w  pragnie­
niach mych I nadziejach. Kochałem w tej 
chwili postać chimeryczną, złożoną z obu 
tych kobiet.

Gdy szary św it zakradł się przez okno 
do mego pokoju, chim era ta  rozwiała się 
wprawdzie, ale zato powróciła znów wczo­
rajsza niepewność. Skoro się więc dzień 
całkiem zrobił, wstałem  niewyspany I zła­
many na duchu i uciekłem z GradcbeBtero 
najbliższy™ pociągiem. Nie powróciłem już 
tam  i siedzę dotąd w Wiedniu, dokąd przy­
jechałem s całą szybkością pociągu „Orient 
Expresa“. Co wieczora kładę się z nadzieją, 
Ze dzień rozprószy moje wątpliwości i bu­
dzę się co rana, miotany tą  sam ą niepewno­
ścią. To ledno jes t pewne, że ginę z milo-- 
ści dla W aleryi Deane, ale dla k tórej ginę, 
tego nie potrafiłbym rozstrzygnąć kosztem  
nawet własnego życ a. Rozwiązan e tego py­
tania, przechodzi wldooznie siły męskie.

Gdyby k tó ra  z kobiet, k tó ra  przeczyta 
moją bistcryę, zechciała mi dać jak ą  radę, 
pozyskałaby moją wiekuistą wdzięczność, ra ­
tując mole od starokaw alerstw a.

KOSTYUMY

SPACEROWE I KĄPIELOWE

BLUZY, GORSETY FRANCU­
SKIE, MARKI P. D.

Mary a Prauss
KRAKÓW
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tymeaasowo w dawne] Bzynkownl N eum an- 
na, gdzie ciasno i duszno, a tymczasem „A 
polio* i „Helios* mają osobno na oele kina 
zbudowane obszerne, przewiewne i wygodne 
lokale, więc publiczność woli oczywiście u- 
częszczać do tych lokali, a nie do „Ma­
rzenia*.

Co więcej, Zarząd Kola T. S. L. w T ar­
nowie zwróoit aię do gminy m iasta Tarnowa 
o lokal na kino pod korzystnym i obustron­
nie w arunkam i i kiedy już do zakończenia 
in teresu  przyjść miało, burm istrz p. D r Ter- 
til w swojej na placu Pobiakupim w ysta 
wionej, a jeszcze niewykończone] realności, 
dal w najem  lokal na  kino „Marzenie* za 
Oenę niestosunkowo wyższą od tej, k tó rą  
gm ina ofiarowała.

Stać się to  zaś miało dlatego, że cały sze 
reg  sklepów w nowo wybudowane] realoości 
pp. Tertilów  nie miał żadnego popytu, więc 
przeznaczono je  dla „Marzenia".

Sprawa ta  była przedmiotem oBtrych in- 
terpelacyj na posiedzeniach Rady miejskiej.

I. fiaferysistiB. b q rn iz i , M i s
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędny os fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie I
aa gotówkę iufe na spłaty nawet flwudbssńst-f 

MiaphwBKi b** *ałie,?v;

Precz z ttw trm  prasfeEnt: 
KnpisM* .itflk® e

KRONIKA
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wzohód 

Słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 44; 
zachód przypada o godzinie 7 minut 29; długożo dnia 
godzin 15 minut 45.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
św. Urbana pojutrze w poniedziałek 6w. Edwarda.

Kraków 24 Maja. 
Archiwum aktów dawnych m. Krakowa o- 

trsymsło w ostatnich dniach bardzo cenuy der 
od prof. Dr Adama Bochenka a mianowicie akt 
kapitnlaoyi z 26 kwietnia 1848 w czasie bom 
bardowania miasta Krakowa z zamku na W a­
welu na rozkaz komendanta anstryackiege Cas- 
tiglione, zawartej między generałem Moltke a 
wysłannikami miasta Stanisławem ks. Jabło­
nowskim i Adamem hr. Potockim. Akt redago­
wany po polaka, oprócz innych podpisał imie­
niem emigraoyl Józef Wysocki, imieniem zaś 
komitetu narodowego Leon Bochenek, w któ 
rego rodzinie dotąd pozostawał.

W aktach Dyrekcyi policyl z r. 1798, sta­
nowiących własność miasta, zrobiono bardzo 
wiafeawe odkrycie, dotyczące św. Klemensa H;>f- 
bouera, który powracając z podróży z Niemiec 
przez Kraków do Warszawy, na zarządzenie po- 
lieyi w Bernie, w kwietnia 1798 roku uwięzio­
ny zoatat w Krakowie pod pozorem oprowadzę- 
nia nieletnich chłopców, ci zaś w rzeczywistości 

^pragnęli wstąpić za wiedzą swych rodziców do 
zakonu Redemptorystów w Warszawie, gdzie 
św. Klemens w latach 1787—1808 jako przeor 
w najcięższych warunkach tak  wiele dobrego 
idzialrł. Sw. Kfome-sa więziono wówczas w re  
łektarzu klasztoru Dominikanów, chłopców zaś 
odesłano do domu. Po kilkumiesięcznym poby- 
włe dnia 5 sierpnia św. Klemens skorzystawszy 
Z brakn czujności straży, opuścił więzienie, u- 
dając się na bwó] posterunek do Wamrawy.

Korespondencja władz w tej sprawie, obej­
mująca kHfcasaide aktów, kilka listów do św. 
Klemensa, pisanych z klasztoru Redemptory­
stów św. Benona w Warszawie tudzież kilka 
Aktów władz duchownych 1797—1798 dotyczą­
cych św. Klemensa, stanowi bardzo eieknwj 
materyal historyczny, którego naukowem opra­
cowaniem zajęli się 00 . Redemptoryści z Pod 
fó rza , szczegóły te bowiem oświetląją dokła­
dnie tę sprawę, uwzględnianą tylko bardzo o- 
gólnikowo w życiorysach św. Klemensa z brakn 
źródeł.

Restauracya Wawelu, w  ostatnim okresie 
szazu restanraeya Wawelu postąpiła znacznie 
n ap rzód . Szerokie baszty, na szczycie których 
zbierała się woda I śnieg, niszcząc mury — zo­
stały odrestaurowane i nakryte spicsastyra d?. 
chem.

Nasyp ziemi r  postaci wału od strony tliey  
Kanoniczej wzniesiony przez wojsko austryacfcie 
został Już zniesiony. Bardzo ciekawe odkrycia 
zrobiono w Bali senatorskiej. Odkryto tam mia­
nowicie piękne freski na bocznych ścianach 
zali. Freski te zniszczone bardzo przez wojsko 
anBtryaekie w niektórych miejscach będzie bar­
dzo trudno odczyścić i odświeży*. W bocznych 
■Łią«h odkryto natomiast bardzo ładnie zacho­
wane freaki, przedstawiające turnieje rycerzy.

Pierwsze piętro Zamkn przeznaczono Już 
na pomieszczenie zbiorów hr. Pinińskiego.

Przy odnawianiu fundamentów Zamka zna­
leziono również-Jakieś fundamenty bardzo sta- 
rych budowli, o istnieniu których niema 
wsmianki nawet w najstarszych kronikach. Obok 
fundamentów W ziemi anstoałono niezwykle 
cenne figurki i płaskorzeźby z terakoty, przed­
stawiające bożków greckich. Rzeźby te, pocho­
dzące, według erwezenia znawców, z ez&aów 
bardzo zamierzchłych, postanowiono umieścić w 
zbiorach muzealnych na Wawela.

Słowiański katolicki Zjazd w Lublanio. To­
warzystwo Słowiańskie w Krakowie podaje do 
wiadomości, że zaproszone do ndziala w kato­
lickim Zjeździe Sfowieóoów i Chorwatów w Lu- 
Manie w dniach 23—27 sierpnia b. r.. aczkol­
wiek nie jest Towarzystwem wyznaniowym, 
mianowicie ze względu na doniosłość Zjazdu 
dla ogólnej sprawy słowiańskiej, zaproszenie 
przyjęło i uprasza Rodaków, mających zamiar 
udać się na ten Zjazd, o zgłaszanie się pod 
adresem: X. Dr Leopold Lenard. Kraków, Pę 
dsichów 15, I. p.

Towarzystwo chętnie udziela wszelkich wy­
jaśnień, zostając w stałem porozumieniu z Ko­
mitetem w Lablanie.

Z Towarzystwa „Polska Sztuka Stosowana" 
W Krakowie. Na posiedzeniu nowowybranego 
Wydziatn Towarzystwa obrano prezesem p. Ja- 
ttego Warehałowskiego, wiceprezesem p. Woj­
ciecha Jastrzębowskiego, sekretarzem p. Adolfa 
Langa, skarbnikiem p. Karola HomolacBa.

Opera I operetka lwowska w Krakowie, w  bo-
botę dnia 31 b. m. rozpoczyna Bezon letni opera 
i operetka lwowska.

Artystki: Janina Korolewlcz-Waydowa (wy- 
stępy gościnne), Blamenthalówna Ludwika, 
Brzeska Felieya, Bcrkscka Czesława, Faliszew­
ska Zofia, Kaaprowiozowa Amalia, Kuncewi- 
esówna Anna, KliBzewska Karolina, Koszutska 
Paulina, Lortensówna Celina, Marynowiczówna 
Stefanie, Markowska Eugenia, Małecka Helena, 
Ostrowska Franciszka, Poraj Janina, Sawicka 
Katarzyna, Sobolówna Aurelia, Zacharska Jó­
zefa.

Artyści: Józef Mann (występy gościnne), 
Dobosz Adam, Faliszewski Stanisław, Jeliński 
L<ron, Kalinowski Eugeniusz, Karasiński Edmund, 
Kuligowski Fiiip, Koszutski Eugeniusz, Muller 
Henryk, Manzlinger Józef, Okoński Adam, Pa­
szkowski Władysław, Rechenski Laon, Schmidt 
Zygmunt, Solnioki Józef, Stewa Stefan, Sy- 
czewsko Norbert, Tatrzański Michał, Zaremba 
Józef, Zbucki Leopold. — Zastępca dyrektora: 
Mieczysław Sachorowski.

Reżyser opery: Okoński Adam; zastępca 
reżysera : Pasławski Karol; reżyserowie operetki: 
Kuligowski Filip, Zaremba Józef.

Chór 63 oaób. — Coips de balet 16. — 
Orskiestra 45.

Repertuar: Opery: „Bal maskowy" — „Tra- 
v!ata“ — „Trabsdor* Verdiego — „Borys* Go­
dunow Mussorsgkiego — „Carmen" Bizeta — 
„Cayailerla rasticana* Mascagniego — „Cyga- 
nerya" Pucciniego — „Eugeniusz Onegin" Czaj­
kowskiego — „Faust* Gounoda — „Halka" — 
„Straszny dwór* Moniuszki Hugenoci Mayerbera 
-  „Kuglarz" (Le Jongleur de Notre Dame) — 

„Masseneta" (nowość) — „Lohengrin" — „Tann- 
hauser" Wagnera — „Mignon" Thomasa — 
„Madame Buterfiy* — „Tosca" Pucciniego — 
„Opowieści Hnfmanna" J. Offenbacha — „Sprze­
dana narzeczona" Smetany — „Pajace* Leou- 
cavalla — „Tajemnica Zn*a.nuy“ W olf-Forra- 
rirgo (nowość) — „Zaza" Leoncavalia (nowość) — 
„Żydówka" Hakvyego.

Operetki: „Cnotliwa Zuzanna* Gdb8rta — 
„Drnofsrz" Lehara— „Ewa* Lehsra (nowość)— 
„Grigri" Linckiego (nowość) — „Hrabia Lu­
ksemburg" Lehsra — „Jarmark na żony" Ja- 
oebiego (uowość) — „Krysia Leśniczanka" Kar­
no — „Kochany Augnstynek" Falla (nowość)— 
„Luba niewinność" Lirskiego (ks. Wlać. Lubo­
mirskiego nowość) — „Manewry jesienne" Kai 
mana — „M tość cygańska" L ;hara — „Noc 
wWeneeyi" S traussa— „Nietoperz" Straussa — 
„Wróg kobiet* Eyslera — „Życie paryskie" J. 
Offenbacha (wznowienie) — „Zuzia" (Suzi) Re- 
nyiego (nowość) — „Zuchwały kawaler" (Frech- 
ling) Weinbergera (nowość).

Balety: „Flet zaczarowany'1. — „Wesele w 
Ojcowie".

Wszystkie opery grane w zeszłym Bezonle 
cle będą powtarzane.

Miłośnicy muzyki będą mieli sposobność u- 
siysseć 30 b. m. zajmujący odczyt prof. Dra 
Zdzisława Jachimeekiego o „Rozwoju pieśni no­
woczesnej". Odczyt ilustrowany będzie odśpie­
waniem pieśni : Schuberta, Sohnułanna, Brabm 
sa, Wagnera, H. Wolfa, S-raussa, Dsbussy’ego 
i Szymanowskiego, których wykonania podjęta 
się łaskawie panna Aleksandra Szafrańska.

Odczyt odbędzie się na dochód Twa Bratniej 
Pomocy uczn. Akad. Szt. P. dnia 30 b. m. w 
Bali rysunków wieczornych w Akademii Sztuk 
Pięknych.

Bilety nabywać można w cukierni Michalika 
i w księgarni Krzyżanowskiego.

Ze Stowarzyszeń a nauozyolelek. Nadzwy 
ecajne Walne Zgromadzenie członków Stowa­
rzyszenia nauczycielek odbędzie się w dniu 1 
czerwca b r. (niedziela) o godz, 5 popołudnia 
w Czytelni Stowarzyszenia, ul. Karmelicka 32 
I. piętro.

Porządek dzienny: 1. Zagajenie, 2. Sprawo 
zdanie z obrad nauczycielek w dn<u 11 bm. 3
Waioski.

W razie niedostateczna] wedle statutu licz 
by członków następne walne Zgromadzenie od­
będzie się tego samego dnia o godz. 4 30 bez 
wzglądu na liczbę zebranych.

Walne zgromadzenie Związku Niewiast ka 
toiickich. Dnia 20 maja hr. odbyło się walne 
zgromadzenie członków Polskiego Związku Nfe 
wiast k&t,o!:c rieb. Obecny skład Wydziału: Ma 
r ja  hr. Wodzicka, prezesowa — Marya Tamka
I. wiceprezasowa — Józefa Jj-nissowske, II. wi- 
c3p?;>zesowa —- y>r Marya Estreicherówna, ee 
kretarka Zofi* Kcrcsyńsko, zastępczyni se­
kretarki Boić.st«wowa W.oherkiewiczowa, 
git&rbDiezka — członkowie; Helena Grottówna, 
Zofia Koźmianówna, Stanisława Rychłowskn, 
Marya Straszewska, Aleksandra Żuk-Skarszew­
ska, Mary a Wędrychowska. Anna Zakrzowsks 
i Zofia Popielówna, jako prezssowa zawodowe­
go Stowarzyszenia pracownic fabryki cygar pod 
wezwaniem ów. Józef®.

Do komisyi rewizyjnej wybrano: pp. Wlkto- 
jrynę Ciechanowską, Henrykę Starzewską, Teo­
filę Trzcińską.

Do sądu polubownego: Salomeę Carową,
Waoławowę Oborską, Annę Zaleską.

Wycieczka techników. Pr*ei ca,y dzień wczo 
r^Jszy bawiła w naszem mieści® wycieczka te­
chników z Berna morawskiego. 0 śoie *wIedzi!i 
miasto i Jego zabytki, poczem popołudniu rn- 
szyii na zwiedzenie prac około budowy i regu­
lacji brzegów Wisły. Wycieezkowców oprowa­
dzali inżynierowie krakowscy.

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyła posie­
dzenie Komisya administracyjna. Komisy* prze­
prowadziła dyskusję nad sprawozdaniem przed 
stawionem Jej przez naczelnika A dm inistracji 
akcyzy o jednej z największych inwestyryj, j* 
kich dokonano w ostatn ch latach, t. J. 8 hn 
dowll I urządzeń rzeźni m., chłodni, fabryki 
lodu i t. p.

Uchwalono sprawozdanie to przedłożyć takie 
pełnej Radzie miasta do wiadomości i zatwier
dzenis.

Następnie załatwiono Bprawę funduszu eme­
rytalnego fnnkcyonaryuszów Administracji a- 
kcysy I połączenia go z funduszem emerytalnym 
urzędników M agistra tu , wreszcie cały szereg 
spraw administracyjnych i osobistych.

Dyrektorem filii Banku austro węgierskiego
w Krakowie w miejsce radcy Dyonizsgo F a l i ­
s z e w s k i e g o ,  został zamianowany dotychcza 
sowy kierownik MU togo Btnku w Stanisławo­
wie, p. Jan T r a c i ł o w s k i .

Egzamin dojrzałości w prywatnem żeńsklem 
gimnazym Heleny StrażyńskleJ w Krakowie od­
był się w dniu 20 i 21 b. m’ pod przewodnic­
twem radcy szkolnego TomaBza Sołtysika z 
następującym wynikiem : Zgłosiło się do egza­
minu 12 abituryentek: Świadectwa dojrzałości 
otrzymały: Blazsurówna Emma, Felińska Zofia 
(z odznaczeniem), Gwiazdomórska Helena, Ha- 
mulińska Helena, Jugendfeinówna Marya (z od­
znaczeniem), Klrohmayerówna Janina (z odzna­
czeniem), Kelles Krauzówna Sylwia (z odzna­
czeniem), Krzanowska Zofia (z odznaczeniem), 
Pecówna Zofia (z odznaczeniem), Piclówna Zo­
fia, Szymakowska Zofia, Trzeciecka Marya (z 
odznaczeniem).

Zapomogi dla rękodzielników. Odsetki w 
kwocie 200 K, narosłe w roku 1912 od kapi­
tału „fundacji uprzyw. gal. akc. Banku hipo­
tecznego we Lwowie" dla rękodzielników m. 
Krakowa, rozdzieli w roku bieżącym Prezydent 
miaBta tytułem jednorazowych zapomóg między 
dwóch niezamożnych rękodzielników, przynale­
żnych do gminy m. Krakowa bez różnicy wy­
znania i obrządku.

Podanie, wjBtoBowane do Magistratu Kra­
kowa, należy złożyć najpóźniej do 5 czerwca 
b. r. na ręce starszego Stowarzyszenia, którego 
współubiegąjący się o zapomogę jest człon­
kiem.

Zajście w kawiarni. W jednej z kawiarń 
pierwszorzędnych przyszło wczoraj popotcdnfu 
do gwałtownych scen, wywołanycb, zdaje się, 
jedynie skutkiem nieporozumienia. Do garderoby 
weszło mianowicie trzech podoehooonycŁ mło­
dych ludzi, z których jeden przez roztargnienie 
włożył na głowę endzy kapelusz. Negle wszedł 
do garderoby prawy posiadacz kapelusza i za­
gadnął :

— Kapelusz, któryś pan włożył na głowę, 
jeBt przypadkowo moim.

Zainterpelowany w ten sposób młody czło­
wiek, chcąc óla żartu zabawić się w Sv herlocka 
Holmesa, zapytał:

— Jeśli kapelusz jest pański, to mus! pan 
wiedzieć, na którym numerze wieszadła wi­
siał ?

— Ciekawa rzecz, odkąd złodzieje bawią się 
w dedeLtywów? — impertynencjo rzucił po­
siadacz kapelus*?.

W odpowiedzi roilegi eię siarczysty policzek 
i obrońca nakrycia głowy legł na ziemi. W po­
moc leiąoerou rzucił Bię właściciel kawiarni — 
wykrzykując rozmaite obelgi pod adresem wo­
jowniczo nastrojonego mtodzieńcs. Rozległ się 
drugi policzek i gospodarz runął na podłogę 
obok pierwszego gentelmana. W pomoc gospo­
darzowi rzneił s ę Jeszcze jeden gość kawiarni, 
Jęcz i ten przybrał wkrótce horyzontalną pozy­
cję obok swoich poprzedników. Wszyscy trzej 
zerwali się z ziemi i rzucili s'ę na młodzieńca, 
lecz w mgnieniu oka zostali znowu przewró 
ceni.

Walka była Bkońozoną... Epilog jej rozegra 
się prawdopodobnie w sądzie.

Dyr. Poieński jako Szerlok-Holme*. W cza­
sie, gdy muza kabaretowo-warietowa spoczywa 
odstąpiwszy swe miejsce w teatrze „Nowości" 
widowiskom świetlnym, dyrektor tegoż, ogólnie 
znany i sympatycznie gruby p. Poieński doko­
nał czynu spoleczno-meraiuie -  policyjnego, od­
krył w Krakowie Jeszcze jedno „świństwo" i 
to z gafonku tych grubBzycb.

Oto od dłuższego pzasu zauważył p Polań­
ski, że z otrzymanych przez tutejsze biura pla­
katów Jego ukazoje Bię w mieście mała część, 
a reszta... nie ukazuje się. Hm! pomyślał Bo­
bie i począł badsć — i wybadał, że naBze 
krakowskie biura ogłcBzeń lwią część otrey my 
wanyeh plakatów... s p r z e d a j ą  do s k l e p i ­
ków.  Śledztwo prywatno - genialne p. Poleń- 
Bkiego wykryło w jednym ze sklepików setki 
świeżych i.., mających być dopiero rozlepiony­
mi — plakatów.

Między plakatami znajnowałjr się różne: 
Teatru Nowości, Kina-W andy i nawet afisze 
naszego wydawnictwa.

Sprawą zajęła się polieya, a dyr. Poieński 
oprócz tej Wstmianki i wdzięczności poszkodo­
wanych ianej nagrody niestety nie otrzyma.

Zbrodnia morderstwa w  krakowskiem wię 
zieniu śledczem przesiadoje dwóch braai: Sta­
nisław i Jan Stopa rolnicy z Jeziorzsn, oskarżeni 
o zbrodnię morderstwa, jakiego się dopuścili w 
dniu 1 kwietnia b. r. na osobie Henryka Ma­
deja. Spór mirł wymknąć skutkiem procesu o 
grunt, do którego prawo przysądził sąd Made­
jowi. Na ciele nieszczęśliwego znalazła kom’sya 
sądowo'lekarska ślady pchnięć nożom i scyzo- 
ykiem. Jak śledztwo wykryło — Stanisław 

Stopa krajsł Madeja nożem, Jan zaś scyzory­
kiem. Na drzwiach i klamce mieszkania Stopów 
zna'ezioao ślady krwi. Stopowie przyznali się 
do czynn.

Nieszczęśliwy wypadek na Krzemionkach.
Wezoraj w godzinach popołudniowych spadła 
na Krzemionkach z dwapiętrowej przeszło wy­
sokości 11 letn ia Aniela Zwolińska i dotkliwie 
się potłukła, — Ranę opatrzył fizyk m. Pod­
górza. '

W Czytslsi ksblst Im. Słowaeklega (Rynek 0) od­
będzie się w poniedziałek dnia 26 bm, o godzinie 7 
odczyt pani Jankowskiej pt. „Praoa nad odrodzeniem 
we Franoyi".

Drugą wyeleszką „Eiautery!" statkiem do Niepo 
łomie odłożono z powodu niepewnej pogody do na­
stępnej niedzieli 1 ozr.rwca.

Pogoda. Dnia 23-go maja termometr do- 
Bzedl ud —}-11 3jdo 17'4 C, — barometr po
woli się podnosił.

Dnia 24 go maja o godzinie 7 rano stan 
barometru 745 2 mm, — termometru +  12 2 0, 
w iatr; zachodnio-północno-zachodni.

Stan pogody w Zakopanem. (Informacja 
krrjowego Zw ąiku turystyoznngo). Dnia 26 
-nnja. — Ciepłota najwyższa -J- 11-6, najniższa 
r  4*7, Ciśnienie powietrza 697. — Kieru­

nek wiatru wacho ni. — Prognoza: pochmarnie, 
możliwy deszcz.

Kronika zamiejscowa.
Agltacya polityczna pod firmą TSL. Piszą

do nas z D ą b r o w y :
Staraniem Koła TSL. odbyło się 4 bm. w 

tutejszym kościele nabożeństwo ku uczczeniu 
122 rocznicy Konstytucji 3 Maja.

Popołudniu tego Bamego dnia wyjechało z 
ramienia TSL. kilku prelegentów do sąsiednich 
wsi z odczytami. Uznanie należałoby się im za

trudy, gdyby pod płaszczykiem uświadamiania 
ludu nie kryto się coś innego.

Niestety! Jak się okazało w tym dniu, w 
gminie Nieczajny prelegenci mają na celu nie 
nświadamianie ludu, lecz pod płaszczykiem TSL. 
robienie polityki partyjnej — a co goreza — 
antyroligijnej.

Rzekomy odczyt w Nieczajny był właściwie 
wiecem partyjnym, urządzonym w sali szkolnej. 
By mieć jak  najwięcej uczestników, użyto po­
średnictwa tak zwanegu w gwarze ludu „mo­
tyla", tj. wysłano kurBora Z9 świstkiem papie- 
ro, który w tym dniu obchodził wszystkie do­
my we wsi i zapraszał gospodarzy na zebranie. 
Gdy się sala szkolna słuchaczami zapełniła, za­
czął prelegent dla pozoru mówić o Konstytucji, 
zakończył zaś swoje wywody patryotyczae tern i 
słowy: „Dawniej Jezuici Polskę zgubili, dziś 
nasi biskupi gubią Polskę, bo się sprzeciwiają 
reformie wyborczej; biskupi to wrogowie 
ludu".

Inny zaś mówca dodał: Jeżeli chcemy mieć 
Polskę, to musimy się łączyć ze żydami, bo oni 
mają B ilę, z pomocą ich głoBÓw możemy otrzy­
mać większość mandatów poselskich. Nadto ka­
żdy chłop powinien należeć do Btronnictwr ln 
dowego.

„Za dwa tygodnie będziemy mieli drugie 
zebranie — ciągnął ów mówca dalej — kto Bię do 
naszego stronnictwa nie wpisze, tego ze zgro­
madzenia wyrzucimy*. Takie postępowanie pp. 
prelegentów wywoiato oburzenie i protest zo 
strony uczoiwszych i śmielszych gospodarzy.

Zwracamy na te wybryki agitatorów lndow- 
ców, pod firmą TSL dokonywane, uwagę gló 
wnego Zarządu te] InBtytucyi a niemniej i Ka­
dzie Bzkolne] okręgowej, która nie powinna na 
takie cele udzielać sal Bzkolnycb.

Przy te] sposobności Jeszcze {eden fakt z 
tutejszych stosunków.

Powszechnie wiadomą Jest rzeczą, żs Dą­
browa Jest jednem z najbardziej sżydzialycb 
miasteczek galicyjskich. 04 jakiegoś czasu jest 
wśród pewne] części mieszkańców Dąbrowy sil­
na tendencja asymiiacyjna.

Skutki tej asyra lacyi Już się okazują, bo 
niespełna przed dwoma tygodniami, w czasie 
świąt żydowskich, jechał ksiądz z Wiatykiem 
św. do chorego jedną alicą żydowską 'i dzwonił. 
Wtem wypadł do niego żyd z miotłą w ręku, 
na co inni żydsi obojętnie patrzyli. Miano od­
dać tę sprawę prokuratoryi, ale żydzi wielką 
skruchę, przynajmniej na pozór, okazali i po­
prawę przyrzekli.

Żydowski rozpajacz ludu. Piszą do nas z 
L i s z e k :

Żyd tutejszy Kornhauser, utraciwszy kon 
oesyę szynkarską, k tóra dzięki Starostwu prze­
szła w ręce katolickie, wydzierżawił dożywotnio 
wyr.ynk wódek od swego współwyznawcy żyda 
Langera. Stara jednak i niechlujna bada, przy- 
tem zasłonięta domami przed bystrem okiem 
pragnących alkoholu, nie przynosiła wiele do-, 
chodu. Wynajmuje tedy przebiegły żyd miesz 
kanie w samem centrum Liszek, trzydzieści 
kroków od szkoły i etodkiemi słówkami upra­
sza radę gminną, by mu pozwoliła przenieść 
wyszynk do wynajętego lokalu. Rada gminna 
w pierwBzej chwili odrzuca prośbę Kornhausera, 
aie po miesiąca nie wiadomo, czy litością zdję­
ta, czy Jakim, innym argumentem (?) przeko­
nana, pozwala przenieść wyszynk w sąsiedztwo 
b; koty. Oborzeni do żywego takiem postępowa­
niem Rady gminnej obywatele Liszek wnieśli 
protest przeciw takiej uchwale, powołując się 
na bliskość szkoły, a stąć straszliwe szkody 
moralne dla dziatwy szkolnej, Starostwo, wido­
cznie nie chcąc liczyć nią z ogólną opinią mie 
szkańców, po pięciomiesięcznej zwłoce, wysyła 
zapytanie do samej rady szkolne] miejscowej, 
czy zgodzi Bię na przeniesienie szynku w żą 
dane miejsce. Rada szkolna miejscowa, zapewne 
jnż od dinższegc czasu przygotowana na pode 
bne pytanie, rmca dziatwę szkolną na pastwę 
moralnego zepsucia i bez zastrzeżeń odpowiada, 
że idain zgodnie z uchwałą rady gminnej, t. J 
zgadza się na umieszczenie szynku w odległości 
trzydziestu kroków od szkoły! i ?

Tak więc zwycięża Icrael, ale mamy nadzieję, 
że jeszcze nie zwyciężył. Bo kiedy Rada gmin­
na 1 Rada szkolna miejscowa z braku poczucia 
swego obowiązku względem gusiay, szkoły, Oj- 
czyany i Boga, chce dać żydowi sposobność 
rozpalania polskiego lndn I demoralizowania 
katolickich dzieci, clnmy, że Jest jeszcze S ta­
rostwo, które ujmie się za pokrzywdzonem o 
bywatelstwem i spełniając prośbę wszystkioh 
ojców i matek, wistąpi w obron o niewinnych 
dzieci i n'e pozwoli Kornbaneerowi * na prze 
niesienie szynku w najbliższe sąsiedztwo szkoły

Składnica towarowa T. K. R. Piszą do 
z T a r n o w a :

Akcya zmierzająca d j założenia w naszem 
mieście składnicy towarowej, posunęła eię osta­
tnimi czasy znacznie naprzód.

Odbyto się w tej sprawie kilka publicznych 
zgromadzeń, na których liczni mówcy, domagali 
się śmiałego i energicznego działania i uzupeł­
niania zebranej dotąd kwoty dalszymi udziałami 
i otwarcia składnicy już we wrześniu b r. Za­
dania tego podjąt się odnowiony i rozszerzony 
komitet z marszałkiem powiatowym, radcą dw. 
Jaśkiewiczem na czele. Zastępstwo przyjęli: ks 
superior Tyezkowaki i poseł WitoB, skarbników 
stwo prof. Józef Małeta, a sekretarstwo prof. 
Smalec i Majcher,

Komitet zajął się energicznie skeyą gro­
madzenia udziałów, odwołał się w tym celu o- 
sobną odezwą do poparcia mieszkańców miasta 
i powiatów, otworzył lokal, Jednem słowem czyni 
wszystko, by według zapowiedzi odezwy Tar 
nów i powiat miały już własną składnicę towa­
rową.

Energia i inieyatywa komitetn spotyka się 
z pełnem uznaniem Bfer miejskich i wiejskich, 
o czem świadczą licznie na ręce nowego komi­
tetu napływające udziały. Pieniądze należy nad­
syłać pod adresem: Prof. Józef M a ł e t a ,  skar­
bnik komitetu w Tarnowie, ul. Klikowska 1. 5 
który na żądanie wysyła czeki, a sekretaryat 
(ni. Krakowska 26) udziela w powyższej spra­
wie wszelkich informacyj i wyjaśnień-

Wybory do nowotarskiej Rady powiatowej 
Piszą z N o w e g o  T a r g u :

Dnia 16 maja odbyły się wybory do Rady 
powiatowej w Nowym Tariu z grupy miast i 
miasteczek. Wybrani zosta 'i: X. katecheta Jar. 
B u ł a t ,  burmistrz Jóref R a j  B k  i, adwokat Dr 
Ernest G e i s s 1 e r , gospodarz Ws%wr*yniec

P t a ś  I kowal Jędrzej B r y n i a r s k i  z Nowe­
go Targu, oraz burmistrz Karol Ć w i a r t n i e -  
w i c z  z Krościenka.

Z grupy przemysłu i handlu odbyły się wy­
bory dnia 19 maja. Z grupy tej zostali wy­
brani : Aleksander L g o c k i, Dr Bernard K o h n, 
Józef P a w l u s z k i e w i o z  i Dr Kazimierz 
N o w o t n y  z Nowego Targu, oraz Władysław 
D a n i e c  i Józef S i e c z k a  z Zakopanego.

Z grupy wielkiej własności ziemskiej zostali 
wybrani do Rady powiatowej pp. Jerzy Uz n a ń -  
s k I  z Szaflar i Adam hr. S t a d n i c k i  z Na­
wojowej.

Wiec rolniczy W Gwoźdzcu (pow. Brzeski) 
odbędiie się w poniedziałek 26 b. m. o godz. 
3 popot. Na wiecu tym wygłosi odpowiedni re­
ferat delegat Komitetu Towarzystwa rolniczego, 
redaktor „Tygodnica rolniczego * p. Jasiński.

Pozbywanie się ziemi polskiej. P. Czesław 
Kowalewski sprzedał p. Matwiejewowi, bytema 
członkowi banku włościańskiego, majątek Baraś, 
położony w powiecie mozyrskim i od wieków 
w rękach tej Bamej rodziny pozostający. M ają­
tek ten obejmuje 18,000 dsies. gleby doskona­
łej, stanowiącej dalszy ciąg ozarnoziemt. wołyń­
skiego. Nabywca zapłacił 1 milion rubli, zaraz 
jednak zastawił caiy obszar w banku szlache­
ckim za 982.000 rb i prowadzi pertraktacje o 
sprzedaż lasu.

Ten sam nabywca kupił w tym samym po­
wiecie (w znacznej części) leżący majątek Wielki 
Maleszów, o obszarze 1.300 dziesięcin za 61.000 
rubli od pp. Kieniewicza i Narkuskifgo.

Żydzi bojkotują. Gazety żydowskie rozpisały 
się ostatnio o bojkocie, zastosowanym przez 
ubiegłą sobotą w Warszawie, Łodzi i innych 
przez żydów wjględem karpi, pochodzących z 
polskich stawów („saisłkes" — jak  piBzą Li- 
twacy), żeby „nauczyć Polaków".

Na targach w piątek bojkotowej żydowscy 
z fanatyzmem agitowali, nfe pozwalają: żydów­
kom kupować ryb „pciskich" na „szabas". — 
„Były nawet takie żydówki, które nie wiedząc
0 nrstroju, nabyły karpie, a pGtem już ugoto­
wane wyrzuciły do rynsztoka" — donosi z za­
chwytem orgon Jackitna dia slw erdzenia, że 
żydami żądzą „nakazy" litwaokie.

Żydzi Chełm scy U Eulogiusza. Z Zamościa 
donoszą do gazet warszawskich, że na powita­
nie aro. Eulogiusza, objeżdżającego Chełmszczy­
znę, wysila w Zamościa deputacya żydowska 
z rabinem Szlamą Wsisbrotem - Hurwioem na 
czeie. Rabin, ofiarując chleb i sól na tacy se 
srebrną solniezką z monogramem grawirowa- 
nytn, wygłosił mowę, w której powołując Bię 
między Innemi na „talmud", dowodził, że żydzi 
są wierni rządowi i narodowi rosyjskiemu. Ara. 
Ealoginsz w odpowiedzi „wyraził nadzieję, że 
dwa narody (rosyjski i żydowski) będą żyły wa 
wzajemnym spokoju i przyjaźni".

„Polowanie na pana młodego". Na rogu Dzi­
kiej i Gęsiej w Warszawie panna młoda w stroju 
ślnbnym goniła onegdaj swego niedoszłego męża, 
który rozmyślił się w ostatniej chwili i zamiast 
do ślubu chciał ueieo do domu. Przechodnie 
ojęli „zbiega" i „parę młodą odprowadzono do 
cyrkułu, a następnie opornego żonkosia zmu­
szono do wzięcia ślubu... biedny!

Szczęśliwy skazaniec. W maju 1908 roku, 
rosyjski oficer 2-go pnlku Kozaków orenbur- 
skieb Bizyil P. wystrzałem z rewolweru zzbił 
w Warszawie Bwą narzeezonę Serafinę Czyió- 
wnę, a Barn sobie Btrzelił w ust», lecz wyle­
czono go. — Stawiony przed sąd P. odmówił 
wszelkich wyjaśnień i zrzekł się obrony, wobeo 
czego warszawski sąd wojenny okręgowy Bkaz&l 
go na 20 lat robót ciężkich i dożywotne osie­
dlenie na Syberyi. W 1910 r. karę z łaski car­
skiej zmniejszono do połowy. — Następnie na 
mocy manifestu z dnia 6 marca r. b. karę 
zmniejszono o jedną trzecią, czyli na 6 lat i 
8 miesięcy. Próoz tego na mocy art. 104 usta­
wy o zesłańcach za wzorowe prowadzenie się 
zmniejszono karę na 10 miesięcy i 10 dni. — 
W ten sposóa P. w kwietnia 1014 r. misł od- 
łysfesć wolność. Z& wzglądu jednak na skrnchę
1 wzorowe sprawowanie Bię władze więzienne 
poczyniły starania — o wyjednanie darowania 
— całkowitej kary.

Piechurka amerykańska przybyła wczoraj 
do Warszawy. Jost nią p. Hanfries, obywatelka 
Stanów Zjednoczonych, która odbywa pieszo 
wędrówkę naokoło św iata  przez Syberyę i Ro­
sję Eiropejsfeą. Ostatnio p. H. bawiła w Fin- 
l&ndyi, skąd podąża pieszo w towarzystwie Je­
dnego z F.niaodszyLów i Fialandki.

Zabójstwo i samobójstwo z po*odu.., imie­
nia. Krowny rodziny, w której zdarzyło się nie­
dawno zabójstwo i samobójstwo przy ul. Ko­
mitetowej w Warszawie, wyjaśnia w gaz. ży­
dowskiej prsycjynę samobójstwa i zabójstwa, 
dokooattfgo prze* Heidelberg*. — Oto rodzice 
panny nie chcioli ją wydać za niego, ponieważ 
miała takie same imię, jak. jego matka, a we­
dług żydowskiego rytuału jest niedozwolone, 
ażeby synowa I świekra miały jednakowe 
imiona.

Z m  t w l m f t m .

Albański dramat W hotelu. Pisma wiedeń­
skie donoszą o dramacie rodzinnym, jaki roze­
grał się w jednym z hoteli na Semmeringu. 
Pani Delrina, 23 letnia żona przywódcy albań­
skiego mieszkała w hotelu na Semmeringu z 
młodszą swoją siostrą już od dłuższego czasu. 
Onegdaj przyjechał p. De'.vin*. Gdy Dslviaa 
wszedł do mieszkania żony, usłyszano po chwili 
głośną sprzączkę, a wreszcie strzały. Siostra p. 
Delvina wybiegła w tej chwili barazo przerażo­
na z pokoju. Gdy słażba pospieszytz na odgłos 
strznión do wnętrza mieszkania, zastała na po­
dłodze zwłoki Delyioa i jego żony. Młodsza 
aioBtra p. Delvina popadła w omdlenie i nia 
można było jej wybad&ś, co było powodem 
strasznego czynu. Dclvina był Bjnem Jednego 
z najbardziej znanych przywódców albańskich 
SliBa beja Delyina, gubernatora Kalymnos, zaś 
jego zamordowana żona była córką Izmaela 
beja, znanego stronnika sułtana Abdula Hafnida, 
który zginął w walce ulicznej w Eoustantjno- 
p^lu

Pancernik, który sam siebie torpeduje. Z
Nowejo Jorku donoszą o n enwykłym wypadku, 
Jaki s ij  wydarzył amerykańskiemu okrętowi 
wojennemu „Vosnv:aa“. Na statku tym wyko­
nywano ćwiczenia w rzacacia torped. Mechanizm 
jednej z ty :h  torped zepsał się prawdopodobnie,

HOTEL „(ITY“
K ra k ó w , Gertrudy 29

został otmartg, a urządzony DOdtug najnoisszego stylu i tiygisng
“ s^ ^ = = = = = =  z pięknym widokiem na plantacye. «■■■102 elegancko urządzonych pokoi, ogrzowanie centralne, zimną i ciepłą wodą, oraz 
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bo pooisk przeleciawszy pewną odległość w li­
nii proste], nagle zawrócił i ugodził w tył 
wspomnianego okrętu. Nastąpił wybuch, który 
w pancerzu okrętowym wyrwał otwór o średni* 
oy 20 cm. Pompy nie były w stanie zaradsić 
napływowi wody i pancernik począł tonąć. Ko­
mendant skierował się wtedy pełną parą ku 
wybrzeżu, oddalonemu na jakie 5 do 6 km, 
podczas gdy załoga starała Jsię bezskutecznie 
zamknąć otwór. Na szczęście udało się wylądo­
wać w dobrych warunkach i nikt z załogi nie 
doznał szwanku.

Pijane miasto. Dzienniki petersburskie po* 
dają smutne dane statystyczne, dotyczące pi- 
Jsóstwa w Petersburgu. Okazuje się, że w Pe­
tersburgu umiera rocznie nagle, skutkiem nad­
miernego pijaństwa, 200 osób, co stanowi trze­
cią ozęść ogółu nagłych śmierci. Na każde sto 
tysięcy miesskańców przypada 20 wypadków 
śmierci skutkiem pijaństwa. 30 procent samo­
bójstw wśród mężczyzn przypada na pijaków. 
Liczba osób pijanych, spotykanych na ulicach 
Petersburga i sprowadzonych do cyrkułu „na 
wytrzeźwienie", wynosi 65 tysięcy rocznie.

Wlademoiot kaśelelae.
2 Bractwa P. S. W niedsielę 25 bm., jako 

w ostatnią niedzielę miesiąea odbędzie się w 
kościele św. Jósefa S. S. Bernardynek o g. 8*30 
Msza św. na intencyę Bractwa Najśw. Sakra­
mentu, a o godz. 6 wieczorem wspólna ado- 
racya.

Wlzytacya kanoniczna w kościele akademi­
ckim ŚW. Anny odbędzie się Jutro 25 bm. O go 
dżinie 8 rano odprawi książę biskup Mszę św. 
a potem udzielać będzie Sakramentu Bierzmo­
wania. O godzinie 11 suma, procesy a i kazanie. 
O godz. 4 popoł. zebranie Komitetu parafial­
nego.

Kanoniczną wlzytacyę reszty parafii deka­
natu nowotarskiego odbędsie X. biskup Anatol 
Nowak w miesiącu czerwcu br. w następującym 
porządku: W Klikuszowej 8, Ludzimierzu 9, 
Odrowążu 10, 11, Czarnym Dunajcu 12, 13, 
Chochotowie 14, 15, Miętustowie 16, Nowem 
Bystrem 17, Poroninie 18, Bukowinie 19, Za­
kopanem 20 i 21.

„Prinz Adalbert" 3 czerwca, „Prlnz Oskar" 
19 czerwca. Do Kanady: parowiec „Pisa" 30 
maja, „Barcelona" 6 czerwca. Do Północnej 
Brazylii parowiec „Ouahba" 10 czerwca, do środ­
kowej Brazylii parowiec „Tijuoa" 28 maja, „Petro- 
polis" 11 czerwca. Do południowej Brazylii; pa­
rowiec „Santa Anna" 30 maja. De La Plata: 
parowiec „Cap Ortegal" 3 czerwca, „BIflcher" 
10 czerwca. Na Kubę-Mezyko: parowiec „We- 
sterwald" 3-go czerwca. „Ypiranga" 14 czer­
wca. (701)

Polska gospodyni zażywa sławy, iż Jest 
dzielną i obrotną. Nie jest przeto przypadkiem, 
że Maggiego kostki bulionowe po 5 h tak 
szybko u nas się rozpowszechniły. Przez uży­
wanie Maggiego kostek bowiem można oszczę­
dzić na pieniądzach, ozasie i pracy, Maggiego 
kostki bulionowe są sporządzone z najlepszego 
ekstraktu z mięsa i zawierają także potrzebną 
ilość soli korzeni, tak, że wystarcza zwyczajne 
polanie wrzącą wodą, aby otrzymać natychmiast 
wyborny rosół wołowy. Przy zakupnie należy 
jednak uważać na nazwę Maggi i znak ochron­
ny krzyż w gwiaździe. (702)

■ar ehelaskl. W dalszym ciągu złożono w Balie. 
Kasie oszczędności we Lwowie na książ. wkład. Nr 
91735 i

Zarząd główny Straży Polskiej, Kraków 27-11 K, 
Stebkiewicz Bogdan, werkmistrz, Stanlsławczyk 6 K, 
Ksiąikiewicz Stanisław, pocztmistrz, Jodłowa 8  80 K, 
Tutecki Józef, naucz. gimn. Podgórze 210 K, Zola- 
kiowicz Z., Łysieć 1 K, Lowner Julian, Schodniea 6-40 
K, Kudasowa J., Krempna 2-40 K, Adamus Witold, 
Baczą:z 4 K, Polakiewiczawa Zofia, Łomna 12*11 K, 
Malicki Antoni, Jasło 2*22 K, X. J. Krysa T. J., fihy- 
rów 10  Ł

■•pertur teatn alefskieg* w Krakowi*
Sobota. „Mój najdostojniejszy przodek*, komedya 

w 3 aktaoh Alfreda Sobmiedena.
Niedziela popoł. „Kościuszko pod Racławicami*, 

obraz historyczny w 6 odsłonach z muzyką napisał 
A  W. Lasota. Ceny zniżone do połowy.

Niedziela wieczór. „Mój najdostojniejszy przodek*.
Poniedziałek. „Mf- alians*.
Wtorek. „Mój najdostojniejszy przodek*
Środa. „Wielki Fryderyk*, sztuka w 6 obrazach 

Adolfa Nowaczyńakiego.
Czwartek. .Dożywocia", komedya w 3 aktach 

wierszem, Aleksandra hr. Fredry.
Piątek. „Święto wiosny*. Śpiew 600 dzieci szkól 

wydziałowych. — Przedstawienie n» kolonie waka 
cyjne. — Geny popularne

Ze sportu.
Wycieczka do Włoch, urządzona przez sek* 

cyę wycieczkową krakowskiego „Ogniska nau­
czycielskiego" w llpou br. kosztem 385 K za ­
powiada się wcale licznie. Najsilniej reprezen­
towane są panie z trzech dzielnic Polaki, zwła- 
szcza z Królestwa Polskiego.

Dalsze zgłoszenia przyjmuje sekcya w for­
mie zadatku w wysokości 30 K (12 Ra) najpó- 
źnlej do 5 czerwca b. r. Zgłoszenia późniejsze 
uwzględnione nie bądą. Przed złożeniem za­
datku należy zażądać przystania ogólnego pro­
gramu i regulaminu wyciecski. Zgłoszenia przyj­
muje i informaoyj udziela p. Jan Szkodziński, 
Kraków, ul. Szlak 3.

Ociężałość i ból głowy, zawroty I szum w 
uszach są objawami, wywolanemi w wielu wy- 
padkaoh zaburzeniami żołądka. Pół szklanki 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka Józefa u- 
suwa bez bólu tę częstą przyczynę zaburzeń 
trawienia 1 zapobiega w ten zposób pewnie 
parciu krwi [do głowy. „Woda Franciszka Jó­
zefa", pisze profesor von Buhl w Monachium, 
„działa szybko i bywa zachwalana ogólnie, ja­
ko posiadająca przyjemny smak*. Do nabycia 
w aptekach, drogueryaeh i składach wód mi­
neralnych. Dyrekcya wysyłkowa źródeł leczni­
czych Franciszka Józefa w Budapeszcie. 
___________________ (13)___________________

Wyposażenie fotografa. Olbrzymie rozpo­
wszechnienie fotografii wskazuje, jak  pożyteczna 
jest ona dla każdego, tak  dla fachowca, jak  ama­
tora, do utrwalenia wrażeń z podróży, scen 
i Ł d.

Nawet tym, którym dotąd zabieranie z sobą 
kamery było uciążliwe, umożliwia obeenie sa- 
bieranie aparatów w najmniejszych formatach 
I po nader nlnkieh cenaeh.

Katalog firmy R. Lochner (Wilb. Mflller) 
Wiedeń I, Graben 31, posiada rozmaity wybór 
drogich i tanich aparatów i dlatego każdy nie 
omieszka gruntownie go przeglądnąć. Najlepiej 
Jest zasiągnąć deoyzyi ustnie, albo poinformo­
wać się o bieżąeysh wiadomościach przez czy­
tanie pisma ilustrowanego „W i e d e ń s k i e  
f o t o g r a f i c z n e  d o n i e s i e n i a " .  Pismo to 
prsynosi wiele wyjaśnień fotografowi, wyehodsi 
co 14 dni. Koszty wraz z przesyłką ofranko- 
waną wynoszą rosznie K 10. .Numery okazowe 
tego pisma jak  i katalog wysyła na żądanie 
firma K. Lechner, Wiedeń I, — Graben 31.

(689)

Szatan
tragedya człowieka-

Film długości 2400 metrów, ukazujący się 
obeonie na ekranie

„Kina - Nowości"
Jest prawdziwem arcydziełem sztuki kinemato­
graficzne], przewyższającym wszystkie dotych­
czasowe zdjęcia. To też nic dziwnego, że cieszy 
się olbrzymiem powodzeniem, przypominającem 
„duo Vadis“.

Tragedya ta  znakomicie wyreżyserowana 
grana jest przez najlepszych włoskich artystów, 
a przedewszystkiem g r a  s a m e g o  s z a t a n a  
zachwyca i zdumiewa.

Przegląd wszystkich epok jest ujęty w arty­
styczną całość, z którego męka Chrystusa po­
zostawia niezatarte wrażenie.

Rniika literacfeB-arty słycsflę •
„Przegląd powszechny" za maj zawiera na­

stępującą treść: Polityka bałkańska Austro- 
Węgier przez Dra Adama Krzyżanowskiego.- — 
Estetyka Maxa Deaaoira przez Dra Witolda 
Rubezyńskiego. — Poglądy i teorye najnow­
szej fizyki prsez X. Hortyńskiego T. J. — Z 
cyklu „Opowieści Chrystusowe* przez M. Ce- 
sky. — Co to jest scholastyka przez X. Sol- 
drowskiego T. J. — Z pośmiertnej teki Deo­
tymy: Królowa Jadwiga, czyli Księga mitośei. 
Ponadto przegląd piśmiennictwa i sprawozda­
nie z ruehn religijnego, naukowego i społe­
cznego.

Teatr lwowski W Paryżu. Dzienniki francu­
skie umiessesają następującą notatkę:

„ W  teatrze „Gymnase" rozpoczną się z koń­
cem b. m. przedstawienia zespota dramatyczne­
go lwowskiego teatru narodowego, pozostają­
cego pod kierownictwem p. Ludwika Hellera. 
Zespół ten Jest jednym i  najgłośniejszych w 
świecls dramatycznym; jego igranie i jedno­
litość sp raw ia ją , ż«  b a d a li o n  p odz iw  w a  w sz y s t ­
kich stolicach Europy I między innemi pozo­
stanie słynny wiedeński sezon s r. 1910".

„Podamy niebawem program ssczegółowy 
przedstawień, który obejmie wszystkie arcydzieła 
polskiej literatury dramatycznej".

Wielki książę członkiem Akademii. Paryska 
Akademia nauk moralnych i politycznych wy 
bierała temi dniami osłonka zagranicznego w 
zastępstwie zmarłego niedawno tema b. prezesa 
gabinetu belgijskiego Bernaerfa.

Wybrano Wielkiego księela Mikołaja Miko­
łaj ewieza 24 głosami na 26 głosująsyah. Wielki 
książę jest stryjem cara i prezesem towarzy­
stwa historycznego i geograficznego w Peters 
burgu. Jest on autorem kilka dzieł treści hi­
storycznej: „Cesarzowa Blżbieta", „Aleksander
I." itd.

stna sposobność. Bliższych wyjaśnień udziela 
Muzeum eksportowe Ligi Pomocy przemysłowej 
we Lwowie.

Kurs Introligatorski. W ozasie od 9 czerwca 
do 30 sierpnia b. r. odbędzie się w miejskiem 
Muzeum techniczno -  przemysłowem, Krajowym 
Instytucie popierania rękodzieł i przemysłu w 
Krakowie, ul. Franciszkańska 4, speoyalny kurs 
introligatorski.

Na kurs będzie przyjętych 10 uczestników.
Podania zaopatrzone w świadectwo przyna­

leżności, świadectwo szkolne, wyciąg z książki 
robotniczej, świadectwo wyzwolin lob kartę 
przemysłową, należy pisać do D yrekcyi miej­
skiego Muzeom techniczno - przemysłowego, 
Krajowego Instytutu popierania rękodzieł i 
przemysłu w Krakowie, ul. Franciszkańska 4, 
najpóźniej do 1 c z e r w c a  b. r. Ubodzy ucze­
stnicy, którzy załączą do podania świadectwo 
ubóstwa będą mogli uzyskać zasiłek dzienny 
w kwoeie 2 K sa każdy dzień nauki.

CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków 23 maja b. r. 
Płacono za 100 kg. netto : Pszenica biała 21-20 dr. 
22-50 czerwona i żółta —•— do —•—, uszkodzono 
—'— do — , węgierska — do — ; żyto krajo[ 
we 18-60 do 19-30, uszkodzone —•— do —•—, węgier­
skie —*— do —■—; jęczmień browarny —• — do — —
na krupy 16-60 do 17 60, do siewu —.— d o ------
owies do siewn (z opłatą akcyzową) —-— do —•— 
na paszę 19.30 do 20 40; proso —•— do — —; jagły 
—-— do —■— ; tatarka 19-40 do 20-40; kukurudza 
18-40 21-90; groch 24-50 do 35-— ; fasola 23-50 do 
51-—; soczewica 44’— do 46-—; wyka 20"— do 24-— 
fi-ano zwyczajne t ‘20 do 1 0 -— ; koniczyna pastewna
11-40 do 12-20; słoma 4-— do 4 60; rzepak zimowy —•— 
— ; kminek krajowy 64-— do 70-—, holenderski 
80-— do 84-— ; koniczyna nasienna czerwona 109.— 
do 150. -  biała —•— do — ; tymotka nasienna 
44-— do 60-—; esparsetta —•— do —-—; ziemniaki
6-50 do 7 50; ja ja  kopę 340 do 3 80; masło za 1 kg.
2-70 do 3-10; ser —-60 do — ‘76; mleko zbierane za I. 
—•10  do —-1 2 , niezbierane — 18 do — -22

Najblisze odjazdy okrętów na linii Ham- 
burg-Ameryka z Hamburga. Do Nowego Jo rk u : 
parowiec „Pennsybrania" 29 maja, „Amerika* 
2 czerwca. Nowa linia do Bostona: parowiec 
„Glereland* 8 czerwca. Do Filadelfii parowiec

Dział skos 'n ie ś n y .
Związek katol. kraweów w Krakowie odbyt 

16 b. m. swoje doreozne XIV walne zgroma­
dzenie, któremu przewodniczył inż, Karol Rolle 
prezes R. n. Tak prezydyum, jak  i dyrekcya 
Związku wskazały na trudności, z jakiem! w 
roku ubiegłym trzeba było walczyć, a z których 
jednak Związek wyszedł obronną ręką. Obroty 
powiększyły się, a czysty zysk umożliwił wy­
dzielenie 8 proc. dywidendy ed udziałów. Zało­
żona przed rokiom mechaniczna fabryka dla 
wyrobu gotowych ubrań prosperuje dobrze i 
okazała się pożyteosną. Krawcy zarobili prze­
szło 109 tysięcy koron. Oprócz pewnej części 
zysków przydsislonycb do faudnszn rezerwowe­
go — uchwalono datki na cele humanitarne, a 
mianowicie: na budowę domu im. X. Piotra 
Skargi 50 K, na Dar 3 maja T. S. L. 20 K, 
na szkoły kresowe na Śląsku dla I Koła TSL. 
50 K. Potem uchwalono datki w ubraniach dla 
młodiieży rękodzielniczej Stow. katoL mtodsleży 
rzemieślniczej wartości 60 K, dla wychowan­
ków sakladu im. X. Siemaszki 100 K, dla ko­
leżeńskiej pemocy uczniów przy gimn, realnem 
w Krakowie 100 K, a przy gimn. im. Sobie­
skiego w Krakowie 100 K.

Powszechna Wystawa I stosunki handlowe 
Z Kijowem. Jak  wiadomo, ofioyalny udział Gi- 
lieyl w Wystawie kijowskiej, która odbędzie 
się w leoie b. r., a także urządzenie pawilonu 
Zdrojowisk 1 Usdrowisk galicyjskich, nie przy­
szły do skutku. Niemniej firmy galicyjskie 
mają obeonie możność wziąoia w dogodny spa- 
sób ndslalu w Wystawie kijowskiej, gdyż jadra 
s zacnych Polek-obywatelek kijowskich, osoba 
zamożna, własnem staraniem buduje i urządza 
pawilon galicyjski na tej wystawie. Pawilon 
ten przeznaczony będzie wyłącznie na wyroby 
przemysłu galicyjskiego, który może satem 
wziąć udział na warunkach prsyatępBych. Po 
ukończeniu Wystawy projektowane jest otwo 
rżenie w Kijewie sklepu z wyrokami galicyj­
skimi, zatem firmy biorące odział w Wystawie 
mogłyby odrazo trwałe atosunkl z Kijowem 
nawiąsać. Zwłaszcza dla przemysłu drobnego 1 
domowego nastręeza się w ton sposób korzy­

Nowy namiestnik 
we Lwowie.

(Telegramy „Błoia Narodu* s dnia 24 maja.)
Lwów. (T. B.) Namiestnik Dr Korytowski 

przybył dziś rano o g. 9 do Lwowa. Na dw or­
cu powitał go wiceprezydent nam iestnictwa 
Grodzicki. Następnie nam iestnik zwrócił się 
z powitaniem do prezydyum miasta. Prezy­
dent Neuman przybył w tow arzystw ie wszy­
stkich trzech wiceprezydentów I przemówił, 
wspominając o odpowiedzi nam iestnika r a  
telegram  prezydynm miasta do nam iestnika 
mniej więcej w te  słow a: „Z prawdziwą r a ­
dością przyjęliśmy zapewnienie, że Wasza 
Ekscelencya żywi dla naszego m iasta serde­
czne uczucia i że wyniósł z niego jak  naj 
milsze wspomnienia. To też tern goręcej i 
tern serdeczniej witam  W. Ekscelencyę 1- 
mieniem m iasta naszego dsisiaj, kiedy przy­
bywasz, aby w niem zamieszkać i objąć rzą­
dy naszego kraju. Życzymy Ci spełnienia 
Twych zamysłów, bo mamy to przekonanie, 
że będą one m iały na cela jedynie dobro 
k raju  i pożytek jego ludności. Prosim y Cię 
także, byś wziął miasto nasze w Swą opie­
kę, popierał dążnośd i zabiegi ku podnie­
sieniu jego. W tej myśli witam y C ę Eksce- 
lencyo, panie nam iestniku*.

D r Korytowski, odpowiadając na pytanie 
zapewniał, ie  oiezzy się  serdecznie, iż mie­
szkać będzie w tern mieście, dla k tó ­
rego żywi jak  najlepsze uczucia i skąd wraz 
z żoną swoją po 15 latach wyniósł Jak naj­
milsze wspomnienia. Zapewnił, że m iasto za­
wsze będzie popierał i cieszyć się będzie, je ­
żeli będzie mógł w esemś przysłużyć się mia­
stu . Czuję się — mówił dalej — w t6m mie­
ście, jakby we własnym domu i proszę przy­
jąć mnie w  grono jego obywateli.

Przywitawszy się następnie z innymi ze­
branymi bardzo licznie przedstawicielami 
władz rządowych i autonomicznych, odjechał 
nam iestnik do pałacu nam iestnikowskiego.

wołały pobudki czysto ekonomiczne. Drobne 
mieszczaństwo polskie, nabrawszy sit, zapragnę­
ło zająć szereg nowych posterunków. Wybuch 
antysemizmn w Polsce „Molwa" tłumaczy roz­
wianiem się nadziei w rychłe zwycięstwo demo- 
kracyi rosyjskiej i otrzymanie z jej rąk auto­
nomii, tudzież przeświadczeniem, że w okoli­
cznościach teraźniejszych nie da się oizb żydo­
wskich spolszczyć. Dziennik ufa, że, kiedy nie­
normalne stosunki teraźniejsze, zwłaszcza g ra ­
nica osiadłośói żydowskiej, upadną, mieszczań­
stwo polskie przestanie uciekać się do sposo­
bów walki z żydami, szkodliwych dla kultury 
całego kraju. Skutkiem istnienia granicy oaia- 
dłośc’, zalewają Królestwo Polskie tys ące przy­
byszów żydowskich, obcych kulturze krajowej ; 
zarówno Polacy, jak  żydzi polscy, są dla n'ch 
usposobieni wrogo. „Molwa" jest przeto pew ia, 
że po zniesieniu granicy osiadtośei, zgodne po­
życie Polaków z żydami stanie się możliwe.

Dyplomatyczne odznaczenia.
Petersburg. (T. B.) Minister m arynarki 

wręczył francuskiem u admirałowi Lss Bris 
order białego orła.

Z Rosyi.
0 interpelacje polskie.

Petersburg, (Tel. wł.) W śród posłów k rą ­
ży wiadomość, że rząd je s t niezadowolony z 
wielu interpelacyj i zamierza przypomnieć, 
powołując się na art. 40 ustaw y Dumy, iż 
nie ma obowiązku na każdą odpowiadać- — 
Rząd radzi tedy, aby Duma co do iaterpela- 
cyj trzym ała się pewnych granic, gdyż na 
„niewłaściwe" zapytania odpowiedzi wcale 
nie otrsyma. Wiadomość ta  wywołała oczy­
wiście wśród posłów niezadowolenie.

Dysknsya budżetowa w Damie.
Petersburg. (Pet. aj. t e l ) W Dumie po r e ­

feracie Alekaiejenki o budżecie, wygłosił p re ­
zydent ministrów K o k o  w c e w prawie trzy ­
godzinną mowę, w k tórej oświadczył goto­
wość rządu do współdziałania z Dumą. — 
W skazał na bardzo korzystny stan  budżetu 
rosyjskiego. Dochody państw a przewyższają 
w ostatnich pięciu latach preliminarz o 751 
milionów rubli. Stroną ujem ną budżetu >4 
tylko przekroczenia. I taje np. m usiano ubie­
głej jeaieni wydać kilkadziesiąt milionów ru ­
bli więcej na zarząd wojskowy wobec gro­
źnej sytuacyi politycznej. Duma niebawem 
dowie się szczegółowo o tych wydatkach.

Dalej wskazał na niekorzystny bilans 
handlowy i na podrożenie pieniędzy, jakoteż 
na ciągły spadek kursów  papierów o stałej 
stopie procentowej, co zarazem  wskazujr, 
pod jakim i w arunkam i przyjaciele słow iań­
scy Rosyi znajdą pień Be» £dy po zawarciu 
pokoju przyjdą na ta rg  paryski, gdzie ró­
wnocześnie Turcya, Austrya, Węgry, Grecya 
i Rum unia również będą się starały o poży- 
czki.

Mowę prem iera przyjęło centrum  okla 
skam i.

Następnie przemawiał kadet S s i n g a -  
r e w ,  k tó ry  wskazał, że prawie trzym iliar 
dowy budżet jes t opancerzony i rząd czyni, 
co m u się podoba. Dlatego przedewszystkiem  
trzeba bszprawną dowolność w rozporządza* 
niu budżetem ograniczyć.

Prasa rosyjska o bojkoole.
Petersburg. (Tel. wł.) „Rnsskaja molwa* 

mniema, że ruch przeoiwźydowski w Polsce wy­

Telegramy.
(Telegramy „wiola Nswuflu* i  ńu-.s 24 maja.)

Dragi list pasterski o wyborach.
Lwów. (Tel. wł.) „Gazeta narodowa" do­

nos!, Ż9 grecko-kat. episkopat w tych dniach 
ogłosi swój list pasterski, dotyczący wybo­
rów.

Walka Greków z Bnłgaraml.
Sofia. (T. B.) Ag. bułg. ogłasza kom uni­

k a t głównej kw atery  bułgarskiej i doniesie­
niem, że 22 b. m. rano wojsko greckie w y­
konało a tak  koło wsi Radolewo koło m ostu 
nad rzeką Angistis. Bułgarzy początkowo 
nie odpowiadali na ogień, gdy jeduakże ar- 
tylerya grecka uszkodziła druty telegraficzne 
i tor kolejowy Bułgarzy otworzyli silny ogień 
i zmusili Greków do panicznej ucieczki w k ie ­
runku  zatoki Orfano. Prow okacya grecka 
nie miaia miejsca pierwszy raz.

Ateny. (Aj. A teń sk a ) W edług telegram u z 
Panghajon. ustał wczoraj ogień okolę połu­
dnia. W ieczorem nadeszła depesza, że znowu 
słychać ogień piechoty i artyleryl w k ie ru n ­
ku Panghajon, co wskazuje, że k roki nie­
przyjacielskie znowu podjęto. Bliższych wia­
domości dotąd niema.

Ateny. (AJ. Ateńska). Grecki poseł w So 
fii założył wczoraj Imieniem swego rządu 
p ro test u prezydenta m inistrów  Geszowa z 
powodu zajść koło Panghajon. Geszow zape­
wnił posła, że wyda zaraz potrzebne zarzą­
dzenia celem spowodowania natychm iastow e­
go wstrzym ania kroków  nieprzyjacielskich

Choroba Mlkada.
Tokio. (T. B.) Według wydanego wczoraj 

wieczorem biuletynu cesarz przepędził noc po 
przednią spokojnie, tem pera tu ra  wynosiła 385.

Eksplozya kotła.
Buenos Aires. (T. B.) W tutejszym  porcie

w y f l . n j ł s  w * - o r » l  - a k i p l o i f .  k o t ła ,  p r * y -
czem 10 robotników zginęło, a 20 odniosło 
rany.

Berlin. (T. B.) Cała prasa omawia znacze­
nie dzisiejszej uroczystości ślubnej ks. Lud­
wiki W iktoryi, w szczególności znaczenie 
zjazdu trzech monarchów, co jest sym ptom em  
polepszenia sytuacyi europejskiej.

Rzym. (T. B.) Ag. Stefaniego donosi z Wa­
lony: Ambulans włoskiego czerwonego krzy 
ża był tu  serdecznie powitany przez ludność 
albańską i oficerów tureckich.

Lwowa, Anna Biernacka z Wiednia, Zygmunt Schif- 
tan z Wrocławia, Stanisław Rostkowski z Warszawy, 
Eugeniusz Januszkiewicz z Grabek (Kieleckie), Ste­
fan Złotnicki z Warszawy, Edward Sapalski z Kali­
nowa, Adam Napieralski z Bytomia, Michał Newey- 
noff z Sosnowca, Leon Nadel z Budapesztu, Wacław 
Morawek z Koniggratz, Władysław Fibich z Lipiniek, 
Alojzy Śworćik z Koniggratz.

HOTEL ANGIELSKI PIERWSZORZĘDNY przy 
ulicy Warszawskiej 1. 7 w pobliżu Pomnika Jagiełły 
i Akademii Sztuk Pięknych. Pokoje od 3 K 50 h na 
dobę. Elektryczne oświetlenie. Centralne ogrzewanie 
Liff. Usługa pierwszorzędna.

Wacławo wie Kowalscy z Wiednia, Ryszardowie 
Wagnerowie r Bytomia, Czesławowie Kwiatkowscy 
z Mor. Ostrawy, X Michał Zawoda z Kielc, X. Jan 
Czapla z Ojcowa, Inż. Leonard Staski z Drohobycza, 
Inż. Józef Makowski z Tustanowic, Prof. Karol 8za- 
welski z Odessy, Helena Dawidowicz z Pragi, Henry­
ka Kowaczyńska z Makowa, Jan Jerzy Karłowicz z 
Krynicy, Mieczysław Dobija Rawski ze Lwowa.

N a d e s ł a n y
Za artykuły  w tej rubry««* Redakcyn nU 

p^syjmuje żsdacj

Schudnięcie i tych.
Schudnięcie po chorobie spowodowane brakiem 

apetytu lub t. p. powinno być w każdym wypadku 
zwalczane. Kto w takim czasie używa Emulsyi Scotta 
przychodzi, jak to już tylokrotne doświadczenie stwier­
dziło pod dwojakim względem szybko da celu. — 
Najpierw wzbudza

E M U L S Y A
S C O T T A

apetyt — powoduje zatem stopniowe 
zwiększanie przyjmowania pokarmów, 
które już samo przez się wzmacnia siły 
Następnie Emnlsya Scotta ;est nadzwy­
czajnie pożywna przez co powoduje w 
bardzo krótkim czasie znaczny przybytek 
sił i wagi.

Ponieważ Emuisya Scotta wyrabiana 
bywa przeważnie z najczystszych i najlepszych ma- 
t.eryałów surowych, działanie jej jest zupełnie pewne. 
Dlatego też jej rozgłos światowy, jako najlepszej 
tranowej Emulsyi jest już od dawna ustalony.
Cena butelki oryginalnej 2 K 50 h. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Za nauesłaniem 50 h w znacz­
kach pocztowych do firmy: Scott et Bowne, <ł. m. b 
H., Wien VII. i za powołaniem się na niniejsze pismo 
nastąpi jednorazowa przesyłka próbna przez aptekę.

Zakład technięzno-dentystyczny

Michała Śliwińskiego
w Krakowie, ulica Floryaóska I. 3, I. piętro.

O tw arty  od 9 —1 i od 3 — 6 .
W  niedsiele i św ięta  od 1 0 — 12.

0 S N N I K  
Izb? Handlował I przisy&łewij w Krakowie.

z dnia 24 maja 1913 r. godzina 1 w poi.

W aluty.
Rabie papierowe............................... ...
Mark’, niemi .c k la ...................................
Franki p a p ie ro w e .......................... . t
80-to frankówki w złocie . . . . . .
Dolary amerykańskie . . . . . . .

Listy zastawne.
8% Listy zaat. prem. Banku hipoteea.
4*/,•/, Listy zastawne Banku hipot. .

41/)'/. Listy zastawne Banku kraj. . .
4*/, Listy zastawne Banku kraj. .
4•[. Listy zast gal. Tow. kred. z. njeoa.
4'/, Listy zwi. ga»- Tpw kred. 41-lot,
4•). Listy salt. Tow- kred- M -lat
4*/» „ »> ” , » , u 52-let.
41/, o/. Ust. za s t Banku g a l dla h. I prz.

Oblig&cye i pożyczki,
4*/, Galicyjskie obłigaoye p^opinac.
*•/', Pozy erka krajów* x r 139 3  
4*/, Pożyczka miasta Lwowa . . i
tJ*  ™ .yczk“ Krakowa . . .
t <» , b.igacyę kamunalne Banko kraj.

Gblig, komunalne Banku kraj.
* 1 i bo ligscye  kolejow e . . . . . .

Akcye.
Akoye Banku hlpoteczn. we Lwowie 
Akcye Banka. Galie, dla h. i p. w Kra­

kowie ..............................................  .
Akoye kolei Karola Ludwika . . . .
Akoye kolei Lwów-Oensiowoe-Jasay

Publiczne, zapisy d łsga.
4 '/„•/• w ijólna renta papierowa .
41/,,*/, Wipólna renta srebrna < . .
4 /, renta koronowa auatryaoka .
4 /, renta koronowa węgierska . .
4 '/, renta austryaoka w złocie . .
4*/„ renta węgierska w złocie . , .
Kursa są notowane bes kuponu bieżącego, który sit 

osobno oblicza

PlACą 1 7 9(1<6 :
Vr Xoro n.tcf.

2B3 25 ??4 25
117 25 118 _
95 25 96 _
IB — U 20

492 — 497

90 50 91 25
82 — 82 50
92 — 93 _
85 — 86
86 — 97 _
90 — 90 50
83 25 84 25
93 — 9D —
— — 96 —

96 25 97 25
84 _ 85 _
82 _ 83 _
81 25 82 2 ;
90 — 90 50

81 25 82 25

650 - 655

405 - 410

515 -- 520 -

8 / 87 50
87 — 87 50
83 25 83 75
82 — 82 50
05 — 105 60

•0 1 74 10 2 25

ważne wskazówki
- Sta ulufukM l

f. Żadna inna kostka nie wydaje tak 
znakemltege 1 smaozaego rosołu, jak

MŻGGr kostka „ Ł .
Szanowna gespedyni zstbse się 
o tern przez próbę perównawezę
przekonać.

2. Halczy żądać zawsze wyraźnie 
MŻGfilKGO k o t ł |k f

3. Poleot się jeszcze u kupca przeke- 
konać się, ozy kostka Jost ozaaoio- 
na nazwą MA08I

I marką krzyż
•obronną RT w gwleździe.

Erem do sęfeór

Tylko prawdz i we.gdy jest

PrajJeohftll do Krakowa
HOTEL FRANCUSKL Hr. Anna M ańkow ska ze 

Słupi (W. Ks. Poznańskie), bar. Adam Roniszew- 
phi z Bobina, Amelia Mrozowska z Warszawy, Dr 
Marceli c a rsk i z Wrocławia, P r Stefan Piotrowicz 
z Ohicagc, Władysław Grotowski z rodziną z JacmiQ. 
rza, Adam Dziedzicki z Klimontowa (Kieleckie), Hen­
ryk Oppenheim * Sosnowca, Janow ie Kokowscy ze

Przew odnik krakow ski.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i o k i p w i e s a  

B k a r b i o e  w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w- dni powszednie o godzinie 10 , w niedziele I lwięta 
o godzinie 1 1  1 pół przed południem.

M u z e u m  e t n o g r a f i c z n e  otwart jest z&w 
•ze we czwartki, niedziele 1 ś' pięta od godz. 1 1  do 9 
popoł i zwiedzać je można za opłatą 20  hal. od osób 
dorosłych 1 16 i^ąi, ęd CJftłoletniob. Muzeum m iel U 
się na ul. 8 tudenckiej 1. 7 ,' parter.

„KINO WANDA99 Program od cziDarłku 22. do niedzieli 25. maja 1913.
1. Tydzień nomości Palbego (a&iualne), 2. kamal Wilusia (mesoła farsa), 
3. S i a d a m i  śm ierc i (dramat ameryJkańs&i), 4. Zbiór Sago namyspie Borneo 
(z natury), 5, Przegrany zabład (komedya), 6. Śeziora północy (zdjęcie z natu­
ry). 7 .5n ustka (humoreska), 8. Spadek  lich w iarza  dramat „I)ordisk“



Młodzież na Wszechnicy 
Jagiellońskiej.

II. Prądy odrodzeńcze.
W skrzeszenie "przytłumionych w okresie 

pozytywistycznym tradycyj wileńskich Filo­
m atów 1 Filaretów  staio się podłożem, na 
k tórem  zrodził się w ostatnich latach nowy 
ruch wśród młodzieży polskiej — ruch od­
rodzeniowy.

Pow stał on zupełnie niezależnie od kie­
runków  ideowo-politycznycb. W przeciwień­
stwie bowiem do prądów, rozbudzonych w 
stowarzyszeniach politycznych młodzieży, 
zwracających uwagę prawie wyłącznie na za­
gadnienia sptłaczno-polityczne — nowy ruch 
główny nacisk położył na m oralne podnie­
sienie jednostki, wyzwolenie jej z zakorze­
nionych nałogów i wad, urobienie silnego 
cbarakteru, a nadewszystko stworzenie wy 
raźnego, jednolitego pfglądu na świat, zgo­
dnego z nauką Kościoła katolickiego, wyni­
kam i najnowszych badań naukowych, oraz 
wskazaniami wielkich duchów narodow ych: 
filozofów, wieszczów i myślicieli. Twórcą t e ­
go nowego prądu Jest znany filozof Wincen­
ty L u t o s ł a w s k i ,  k tó ry  w roku  1900 tw o­
rzy w Krakowie pierwszy luźny związek pod 
ty t. • . B r a c t w a  p o l s k i c h  f i l a r e t ó w " ,  
gdzie miały się sk u p ’ć jednostki, chcące w 
jakikolw iek sposób poprzeć dążenia inicya- 
tora, podjęte w  kierunku odrodzenia społe 
czeóstwa polskiego. W roku następnym  wy­
łania się z tego „Bractwa" ściślejszy już 
związek, nazwany „ Z a k o n e m  f i l a r e t ó w  
p o l s k i c h "  o bardziej skrystalizowanym  
celu i zakresie działania, zbyt może obszer­
nym, jak  na początek i niepotrzebnie zabar­
wiony aż do przesady mistycznymi pomy­
słami. Celem tego nowego Związku, jako i 
zresztą całego ruchu odrodzeniowego, stało 
się wewnętrzne odrodzenie narodu i zw ię­
kszenie jedności pomiędzy Polakami, rozsia- 
neml po świecie, przez rozpowszechnienie 
wychowania narodowego, równoważącego 
zgubny wpływ wychowania państwowego, 
w rogiego duchowi polskiemu.

W tym że samym roku  zawiązane przez 
Lutosławskiego i pod jego prawie wyłącznie 
kierownietwem powstające „ S e m l n a r y u m  
w y c b o w a n i a n a r  o d ow e g o“ miało przy 
gotować czynnych członków do „Bractwa" i 
„Zakonu filaretów". Obok tych związków 
zakłada Lutosławski jeszcze jedno stow arzy­
szenie o dość egzotycznej nazwie „Eleueis", 
mające] przypominać ową duchową stolicę 
Hellenów, gdzie wszyscy wybrani byli w ta' 
jemnlczani I utwierdzani w posiadaniu tych 
prawd wiekuistych, od których postęp ducha 
na ziemi zależy. Formalnie zawiązane zosta­
ło „Eleusis" dnia 22 stycznia 1903 roku, gdy 
na obchodzie 40-tej rocznicy powstania sty­
czniowego w teatrze  ludowym w Krakowie 
12 osób wobec licznie zebranej publiczności 
złożyło uroczyste ślubowanie powstrzym ania 
się od alkoholizmu, nikotynizmu, hazardu i 
rozpusty. 1 odtąd rozpoczyna się cicha, w y­
trw ała  praca tej bądź co bądź ciekawej or- 
ganizaeyi, cieszącej się dziś znacznymi wpły­
wami wśród młodzieży, zwłaszcza na kresach, 
Litwie i Rusi, oraz wśród robotników w 
W estfalii.

Młodzież krakow ska niezbyt licznie po­
spieszyła za Lutosławskim. Ta część, k tó ra  
za nim poszła, ujęła niemal całkowicie rządy 
W „Eleusis". Po niejakim czasie wydzieliła 
się Jednak w oddzielne „Koło akademickie", 
nad którem  odjął kurato rstw o  prof. Dr Ma- 
ryan Zdziechowski.

Początkowe lata  istnienia „Eleusis" były 
okresem  dobierania się i grupowania ludzi, 
zbliżonych uczuciowo dokoła mało Jeszcze 
określonego hasła wychowania narodowego 
przez poczwórną wstrzemięźliwość i ku lt 
wieszczów, okresem  istotnego kierownictw a 
„Eleusis" przez Lutosławskiego. Lecz w mia­
rę  dłuższego istnienia, program  „Eleueis" się 
ustalał, a wpływ lnicyatora 1 założyciel* 
zmniejszał się, co stało się naw et powodem 
secesyi z „Eleusis", t. zw. „ W o l n y c h  k o ­
w a l i" ,  bez zastrzeżeń Idących za Lutosław ­
skim.

Ostatecznie podstawy, na k tórych oparł 
się obecnie prąd eleuzyński, ustalone zostały 
na Zjeździe w Kosowie, odbytym podczas 
wakacy] 1910 roku. Dadzą się one sprow a­
dzić do trzech głównych działów: narodow e­
go, religijnego i m oralnego stanow iska tego 
k ierunku, ujętych w szereg tez i opubliko­
wanych w VI tom ie czasopisma „Eleusis", 
ukazującego Bię od czasu do czasu w K ra ­
kowie.

Otóż pod względem narodowym stoi „E- 
leusis" na stanow isku odrodzenia Polski — 
duchowo wolnej i politycznie niepodległej. 
Za Istotę posłannictwa Polski uważa wytwo­
rzenie takich wartości duchowych, jakie po­
zwoliłyby na stw orzenie państwa, któreby 
dawało przykład realizacyi miłości chrześci­
jańskiej nietylko w życiu indywidualnem, 
ale także w stosunkach międzynarodowych. 
Praca dla odrodzenia narodu m a charakter 
religijny i dokonywa się przez ulepszenie i 
rozszerzenie dusz. Rozpowszechnianie i uła 
twianie wewnętrznego przeżywania ducha i 
pism wieszczów narodowych, przedewszyst- 
kiem  Mickiewicza, Słowackiego i K rasińskie­
go uznaje „Eleusis" za najlepszy sposób bu­
dzenia i pogłębiania świadomości n a r o d o ­
w e j .

Sw oje „credo" religijne streścili „elso- 
wie" w następujących sześciu te sa c h : 1) J e ­
steśm y k a t o l i k a m i  b e z  z a s t r z e ż e ń ,  
uznajemy w szystkie dogm aty zgodnie z o- 
rzeczeniami Stolicy Apostolskiej i poddajemy 
się karności organizacyjnej w Kościele. 2) 
JJznajomy za konieczne głębsze indywidualne 
przejęcie się zasadami wiary, czerpanemi z 
życia i słów Chrystusa i z pism, tworzących 
osnowę i tradycyę nauki Kościoła. 3) W dą 
żeniu do skrystalizowania, ujednostajnienia 
naszego poglądu na świat, uznajemy za po­

żądane głębsze studyum  wielkich myślicieli 
ludzkości, a zwłaszcza Ojców I Doktorów 
Kościoła i wieszczów narodowych. 4) P ra­
gniemy, by dogmaty I prak tyki Kościoła 
kształtow ały życie nasze w  duchu miłości 
Chrystusowej 1 Ofiary i chcemy uniknąć w 
ich ujmowaniu bezdusznego formalizmu. 5) 
Obcowanie jaknajczęstsze z Chrystusem  w 
Sakram encie Ołtarza uważamy zarówno za 
fundam ent religijnego życia zarówno jedno­
stek, jakoteż i grup braterskich i 6) uzna­
nie dobrej woli w Kościele i dążenie do po­
znania prawdy, to  minimum w arunków  we­
wnętrznych, jakim  odpowiadać m usi ksżdy 
wstępujący w nasze grono. Wierzymy, że 
studyum  głębszych podstaw religijności — 
przy gorącem pragnieniu zdobycia wiary — 
musi każdego doprowadzić do katolicyzmu, 
jako  najwznioślejszej religli Miłości.

W reszcie pod względem moralnym stw ier­
dzono konieczność dożywotnią] poczwórnej 
abstynencyi, oraz podkreślono wstrzemięźli­
wość od wszelkich rzeczy zbytecznych i o. 
gólną powściągliwość w zaspakajaniu po­
trzeb fizycznych — jako ważny czynnik p ra ­
cy wewnętrznej.

W sparte na tych oto podstawach, rozwi­
nęło „Eleusis" dość szeroką akcyę wśród 
młodzieży gimnazyalnej, skupiając ją  w 
„Związki nadziei", a obecnie niepoślednią 
rolę odgrywa w organizowaniu harcerstw a 
(skautingu) polskiego. Dla młodzieży tej wy­
dawało miesięcznik p. t. „Młodzież", prze­
kształcony obecnie na kw artalnik. Dla ludu 
i w arstw  robotniczych wydaje pisemko na­
rodowe i abstynenckie „Iskrę o bardzo szla­
chetnych tendencyach, ale o poziomie nie­
zbyt przystosowanym  do umysłowoćci na­
szego robotnika i wieśniaka, Organem ofi- 
cyalnym jes t wspomniane już czasopismo 
„Eleusis".

W życiu akademickiem „Eleusis" czyn­
niej szej roli nie odgrywa. Zam knięte w so­
bie, oddziaływa bardzo nieznacznie na m ło­
dzież tylko za pomocą osobistych stosunków.

Nie mając bynajmniej zam iaru k ry tyko­
wać prądu eleuzyńskiego, m uszę jednak za­
znaczyć, że powstał on jako zlanie w jedną 
całość rozmaitych system ów i myśli wielkich 
duchów świata, a zwłaszcza trójcy naszych 
wieszczów, w których upatruje cały program  
pracy narodowej i rozwiązanie wszystkich 
zagadnień społecznych i politycznych. Takie 
stanowisko, jak  słusznie zwrócono Jnż uw a­
gę, nadaje tem u kierunkowi charakter idea­
listyczny, a naw et mistyczny.

Drugim kierunkiem  odrodzeńczym, po­
wołanym do życia w najnowszych czasach 
jes t k ierunek t. zw. o d r o d z e n i o w y ,  w 
odróżnieniu od poprzedniego, nazwany też 
pozytywistycznym. Wyrazicielem tego k ie ­
runku sta ł się „Prąd", miesięcznik społeczny 
i literacko-naukowy w Warszawie.

Fizyognomia tego ruchu, będącego jeszcze 
in  ałatu nascendi, nie da się bliżej określić. 
Stwierdzić ty iko można, że wyrósł on z jeddej 
strony pod wpływem prądów eleuzyńskich, 
a z drugiej na gruncie nowoczesnych prądów 
umysłowych zachodniej Europy, zwłaszcza 
pod wpływem głośnego filozofa i pedagoga 
F. W. Foerstera. Pod względem religijnym  
kierunek odrodzeniowy stoi na stanow isku 
k a t o l i c k i e m .  Cechuje go zbytnia może 
skłonność do krytykow ania tego w szystkie­
go, co dotychczas w obozie katolickim  się 
robi. P ropaguje również ideę poczwórnej 
wstrzemięźliwości. Usiłowaniem młodzieży 
tego kierunku jes t stworzenie na  Uniw. 
Jagiell. własnego stowarzyszenia pod nazwą 
„ O d r o d z e n i e " .  A naw et być może, że ta  
usiłowania pomyślnym skutkiem  już zostały 
uwieńczone. Do ostatnich czasów odrodzeńcy 
nowego typu skupiali się przeważnie w „Po­
lonii".

Do ruchu odrodzeńczege należy też zali­
czyć powstanie przed trzem a miesiącami na 
uniwersytecie „ Ko ł a  Gh r y  s t o k  r  a t y c z n e  
g o" celem zbliżenia się do postaci Chrystusa 
Pana przez zaznajamianie się z Pismem Sw. 
Koło liozy do 50 członków, pomiędzy nimi 
kilku profesorów. Urządzane przezeń posie­
dzenia i odczyty ściągają dość liczne zastępy 
młodzieży i to  naw et takiej, k tó ra  do nie­
dawna wszelki objaw religijny na gruncie 
akademickim namiętnie zwalczała. Koło je s t 
jednym z oddziałów W szechświatowego 
Związku chrześcijańskich akademików, ro z ­
gałęzionego potężnie w Anglii I Stanach Zje­
dnoczonych w Ameryce, pozatem posiadają­
cego swoje f<lie w każdem niemal środow i­
sku uniwersytecklem. Oficjalnie nie posiada­
jąc charakteru  żadnego z wyznań chrześci­
jańskich, skupia Zwiąże^ młodzież wszelkięh 
wyznań, a naw et 1 bezwyznaniową, pragnącą 
jednak zbliżyć się do prawdy Chrystusowej. 
Koło krakow skie, pozostające niejako p0(j 
egidą profesorów Uniwersytetu, a pomiędzy 
niemi i profesorów Wydziału teologicznego 
daje rękojmię, że zapoczątkowany ruch, może 
odegrać wybitną rolę w odrodzeniu religij. 
nem młodzieży polskiej, którego przejawy 
silnie zarytow ane na horyzoncie dojrzeć juz 
można.

Szkoda tylko, że wszystkie te prądy od- 
rodzeńcze w życiu ogólno-akademickiem tak  
nikłą dotychczas odgrywają rolę, wprost re ­
zygnując z Jakiegokolwiek w niem udziału, 
pozwalając przez to  panoszyć się prądom ra ­
dykalnym 1 bezwyznaniowym. Odosobniona 
„Polonia" nie Jest w stanie im przeciwdzia­
łać, skoro nie będzie miała za sobą bratnich 
grup odrodzeńczych, złączonych przecież 
wspólnymi węzłami narodowymi i religijny bal- 
Ona, jako jedyne stow arzyszenie katolickie 
ideowo polityczne chyba najbardziej powołaną 
Jest do reprezentowania interesów  katolickiej 
młodzieży w życiu ogólno-akademickiem. 
Chodzi więc o wspólne porozumienie, o zor­
ganizowanie rozprószonych sił w Jednolitą 
armię, mogącą odegrać wybitną rolę w życiu 
młodzieży, a w pierwszym rzędzie położyć 
kres uzurpowaniu sobie przez pewne odłamy re- 
prezentacyi całej młodzieży akademickiej, jak

to miało miejsce z „konferencyą międzysto- 
warzyszeniową", „Sądem ogólno-koleżeńskim" 
i wyborem do „Tow. Wzajemnej Pomocy 
U. U. J .“. Sprawę porozumienia się z bratnlem i 
insty tucjam i należy więc poddać pod rozwagę 
młodzieży odrodzeńczej.

O ile mówimy o kierunkach odrodzenio­
wych, kierunkach par excellence katolickich, 
godzi się wspomnieć jeszcze o „ A k a d e m !  
c k i e j  S o d a l i c y i  M a r y a ń s k i e j  mę­
skiej i żeńskiej, pracującej nadzwyczaj wy­
datnie w k ierunku uświadomienia katolickie­
go. Obydwie sodallcye liczą do 200 członków.

Obserwator.

Kraków w XVII stuleciu*).
Okres baroku, jeden z najbujniejszych i 

najżywszych w dziejach ludzkości, na grun­
cie krakow skim  rozwinął się może najsii 
niej w życiu religijnem m iasta. Gdzieindziej, 
w krajach południowych i zachodnich, a n a ­
w et w samej stolicy ówczesnej Polski, t  j. 
w Warszawie, okres ten  znalazł podatny 
grunt do rozwoju w śwleckiem życiu na­
rodu. WarBzawa w okresie baroku była da­
leko więcej stolicą państwa, niż był nią K ra ­
ków w wiekach średnich. Kraków w czasach 
swego największego rozkw itu, a więc w wie­
ku  XIV, XVI, był i pozostawał zawsze mia 
stem  na w skróś mieszczańskiem. Był za cia­
snym, aby w jego ramach mogło się pomie­
ścić życie bujnej i hulaszczej szlachty XVlI-tego 
i XVIII-tego wieku. Opasany rnurami forte- 
cznemi, bardzo nieznacznie tylko rozszerzył 
swe granice w ciągu stuleci. Inaczej W ar­
szawa. Po przeniesieniu do niej stolicy pań­
stw a w r. 1609 niebawem zaczęła powię­
kszać swe granice terytoryalne, k tó re  aż do 
upadku Rzeczypospolitej nieustannie się roz­
szerzały. Dokoła starego m iasta w yrasta no­
we, nąjpierw drewniane, potem m urowane, 
otoczone wielkimi ogrodami, błyszczące bo 
gactwem, a naw et przepychem. Były to  bo­
wiem pałace i dwory m agnatów i zamożnej 
szlachty. Za przykładem  dworu zaczęli oni 
zamieniać spokojne życie wiejskie na oka­
załe i pełne rozmaitości — miejskie. W tych 
czasach właśnie otrzym ała W arszawa owo 
Piętno, k tó re  do dziś tworzy jej główną ce 
chę, piętno wielkomiejskiej stolicy, gdzie o 
bok mieszczaństwa, swobodnie 1 przestrono 
mogły poruszać się i żyć wyższe w arstw y 
narodu.

Tego właśnie brakło Krakowowi. Nie za­
znał on ni blasku, ni rozkoszy ówczesnego 
życia, którem  jaśniały dwory wielkich pa­
nów tak  zagranicą, jak  w samym kraju . Był 
zawsze m iastem  średniowiecznem, ciasno za- 
budowanem, o ulicach wąskich i krętych, 
zamkniętych najczęściej basztami m urów for- 
tecznych. Brakło mu — poza rynkiem  — 
większych placów , szerszych ulic, gdzisby 
się front pańskiego pałacu godnie przedsta­
wiał. Były co prawda siedziby wielkich pa­
nów, rozrzucone tu  i ówdzie po mieście, jak 
hrabiów Tarnowskich na Gródku, (gdzie dziś 
kościół N. Panny Maryl Śnieżnej), jak  Ko­
niecpolskich, (gdzie teraz  k lasztor św. Józe­
fa), a obok w sąsiedztwie Opalińskich, jak  
kasztelana Ociesklego; Marcina Stadnickiego 
na Żmigrodzie (na miejscu kościoła i k ia 
sztoru św. Piotra), dalej m argrabiów Wielo­
polskich i pana kasztelana Mniszoha na S tra  
domiu (dzisiejsze grunty  i zabudowania XX. 
M isjonarzy) i wiele innych. Ale to  nie były 
magnackie pałace, jakiem l pyszniły się ów­
czesne stolice zachodnich państw ; Jakie ró ­
wnież W arszawie zaczęły coraz liczniej w 
tym czasie przybywać. Nie. Te wyżej wymię 
nione siedziby, to były raczej obronne dwor 
ce szlacheckie o typie i założeniu jeszcze 
prawie średniowiecznym. Zam knięte silnym 
murem zdawały się bardziej bronić przystę­
pu, niż zapraszać do środka. Przykład takie­
go dworca zachował się poniekąd do dziś w 
zabudowaniach klasztoru na Gródku. Pier­
wotnie siedziba wójta Alberta i jego następ­
ców, przeszła potem do rodu Tarnowskich, 
od których nabyta przez Annę Lubomirską 
w 1621, obróconą została na klasztor. Żs 
budynki klasztorne zatrzym ano niewiele zmie 
nione, przekonyw ują gotyckie oprawy okieD, 
widoczne od strony plant, a pochodzące n a j­
później z XV w. 1 to  je s t  charakterystycz­
nym bardzo objawem, że te  dworce szlache­
ckie znikają po większej części w XVII w., 
zwłaszcza w pierwszej jego połowie. P rzy ­
czyna tego leżała głównie w przeniesieniu 
stolicy królewskiej do Warszawy, w której 
dokoła dworu m onarszego skupiało się ży­
cie wyższych w arstw  narodu. Na miejscu da­
wnych dworów powstawały najczęściej ko ­
ścioły i klasztory.

Z chwilą przeniesienia stolicy z Zam ku 
na W awelu brakło m iastu obrazu tego g łó­
wnego czynnika publicznego życia, k tó ry  — 
obok tego, że nadawał Krakowowi dominu­
jące atanowisko w państw ie — był Jeszcze 
Źródłem wielkich dochodów ludności miasta. 
Obecność dworu i szlachty przerównow aży­
ła także wpływy i znaczenie licznego kleru, 
ta k  świeckiego, jak  i duchownego, którego 
udział w życiu pubiiczDem społeczeństwa 
był — Jak wówczas — olbrzymi 1 nieraz 
decydujący. Pozostawało jeszcze mieszczań 
stwo, a zwłaszcza jego wpływowsze i tam o- 
■niejgze w arstw y tj. patrycyat. Ten doboro­
wy zastęp m ieszczaństwa — choć jeszcze w 
Pierwszej połowie XVII. r. wcale zasobny, a 
uaw et bogaty — nie mógł przecież zrówno- 
ważyć wpływów i znaczenia licznych i co­
raz to nowych zakonów i klasztorów , po­
wstających w Krakowie. Te właśnie warun- 

sprawiły, że okres baroku rozwinął się 
na Kruncie krakow skim  nąjsilniej w życiu 
religijnem. Do kilkunastu  zakonów, osiadłych 
tu  jeszcze w  wiekach średnich, przybywa w 
czasach baroku szereg nowych, jak  Jezui­
tów, Reform atów, Kapucynów, W isytek,

Karmelitów Bosych, Karm elitanek, Bonifra­
trów , M isjonarzy, Pijarów i Trynitarzy. 
Wiele z tych zakonów rozrosło się w na- 
srem  mieście tak , że posiadło po k ilka  k la­
sztorów  i kościołów w swem ręku , ja k  np. 
Jezuici (kościół św. Piotra, św. B arbary 1 
św. Macieja, dziś nieistniejący), jak  Karm ę 
lici Bosi (kościół św. Łazarza i św. Michała) 
ja k  Bernardyni (kościół św. Agnieszki i św. 
Józefa) itd. Razem ze świątyniami parafial- 
nemi złożyły się one pod koniec XVIII. w 
na isto tn ie imponującą — w stosunku do 
małego m iasta — liczbę 64 budowli kościel­
nych. Jeżeli dalej uwzględni się, że każdy z 
tych zakonów i kościołów, których już dzi­
siaj przeszło dwadzieścia nie Istnieje, posia­
dał znaczną posesję  k lasztorną lub plebań­
ską, a nadto po dwa lub więcej domów, 
(naw et po kilkanaście, Jak Dominikanie, ka­
tedra i inni), w tedy łatw o można zrozumieć, 
że własność duchowna w tak  małem mie­
ście, jak  ówczesny Kraków (dzisiejsze śród­
mieście, Stradom, Kazimierz 1 bardzo słabo 
zaludnione przedmieścia) była rzeczywiście 
olbrzymią.

Trzeba także  uprzytom nić sobie, że w 
tych czasach własność duchowna była p rze­
ważnie wolną od wszelkich podatków i da­
nin na rzecz m iasta. Była ona zatem wiel­
kim ciężarem, utrzym ywanym  naw et w nie­
jednym wypadku przez miasto. Nic też dzi­
wnego, że Rada m iasta opierała się 1 prze­
szkadzała w osiedlaniu nowych zakonów, 
jednakże bezskutecznie. Kraków ubożejący 
coraz bardzie] w skutek  najazdów szwedz­
kich i innych, nie mógł Już utrzym ać w 
swych m urach tak  wielkiej własności du­
chownej. Wymownym bardzo tego dowodem 
je s t list biskupa krakow skiego P io tra  Gem- 
bickiego, i  r. 1654 pod datą  9 sierpnia, pi­
sany do Rzymu, w k tórym  sprzeciwiając się 
osiedleniu księży Pijarów  mówi między in- 
nemi: „Patres Scholarum Piarum  napierają 
się s e d e m  f i g e r e  w Krakowie, w czem 
mieli listy do mnie a P r i n c i p i b u s ;  Kra­
ków jes t ta k  pełny zakonników 1 zakonnic, 
że t i c t  u m mieć nie mogą Zaczem c o n- 
t r a d l c e n t i b u s  a l l i s  r e l i g i o s i s  nie 
myślę na to  dać mego consensu".

Franciszek Kłem.

*) Wstęp wyj«ty ■ pracy Dra F. Kleina p. t. „Ba­
rokowe kościoły Krakowa". Kraków 1913.

Pamiętnik Eucharystyczny.
Sprawozdanie z obrad sekcji polskie] XXIII 

międzynarodowego K ongresu Eucharystyczne­
go w Wiedniu od 12 do 15 w rześnia 1913. 
Zebrał 1 wydał X. Józef Kłos, Ojca św ięte­
go Piusa X tajny podkomorzy 1 redaktor 
„Przew odnikaKatolickiego". Cena 3 60 marek.

Święto Bożego Ciała obchodził Kościół 
katolicki pierwotnie w Wielki Czwartek, Ja­
ko w dzień ustanowienia Przenajświętszego 
Sakram entu. Aby pogłębić w iarę w narodzie 
i stawić zapory szerzącym się hsrezyom, po­
stanowił Kościół św. poświęcić dzień jeden 
szczególne] czci Przenajświętszego Sakram en­
tu, Papież Urban IV w XIII w. osobną bullą 
naznaczył na uroczystość tę  pierwszy czwar­
tek  po oktaw ie Zielonych Świątek.

Z wzrastającej czci dla Najświęteze] Eu- 
charystyl powstało święto Bożego Ciała, jak  
je dziś obchodzimy. Najświeższym zaś obja­
wem tej potężniejącej czci są międzynarodo­
we Kongresy Eucharystyczne, k tó re  odby­
wają się obecnie co roku.

W takich Kongresach Eucharystycznych 
biorą udsiał wszelkie narodowości, w obliczu 
Boga znikają różnice pochodzenia, znika nie- 
naw iić plemienna, stoi tylko człowiek wpa­
trzony w Bóstwo, wielbiący.

Kongres wiedeński, 23-cI z rzędu, szcze­
gólniejsze ma dla nas Polaków znaczenie. 
Odbył on się w mieście, k tó re  od nawały 
tureckiej przed 229 laty  ochronił oręż boha­
terskiego króla polskiego, Jana Sobieskiego, 
a odbył się w dniach oswobodzenia — od 12 
do 15 września.

Polakom przypadła w tym  Kongresie ro­
la wybitna. Utworzyła się osobna sekeya 
polska, której przewodniczył X. biskup Li- 
kowski. Wzięli w niej udział wszyscy nasi 
dostojnicy Kościoła, nasi — t. J. Polacy, 
mnóstwo duchowieństwa polskiego 1 osób 
świeckich ze wszystkich stanów.

Nie sposób nam  tu  przytaczać w szyst­
kich mów, Jakie tam  wygłoszono, bo ram y 
pisma naszego za szczupłe na to. Kogo to 
Jednakże zaciekawia, a z pewnością zacieka­
wia nas wszystkich, niechaj nabędzie „Pa­
m iętnik Eucharystyczny", wydany przez re­
daktora  „Przewodnika Katolickiego", X. Kło­
sa. W nim wszystkie przemówienia są spi­
sane l opisany Jest cały obchód z objaśnia- 
jącemi ilustracjam i.

Referenci zrozumieli nasze położenie, a 
referaty ich też odpowiednio są zakrojone. 
W szystkie narody szczególniejszą tro ską  o- 
taozają młodzież, boć to ona kiedyś m iejsca 
nasze zajmie, więc jej też poświęcono szcze­
gólniejszą uwagę. X. kan. Jeż odczytał refe­
ra t :  „Podniesienie czci Kucharystyl świętej 
wśród młodzieży szkolnej"; Dr K ro tosk i: 
„EHcharystya a m łodzież*; W itold Laszczyń- 
sk l: „Eucharystya a młodzież akademicka".

Lud nasz je s t  ważnym czynnikiem w ży­
ciu narodow em ; zastawią] ą na niego sidła 
apostołowie fałszu i obłudy. Ostoją jego jes t 
żywa w iara i głęboka cześć dla Najśw. Sa­
kram entu. To też z przyjemnością czytamy 
w „Pam iętniku" refera t X. prałata K ło sa : 
„Eucharystya a lud".

Refsraty prawie jakby się uzupełniały, bo 
ze sprawam i poprzedniemi ściśle złączone 
Jest odrodzenie narodu. Na ten tem at w y ­
głosił refe ra t X. arcybiskup Teodorowlcz: 
„Eucharystya jako  źródło duchowego odro­
dzenia narodu". W tem  odrodzeniu ducho- 
wem biorą udział bardzo znaczny kobiety.
I tej spraw ie poświęciła referat pani prof. 
S traszew ska: „Organizacya adoracji wśród 
kobiet polskich".

Prócz tego wygłosili referaty X. arcybi­

skup Bllczewski: „O ofierze Mszy św iętej"; 
hrabina Ledóchowska: „Owoce reform y Ojca 
św. Piusa X"; X. profesor Szlagow ski: „Cia­
ło Pańakie a ciała zm artw ychw stanie"; Dr 
Lubecki: „Eucharystya w poezyl polskiej".

W „Pam iętniku" pomieszczone są także 
kazania, jakie z okazyi Kongresu wygłosili 
X. biskup Pelczar i X. biskup Fischer.

„Pam iętnik" je s t  równocześnie cennym 
dokum entem  historycznym naszego współ­
udziału w Kongresie Eucharystycznym. Po­
winien sią znajdować w ręku  każdego ezło- 
wieka, k tó ry  nie je s t  obojętny na objaw na­
szego życia i rozwoju.

Huka, Uttntin, Sitaka.
Pożegnanie księcia Józefa z Krakowem. — 

Szkic historyozny napisał Dr Maryan Stępow- 
ski. Kraków 1913. Nakładem Towarzystwa Szko­
ły Lndowej. Cena 60 hal.

W dziejach oręża polskiego dzień 8 maja 
1813 Jest datą ważną. Towarzystwo opieki nad 
polskimi zabytkami sztoki i kultury w Kra­
kowie w setną rocznicę przypomniało ją spo­
łeczeństwa i ncicite przez ufundowanie odpo­
wiednie] tablicy pamiątkowej. W tym bowiem 
dnia książę Józef Poniatowski, naeselny wódz 
wojsk polskich, wskntak intrygi rosyjskiej i 
i dwulicowej obłudnej polityki Anstryi, która 
poza jego plecami połączyła się z Roeyą 1 przy­
stąpiła do koalioyl przeciw Napoleonowi — zmu­
szony był wyprowadzić świeżo przez siebie n- 
formowany kilkunastotysięczny korpns polski 
z Krakowa i granic Księstwa Warszawskiego 
1 połączyć się z Napoleonem w Saksonii, skąd 
Już za życia do Polaki nie wrócił, znalaslszy 
śmierć bohaterską w nartach Elstery dnia 19 
paźd siernika 1813 rokn. Ten ważny moment 
dziejowy, związany Jeat z historyą Krakowa, i 
a dworkiem „pod Lipkami" na Zwierzyńca, gdzie 
pani ordynatowa Zofia z Czartoryskich Zameyska 
w dnin 8 maja 1813 rokn podejmowała księcia 
Józefa I Jego sztab pożegnalnym podwieczor­
kiem. Autor w treściwym szkica, ilustrowanym 
portretami księcia Józefa i pani Zamoyskiej, 
tudzież podobizną tablicy pamiątkowej n dnin 
7 maja 1913 r. wmnrowaaej „pod Lipkami" — 
rzeos całą wyczerpającs przedstawił, a T. S. L. 
wydając tę pracę w bardzo staranna] szacie 
zewnętrznej, złożyło hołd pamięci bohatera.

Wystawa pamiątek po kt- Józefie Ponia­
towskim. W Warszawie w salonie Ryahlinga 
otwarto wystawę jubileuszową. Wypadki z przed 
stu lat znalazły w niej nieme odbicie, a spe­
cjalnie dobitnie zaakcentowała się postać ks. 
Józefa Poniatowskiego.

Niejednemo z malarzy bohaterska postać 
wielkiego wodza dała impnls do stworsenia 
dzieła dnżej wartości artystyoznej. I niejednemu 
z ładzi oglądających te praee żywiej zabiło ser­
ce na widok księcia Pepi, tego, który tak  pię­
knie nmiał bronić honorn Polski i swego ry­
cerskiego honoru de ostatniej ehwili życia, do 
śmieroi w nurtach Elstery. Śród odtwórców po­
staci księcia Józefs wyliczyć należy w pier­
wszym rzędzie prace Graasiego 1 Juliusza Ko- 
saka, dalej prace Brodowskiego, Tern et’a, Su­
chodolskiego Januarego, Kiekiego i Madaliń- 
skiego. Z przedstawicieli sztoki nowoczesnej 
wymienić należy Bagieńskiego, Chełmińskiego, 
Sarnowieza, Tańskiego itp.

Wystawa prósr tego zawiera gabletki z pa­
miątkami po ks. Józefie. Publiczność odwiedził 
Ją chętnie, oo da się łatwo wytłnmaczyć czcią 
jaką kraj cały żywi dla pamięci bohatera.

„Mitośnioy Krakowa1. Ukazał się na pólkaoh 
księgarskich obsserny „XV Roosnik krakowski" 
jako doroczna pnblikaoya Towarzyztwa miło­
śników hietoryi i zabytków Krakowa. Rceznik 
XV, zawiera na wstępie bardzo iateresająeą 
rozprawę Dra Stanisława T o m k o w i e z a  „Le­
gendarna święta Wilgefortis albo Frasobliwa I 
obraz na Zwierzyńca". Rozprawa zajmuje się 
tajemnlcsym obrazem w kościółka św. Salwa­
tora i udowadnia, że istnienie święte] Wilgefer- 
tis Jest Indową legendą, obraz zaś na Zwie- 
rzyńen Jest podobnie (Jak inna obrazy tej świę­
ta], nf w Poznania) zmienioną pod wpływem 
legend podobizną sławnego krncyfiken z Lukki. 
Krncyfiks ów, zwany „yolto santo", miał być 
wyrzeźbiony zaraz po śmierci Chrystusa przez 
jego potajemnego noznia Nikodema w Palesty­
nie, a do Wlooh dostał się w wieka ósmym I 
umieszczony w Lnooe, zasłynął wkrótce cudami. 
Powstały o nim różne legendy (np. o trzewika, 
który spadł z nogi Chryetnaa) i które potem 
znalazły wyraz w akcesoryacb jakiemi malarze 
ozdabiali podobiznę krncytikan. Prosty nmyat 
lada wysnał z tych akoesorjj i ze skrócone] 
żeńskiej nazwy krooyfiksa (beilige Kńmmernis 
— Męka Pańska) wniosek, że obraz przedsta­
wia postać święte] 1 nadał tej przez siebie n- 
tworzonej „świętej" imię Wilgefortis (v!rgo fortis) 
lab Frasobliwej, swłaescia, że drogie szaty % oa- 
wiciela i nieudolna anatomia ciała wprowadzały 
na domysł, że obras rzeczywiście przedstawia 
świętą niewiastę. Obras majdający się na Zwis- 
rzyńcn, malowany przed 400 laty, przyszedł do 
Polski z Moraw. Jest on ważnym przyczynkiem 
do zrozumienia historyi kalka „Tolto santo". 
Dodać trzeba, że w rnbryoelaoh katolickiego 
kośeioła imienia św. Wilgofortis niema i nigdy 
nie byłe.

W tymsamym „Boczniku" ogłasza Dr Jan 
P t a ś  n i k  „stndya nad patryeyatem krakowskim 
wieków średnich" oparte na żmudnych poszu­
kiwaniach archiwalnych, a przynoszące bardzo 
ważne szczegóły do historyi mieszczaństwa pol­
skiego i do hietoryi niektórych wybitnyeh ro­
dów szlacheckich.

Cenną rozprawę Dra Franciszka K l e i n a  
o barokowych kościołach Krakowa, omówimy 
osobno.

P. Kazimierz K a o i m a r o z y k  zamieścił w 
„Rocznika" bibliografię Krakowa za rok 1912. 
Je s t to spis książek i ważniejszych artyknlów 
dziennikarskich, które w roka 191B zajmowały 
się sprawami Krakowa. Pracowita i sumienna, 
a niezmiernie potrzebna praoa p. Kaczmarczyka 
saetagnje na pełne uznanie i Towarzystwo mi­
łośników Krakowa powinno uprosić antora « 
stałe prowadzenie takiej bibliografii.

€ !  * 5 ^  L  k RVt ś f  Spółka z ograniozoną odpowiedztainośoią, poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skład
I  | ^ | | £ ł Kraków, Sławkowska 14 ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we- 

 ̂ Nr tilefonu 2534< 0ełiy nader nltkie> dług ostatniej mody szybko i starannie. utSCrkwa::
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Kiwlpsn ni Toaarzistwo ofaręłewe i posiadł, najszybsze połączenie z Tryestu do Kanady, z Antwerpii I z Liwerpoolu 
do Kanady oraz do Ameryk! północnej. — Okręty. Towarzystwa Canadian Pacific 
jadęce z Tryestu nie posiadają wcale mlędzypokładu, ale tylko same kajuty na 
2 do 6 osób, mianowicie tylko kajuty drugiej i trzeciej klasy. Wskutek tego 
wszyicy p żerowle mogą używać pokładu do spaceru, sal do palenia, s s Io jó w

dli pad, sal muzycznych 1 t. d. 33?

Najwygodniejsza i najtańsza podrńł.
Wszelkich wyjaśnień udziela:

Reprezentacja Can?d:an Pacific
w  Kr^omter nlica patDfa L 8 .  i

M o t o r y
gazowe 2 o .Ile I i 2 H P. kompletne ta ­
nio do preedania u mechanika, u lica  

G ro d z k a  I. 53. 694 3 1

Polak
katolik poszukuje kupni majątku lub wlt - 
kszej dzierżawy w zachodniej lut srndkiłTTej 
Galicji. Zgłoszenia pod „KLOS“ ao biura 
dzienników i ogłoszeń: Hupczyca Kraków ul.

Jagielloński 1. 7. 699 8 1

1 -
v liowca lob kawalera, władającego językiem 
polskim 1 niemieckim sł )wi“ i piśmie
z k an cy ą  5 0 0  — 600 ko .on
z dobremi poleceniami na dogodnych w a ­
ru n k a ch  poszukuje większa fabry a c Kra 
kowie. Pisemne oferty z odpisami świadectw 
do biura dzienników i ogłoszeń M ary ja 
Hupcsyka Kraków, Jagiellońska 7. Nie- 
uwzględnione oferty bez odpowielzi. 700 2 t

i n o  cnarai Jedyna i  Krakowie!
P ie rw s zo rzę d n a  ręczn a

„Pralnia Krystaliczna"

NA CAŁĄ GALICYĘ
je s t  do oddania w yłąozna sprzedaż

nowago amerykańskiego preparatu
bezkonkurencyjnego, osobom, k tóre przez sumienną i cel wą p ra ­
cę chcą sobie utworzyć pewną egzystencyę. Artykuł ten jest niezbędny 
dla każdego, ta il, nadzwyczajnie działający 1 łatwy do zbytu. Sprze­

daż wyłączna może być ewentualnie oddana na rejony. 
Szczegółowe zgłoszenia pod AMERYKAŃSKA NOWOŚĆ B. 8020 do 

Haa8ensteina i Yoglera A. G. Wiedeń I. 7 0 1 1  i

oraz Zakład chemicznego czyszczenia 
, i artystycznego farbow ania 

KR MCOW -  ’ *  IEI177 HEC

Główne filie  w  K raków  ei Rynek Gł. 
9 P asa. R'ul" a, ul. Zwierzyniecka 18, ul 
Krowoderska 58 róg Czara* cki.-go. Wyko 
noje wszelkie oddane robety jak  najstaran­
niej i na oznaczony czas. Po odbiór i z do­
stawą bieł’zDy dn ćnmu posyła pralnia wtas 
Bych bezpłatnych ekspresów, na żądanie te ­

lefoniczne lub p is e m n e  630 36 3

J .  W . Wawro w Jaśle
przygotowuje do m a tu ry  i eg za­
m inów  nauczycielsk ich , o raz  w y­

rab ia  w szelk ie  zadania
696 5 2

Poszukuje sio
mieszkaniu s ł o n e c z n e g o  składającego 
się i  4-ech lufi 5-ciu pokoi z przyna- 
leznościami, z ' leki rycznem oświetleniem 
w ceniłam miasta w pobliża plant od 1 -gc 

czerwca tnh lipca.
Zgłoszenia do Adminislracyl „Głosu 

Narodu" pod B. M. M. 497 o

Maść na piegi
a s a *  a w 5  dniach gruntow nie piegi, 
liszaje, w ągry  1 w szystk ie nieczystości 
skóry . W ciera aię Ju n a  noc, a rano 
um yw a tw arz mydłom fcWiatO- 
W M II. C ena nnśo i 1 K., m ydlą 70 h. 
W yrób i sk ład  w ap tece « . N lO S iO *  
towiłklego w Tarnowie. 639 o

Zawiadomienie!
yiniejewm zawiadamiam Szanowną 

P. T. Publiczność iż otworzyłam

Pracownię
suk ien  d am sk ich

przy ul. Długiej 1. 27.
Pracownię moją prowadzę według najnow- 
ssy.ii żnraali i wykonnje jak  najdokładniej 
po cenach nader nirkteh Posiadam również 
na składzie najnowsze i najmodniejsze przy- 

bory do krawieczyzny.
Z poważt niem 

552 5 5 I* ary a  DzidJzowa.

System „Fluss
mC. 1 k. nadw. dostawca i arcyksiążęcy dostawca

Zygmunt Fliiss, Kralów
nadw orna sztuczna farb iarn ia , ap re tu ra  i chemiczna p ra ln ia  garderoby 

m ęskiej, dam skiej i dziecinnej.

SPECYALNOSĆ: chemiczna czyszczenie na sucho i fartów aule najde­
likatniejszych sukien jedwabnych firanek, piór, kościelnych paramentów, 

szat liturgicznych i ornatów.

Ceny nishie i w y b o rn e  w yb n n a n ie  : .  Zlecenie 1 p ro w in c y i szybko
W tym specjalnym dziale najw iększa fabryka 

■ w Czechach, Galicji, na Morawach i Śląsku-

W łasne składy fabryczne: w Krakowie I. przy ul. św. Krzy­
ża L. 7 i II. przy ul. Karmelickie] 10.

Telefon 2427. Telefon 2427.

P roszą  r  n o  m o ją  fh m n  z  pom od li ni do łyc .
=  Zamówienia z prowincyi jak najszybciej —=—

dostarcza nąjprzedniejsze 539 20 4

MASŁO DESEROWE
w przesyłkach pocztowych i kolejowi ch po cenach k żdoraz >w rcL notowań 

odpowiadających konjuktorze targu
Sprzedaż hurtowna I drobna dla Krakowa Plac Szczepański I. 8

WSZELKIE ŚRODKI KOSMETYCZNE
pierwszej jakości do wydelikacenia cerj służące jak  i środki hygleniozne podtrzy­

mujące zdrowie i piękneść poleca Ł37 1 0  ^

D roguerya i perfum erya H S ik orsk iej, K raków
S zp ita ln a  19. — Tanie pertumy oryginalne i na wagę, wody na włosy i toale­
towe, h ig ie n ic z n e  opaski dla pan i pasy brzuszne —  kom pletne w y­

p ra w y d la  p o ło in io . Zamówienia n„ prowincję odwrotną pocztą.

f  GALICYJSKI
Związek Mleczarski

pe* Patrona ten\ Wydziału kraj iw,—-
Lwów ul> M ick iew icza I. 26
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Drukarnia zaopatrzona w Wlolką ilaśó czcionek najnow- 
tppu i maaayay pospieszne, prowadzona pod kierów- 

rinwam, wykonuje wszelkie loooty w zakres 
wchodzące: broszary, rzusoplsma, crtrfilH fca- 

_ .  ̂ zdarza, afisze, bilety zrizjrtcwe, zaproszenia ślu­
bne, tśfaó y  tabelaryczne różnego rodzaju, zar Irdomienla 

kartki pośmiertne łtd. szybko, starannie 1 tanio.

*£•

Mieszkania letniego
złożonego z 1  lub 2 pokoi i m chni poszu­
kuje się na lipiec ewent. i na sierpień. Zwę­
szenia i warunki pod M. R» w Kra-owie ul.

Aryańska 5 parter. 654 2 1

k Hajwięhszy skład przybo ów i szat kościelnych f
jak ornaty- kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne

! poleca po najtańszych cenach

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
j^l K raków , R ynek g łów n y, Linia A-B u. 4(>|G. ■’ |

Moralne i fizyczne niedołęstwo
brak energii, brak sił żywotnych, rozprężenie nerwów, ogólne rozd-ażnienle 

I wogól* brak chęci do życia
są to choroby dzisiejszego wieku, które napadają najzdrowszego nawet człow.uka 
i odbierają wszelką ochotę do pracy i życia. Przeto konieczna potrzeba wymagała 
wynaleźć środek zaradczy utrzymania się przy t ire  d u 1 być odpornem na wszel­
kie choroby. Środek tik i  nieszkodliwy i niepozostawiający żadnych następstw udało 
się wynaleść przez należyte preparowanie afrykańskich orzechów „KOLP które 
< 'książęcy dos.awca nadworny Mr T. Parasko icz pod nażwiskjcni: „rtcK LU Lco 
KOLA" opatentował: Znakomitych skutków „HERCULES KOLA1 odczuwają na sobie: 
dzieci i uczi.iowie, znużeni siudznuiem w szkole i natężeniem umysłowe®, dOToślI, 
znużeni i zmęczeni pracą fizyczną lub umysłową, cbor-^ wycieńczeni choromm 
Szczególnie ci, >Ltórzy mają skłonność do chorób nferw n.ych, szaleństwa, obłędu 
i t. p. - -  ludzie nadużywająoy napojów alkoholowych i tytoniu, « SDiety nerwowe, 
łnsteryczne, niezadowolone," >hore na błędnicę, męzr^yzni zużyci życiem holaszczem, 
zdrowi ludzie, by rzeżkość latami utjzymać. Dowód skuteczności „HERCULES KI ILA" 
można w każdvm z wymienionych tutaj wypadków po zu'y iu Kilk ,ylko pastylek 
już doświadczyć, ale p'owi »rzamy, że tylko pastylL': „HERKULES 1.0LA“, inne naś­
ladownictwa pod naz^ą Kola ie są równoważne z tym preparatem. Takie Bez­
senność i cieroień moralnych I wszelkioh chorób nleodczuwa się, jeżeli zażywa się 
„HERCULES COLA" tak  tylko c a ł e  lat z można utrzyruać się zdrowym i odpor­

nym na wszelkie choroby. 373 10 4
1. pudełko zawierające 100, oastylek kosztuje 3. korony zaś 1. pudełko zdwi jra- 
jąoa 200 pastylek kosztuje tylko 5. koron wraz z opakowaniem, opisem użycia i 
francu dc każdej stacyi pocztowej. Wyrobem Hercules Ko’a zajmuje się apteka 
dworska „zu Mariahilf-1 w Wiednia. Generalny zastępca i głó> uy skład na Gali- 
cyę. Bukowinę, Śląsk austr. 1 li.ró- Polsk.e i Ces. Rosy, -ie: JÓZEF SADZIKOWSKI

Krabów nlica Z ielona 19.

1

Magazyn konfekcyi Damskiej

i Nowości dla Pań

z o s ta ł  p rzen ies io n y  
n a  ul. Floryańsfeą 3

w Krakowie

Magazyn zaopatrzony 
sze towa 
urn

naj modniej- 
wary jako toł Płaszcze, Kosty- 

ly, Suknie, Szlafroki, Spodn1*, 
Halki, Bluzki, Bieliznę damską, Rę­
kawiczki, Żaboty. Kołnierze, 4 o. 
W hsra pracownia Ceny konku- 

rtnoyjne m.., -
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LINIA

HAMBURS-AMERYIA
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędn. parowcami
Hamburg-Nowy York

Ham burg-Filadelfia
Ham burf- Kanada

Hsiunurg Brazylia 
Ha.nburg- i^a Plata 
Hamburg- * rabia 
Hamburg - Persja 
Hamburg-Afryka 
H uburg-Indin zac.

Antwerpia-

Hamburg- środkow.
Ameryka 

Hamb .-W enezuela 
Hamburg I obrabia 
Hamburg-Kuba 
Hamburg-Meksyko 

•Kanada.
TJtiU Hambcrg-Ameryka prowadzi piawie 
ni wszystkioh swych nov*jor. parowcaoh 

cz te rr klasy przew ozow e 
I kajuta, H kajntu, ffl klasa i między- 
pokład. Parowce Linii Hamburg-4 mer j i a  
dają przy znakomltem ntrzymaniu, prędki 

■rrt idnż pntfKÓz dla podróżujących 
r ka, kot : także dla wyohodioóTT.

O wyjaśnieni), co do przewozn należy 
się zwrócić do generain i  reprezentaoyi 
lin l Hamburg-Ameryka, Wiedeń I K5m- 
tneratr., albo do jej agentur we Lwowie 
Gródecka 95, Czerniowce H errengas. 16.

Kąpiele Kudowa
J  Ob. Wrooław. — 4C9 m. ponad poziom morza. J
S Sezon le tn i: od J5 kw ietnia do listopada. Sezon zim ow y: Styczeń, Luty, Marzec. ■

f n w  kąpiele Iaczuicza w Niemczech
dla chorych 

sercow o
Naturalne kąpiele mułowe. Źródio ielazisto arszenikowa w chorobach serca, 
anemP, nerwowychohorob. aobieoych. Frekfencya 15904. Wydań, kąpieli: 144170. 
18 lekarzy. — „ Hotel kąpielowy Fiirstenhof“. Hotel I-rzędny i '20 hoteli i domów

mi- -szkalnych. R61 5 1

Wysyłka wód przez cały rok. — Frospekt bezpłatnie przez wsiystkie biura po- 
!■■■■■■■■■■■■■■ dróży 1 przez Dyrekcyę kąpielową. S B M m m i Ł H

■

i

Prawdziwe

na sezon wiosenny i letni 1913
I

Jeden kupon 3’10 
ir dług. na cale 
ubranie nęskie
(surdut, spodni* i ka 
m izelkę).  ystarczają- 
cy, kosztują t y l k o

1  Kupon 7 Kor. 
1 Kupon 10 Kor. 
1 KuDon 15 Kor. 
1 Kupor 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor.

1  kupon na ozarne ubranie wiz^tow® 
9C kot. jakoteż materye na zarzutki, 
kostynmy turystyczne, jedwabne, 1 «n- 
garny materyały n< suknie damskie 
Itd. wysyła pc ceraoh fabryoznyoh ze 
swe] rzetelności 1 porządku znany 

skład fabryczny sukna

S le g s l-lm h o f  w Bernie, M orawa.
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zamawiają­
cej materye wprost u firmy Siegel-lmhof 
w fabryce są znaczne. Stałe najtańsze 
ceny Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się naj dokładniej, zupełnie we­
dług wzc. u nawet w małyc^ rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału.

Popierajmy przem ysł krajowy

I H I

A
N
m
A

bulion w koBtkach w yr*bianf w  kraju , przewyższa dobrocią 
szumnie reklam ow ane wyroby zagraniczne. O czem przez próbą 

porównawczą łatwo przekonać ałą można.
Z jednej kostki za 5 halerzy otrzym uje się talem  znakom itego

rosołu.
Kto chce otrzymać wyborowy bulion w koetkach, powinien 
we własnym iąteresie żądać „MANNY” I nie pozwalać sobie 

narzucać wyrobów zagranicznych. 669 12 3

HI
A
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H
A

Fabryka k ostek  bulionow ych, Lwów, p lac Bem a 4  
Zastępstwo na Kraków, Zygfryd Goldstein, ul. fiertrudy L. 10.

Lecznica byglenlczna 
DRH H. TARNAWSKIEGO

— —  w  R o s s o w i e  ( z a  K o ł a m y j ę )  = = = = =

stac, kol. Zabłotów lub Wyżnica (na Bukowinie)
Otwarta do zimy. Leczeni? wodą, kąpielami słnnecznemi, dyetą (przeważnie 

jarską) postem, gimnastyką i przysposabianie do życia hygienicznego.

Wina
_m _  y 0 - u  X  dostać można

C I O  P l H f l T  S D *  po oenle:
WINA stołowe L po 70 h. — 80 h.

Tokaj 1 . po 1 K. 20  b. — 1 K. 40 b 
2 K. — 3 E.

„ Assu słodkie L po 5 K. — 7  K w be 
cskaeh, a  we flaszkach o 30 hal drożej u 

ks. Plstra Kraweez w laaosswsash 
Bsep*-megy (Węgry).

l! Juz Panie mogą n
piękne i tanie kostyumy zamawiać n a  S e Z & n  w i o s e n n y
Z a o p a tn jw ssy  swój m agazyn w tow ary najm  dniejsza na kostyum y, płaszcze, 
spódnice, i t. p. Zam ówienia wykony w m nadzwyczaj gustow nie i szybko (si 
tam i faohowo uzdolnione a.;) Dla Pań przyjezdnych miara w 6 godzinach 
—  —  —  —  P rz y jm u ją  ró w n ież  i z p rzy n ies io n e j e a te ry i. — —  —

Kraków, ulica Floryańska 1. 49, 11 p.
280 10  7 J a  Gałązka.

Wielokrotnie naśladowany, nigdy nie osiągnięty, pomaga Zaćherlin rzeczywiście zadziwia­
jąco na każdą plagę owadów.

Niesprzedaje się nigdy w tutkach tylko we flaszkach w sklepach gdzie są wywieszone
plakaty Zacherhna. 520  3  6

ratyi
najnowszej konstrukcji, ule­
pszone bingera maszyny do 
szyoia, toaftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleoa pierwszo­
rzędni. znana z rzetelności.

firm a:

K. Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L. 18
dostawca wielu siowarryszeń zarobkowich. 
Związku Urzędników państw, i Centrali 

Zakupn d a oficerów i urzędników.

Ocznych W len,.

' Aparaty fotograficzne uznane za pierwszorzędne
t .*8sbej i obce] .onstrukcyi. Wypracowanie wszelkich zdjęć amator k ‘ h 
w naszrm atelier Zalecam^ przed kupnem aparatu zasięgnąć naszej rady. 
Z powodu wielkiego obrotu stale świeży materyał. Nas e ulubione apa­
raty „Austryakamera” i płyty Austry . mogą być zamawiane także przez 
ke-.jU skład aparatów fotograf. Cenniki *auno. Kupcj zeehcśj zię zwra­
cać do naszego domu eksportowego „Kamera Industrie", Wien YII
R. Lecnner (Wilhelm Muller) Fabryka aparatów fotogra- 
Największy skład w G raben 30 i 31szelkioh artykułów fotograficznych 

atelier dla amatorów.

Księgarnia Polska i skład nut
Fr. Eberta

w Krakowie 
ufica Fforyańska 1 35

stacya kolei elektrycznej.
Poleoa swój obfity skład

K S I Ą Ż E C Z E K  
do n a b o ż e ń s tw a

I książek dla dzieci i młodzieży
na nagrody szkolne.

Na prowincję wysyła odwrotnie. 356 0

6. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.

WYCIĄG
z  rozkładu  jazdy w ażnego od 1 m aja 1913.

L .- “ - Y1913

Odjazd z Krakowa. Przyjazd do Krakowa.
12-20 r  nooy, p. osob. Nr. 11 do Podwolo- 

czyfk Połączenia: do No rego Sącza, Kry­
nicy, Orłowa, Taraofc rze, a, S c  ala, Sam­
bora, Stryja, Brodów, Fotutor, Husiatyna, 
Kopyrzj nieć, Grzymałów*.

1250 w nocy, p. posp. Nr. 8  do Wiednia, 
Połąezenia: do Opawy, Pragi- Karlabadn. 
Wrocławia . Berlina.

3-i3 w nocy, p. p ssp- Nr. 7 dc Gzerniowieo. 
Połączenia: do Szczucina, Tarnobrzega, 
Bełżca, Sokala, Sambora, Chyrowa Jtryia, 
Husiatyna, Itzkan, Jass, Bukaresztn.

3’L5 w nocy, p. posp. Nr. 10 do Wiednia. 
Połączenia: da Warszawy, Cieszyna, Wro­
cław Id Berlina, Opawy, Berna. Karlsbadu, 
rrag i.

4*20 rano p.osob. Nr. 31 do Oświęcimia 
Podgćrre-Plaszćw. Połączenia: do Wado­
wic przez Spytkowice.

ó-20 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia j - 
lączen.a do Wrocławia i Berlina przez 
Trzebini*.

6  40 Ano, p. posp- Nr. 3 do Podwołoczysk, 
Stanisławowa, Ickan. Połaczema: do Szczu­
cina, Nowego Sąoza, Arynłcy, Orłowa 
Tarnobrzega. Jasła. Dynowa Bełżca, 
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiei, Sambora, 
Brodów, Czortkowa. Kijowa, Odessy.

6'52 ran“> n. posp. Ni 2  do Wiednia. Połą­
czenia: do Wrucł&r la  i Berlina prz°z Trze­
śn ię , Cieszyna, Koszyo, Opawy, Berni, 
Ołomuńca. Pragi.

7 60 rano, p. osob, Ni. 15 do Podwołoczysk, 
Połączenia: do Szczuoira, kozwaaea a, Nad - 
brzezla, Sambora, Stryja, s a isławowa 
Brodóz, K(jowa, Odessy.

8*10 rano, p. osob. Nr. 411 do Wieiiozki.
2*23 rano- p. csob. Nr. 6211 do Koomyrzowa 

i Mogiły.
8  f i  rano, p po Nr. 203 (od 16 Y. do 

JO IX. wŁ) dc Yo^wołoi jygk. Połączenia; 
do Sambora, Sianek, Podhajec, Stojanowa, 
Brodów, Kopyczyniec, Kijot -  Odessy.

9*30 rano, p. osob. Nr. 41 do Nowego Za­
górza, Sambora, Stryja przez Poagćrze- 
płasrów. Połączenia: do Wadowic i Bielaki 
przez Kalwaryę do Żywm Zwardinia, 
Zakcpanege, Gorlic, Borysławia, Tustano- 
wlo, Stanudawo^a, Tarnopola.

9*80 rano, p. osob. Nr. 18 do Wiednia, Gli­
wic, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Berna, 
Warszawy.

10*25 rano, p. tsob. Nr. 43 (od 1! YL do 
30 IX włącz.) i o Zakopanego : Babki. 
Połączenia: ao Żywca, Zwardonia.

10 AT -ano, p. osob. Nr. 13 do Podwotoczysk 
i Ickan. Połączenia: do Nowego Sąc ta, 
(Krynicy od 1 V. do 30 IX. wł.) Orłowa, 
Tarnobrzega. J  la, Dynowa, Sokala, 
Chyrowa, Sambora, Stanisławowa, Po- 
tntor, Kopyczyniec, Zbaraża.

1*16 po poŁ. p. osob. Ni 33 do Surhy, Oświę­
cimia przez PodgOize-Płaszów. Połączenia: 
do Wadowic i Bielska przez Kalwaryę,

1-30 po poł., p. miesz., Nr. 461 do Wieliczki.
1*42 po poł., p. osob. Nr. 6213 do Koomy­

rzowa ■ Mogiły.
1-42 po poł., - .  osob. Nr. 48 B (od 1 V. do
30IX.. oo niedzielę i święta) do Trzebini.
1*57 po poł.. p. oDob. Nr. 14 do Wiednia: 

do Wrocławia, Berlina. Opawy.
2*35 po doŁ, p. posp, Nr. 6 do Wiednia. Pc 

łączenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu.

2 48 po poł., p. oscb. Nr. 44 B (od 1  V. do 
30 IX. codziennie) do Trzebini. Połąotenia: 
d« Gliwic, Wrocławie, Warszi wy.

2*61 po poł., p- pojp. Nr. 5 do Lvrowa. Po­
łączenia: do Szczncina, Nowego Sącza. Roz- 
waaowa. Jasła, Dynowi. Sokala, fhyrowa 
Sambora, Stryja.

3*00 po poł., p. osob. Nr. 25 do Tarnowa. 
Połączeuia: do Szczucina, Stróż. Jasi* No­
wego Sącza. (Orłowa cd 15 VI. do 30 IX)

3*25 po poł., p.osob, \ 'i . 49 do Suchy, Żywca 
(od 16  VI. do 30 IX.) Zakopanego, No 
wego Sącza, Stróż.

5-40 po poł., p. oso u. Nr. 27 do Łańcuta. 
PołączLnia. do Stróż, Nowego Sącza, Jasła

6*00 wieczór, p. 0sob. Nr. 1 ‘ 6 do Oświęcimia
6 45 wieczór, p. oso o. Nr. 16 do Wiednia. 

Połączenia: do Warszawy, "etersburga 
Wrocławia, pwez Trzebinię, do Berlina.

6*56 wieczór, p. mi-ssz., Nr. 61V do Tarnowa.
7*40 wieczór, p. miesz. Nr. 463 do Wieliczki,
7 l 4 wiecz., p. posp. Nr. 204 (od 15 V. do 

£0 IX.) do Karlsbadu.
7*56 wieczór, p. osob. Nr. 46 do Nowego Za­

górza, ChjTOwa. Sambora, pra*.z Podgórze 
Raszów. Połączenir* dc Oświęciu.a Wa­
dowic przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mezó- 
Laboroz, Przemyśla, Stanek, Lwowa.

3*00 wiecrór, p. osob. Nr. 6216 do Kocmyrzowa.
b*43 wieczór p. posp. Nr. 1 do •okan, Bu­

karesztu, Konstancy). Połączenia: u" C y- 
rowa, Sambora, Stryja, Konstantynopola 
okrętem.

9*C0 wieczór, p. sso>-. Nr. 17 do Podwę o- 
rzy„k. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Jaworowi Rawy Ruskiej- 
Podhajec, Sianek, brodów, Husiatyna, 
Cznrtkoc , Kopyczyniec, Grzymałowr, Ki 
jowa, Odeisy.

10*16 wieczór, p. pjsp. Nr. 4 do Wiednia 
Pcłąi zenia: do Warsiawy, Iwanogrodu1 
Petersburg ', Wrocławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadu.

10*35 wieczór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia,
10*55 wieczór, *>. ortb. Nr. 19 do Lwowa 

Połączenia: dc Wieliczki, Jasła, Dynowa, 
Chyrowa, Samhpra, o trjja , Stanisławowa, 
Jaworowa,, Sianek, Sambo.-a, Stojanowa.

11.65 w nocy, p. osob- Nrt 17, do Nowego 
Sącza. Połączenia: do Oświęcimia, Żywca 
Z ^ardona, Zakopanego, Orłowa, strdz, 
Nowego Zagórza, Sambora, Sian-iK, Bory­
sław żij Stryja, Stanisławowa.

lf’*4r' w nocy, p. posp. Nr. 8 z Czemiowiec 
Połączeni.- od Bukaresztu, Jass, Iokar 
Delatyna, Husiatyna, Jaworowa, Stojano­
wa, Stryja, Sambora, Chyrowa.

3*07 p. posp. Nr. 7. z Wied; ia. Połączenia -. 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opaizj, Cie­
szyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię.

3*30 w nocy p. osob. Nr. 12 z Podwołoczysk. 
Połączenia: z Odessy, Kijowa,Grzymałowa, 
ZbfM rtża, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Brodów, Stanisławowa,. Stryja, Sambora, 
Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwpdowa.

4*62 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa. Połą­
czenia: od Stojanowa, Podhajec, Chyrowa, 
Sambora, itryja Orłowa, Krynioy (od 1 Y. 
do 30 IX.), Nowego Sącza,

5*30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia.
5-55 lano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza przez Suchę. Połączenia: z Go:lio, Or­
łowa, Zakopanego.

600 rano, p. poan Nr 3 z Wiednia. Połą- 
nia: z Berlina i Wrocławii. przez Boetunin.

6*3L rano p. posp Nr. 2 z lokan. Połącze­
nia: z Konstantynopola przez Konstancję, 
Bukaresztu, Zaleszczyk, Jelatyna, Podha­
jec, Nowego Zagórza, Chyrowa.

7-20 rano, p. osob. Nr. 15 z Oświęcimia
"*20 ranc, p. osob. Nr. 4*2 z Wieliczki.
7 35 „  „ „  Nr. 6212 z Kocmyrzowa

i Mogiły.
7-£5 rano, p. osob Nr. 32 z Oświęoimiaprzez 

Podgórze-Płaszów. Połączenia: z Żywe-, 
Suchy, z Wadowic przez Kalwaryę i Spyt­
kowice.

815 r  -o, p. osob. Nr. 118 (od 1  VI. do 30 
IX. wł.) z Tarnowa. Połączenia; z Nowego 
oącza, Jasła, Stróż.

*5*10 rano, p. posp. Nr. H)3 (od 15 V. do 
30 IX. w ł) t  Karlsbadu Połączenia z Pra 
gi, Ołomuńcu.

8*44 rano, p. osob. N» 18 z R  uwołcczyik. Po­
łączenia z Kijowa, Odessy, Gzymałowa, Iwa- 
nia Pustego, Husiatyna Czortkow a. Zbaraża 
Brodów, Ickan, Stanisławo* a  R aw / ruskiej,

„Podhajec, Sianek, Chyrow t, Nowego Sąoza.
9*00 -a io, p. osob. Nr. 41 a Ginnicy. PołL 

czenii z Warstaw".
9-J5 rano, p BŁob> Nr. 1 3  z Wiednia. Połą 

* Oh muńca, unawy, Cieszyna, 
Bielska, Wrocławia, Rńrlina, Gliwic, War- 
sz IWT

il-20 rano, p. miesz. Nr. 462 z Wieliczki.
11-65 rano, p. osob. Nr. 39  z Wiednia.
1^-63 rano, p- osob. Nr. 6 214  z Kocmyrzowa 

i Mogiły
1*10 p poł , p- osob Nr. 1 x4 (od 1 VI. do 

3) IX, co niedzielę, czwartki i śmęta) 
z Tarnowa. Połąr,z®oia. ł  Nowego Saoza,
Szczucina.

1*24 p poł.. p. osob. Nr. -4 ze Lwowu. Połą­
czenia 2 Sambora, Stryja, Chyrowa sb 
kala, Dynów*, l, Rozwadowa, Nodbrze-

2 1 V _ ‘ "zia, (fflynicy od 1  V. do 30 IX. wł.) No­
wego Sącza, Stróż, Jada , Szczucina.

2*06 p- p?*', p. osob. Nr. 44 z Nowego SR 
ęza. Połijozenis z Krynicy (od 1 V. do 30

IX.), Zrkopanego, Zw artjnia, Żywca 
Wadowic i Bielska przez Kalwaryę

3*20 po poł., Nr. d p. posp. ze Lwowa Połą­
czenia : od Jaworowa, Rawy ruskiej, Sta- 
r  ał“*vowŁ Chynowa, Sambora, S<>-y]a.

Ł46 po ro i p, posp. Nr. b z Wieó-ila. Po­
łączenia: z Karlsbadu. Pragi. Ołomuńca 
Opaw/. ’

3-35 po poł. p. osob. Nr. 414 z Wieliczki
4 45 p. poi, p. osob Nr. 2S z Oświęcimia, 

Skawiny. Połączenia z Wadowic przez 
Spykowice

4*1tó po poi. p. c sob. Nr. 27 z Brzecławy 
(Lundenburga).

5-50 po poł. Nr. 116 {od 1 VI. do 30 IX. 
w ł) z Taruowa. Połączeni (z Orłowa 
i Krynicy od 15 VI do 30 IX ) Nowego 
Sącza, Stróż, Jasła, Szczucina.

6T4 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z Wieliczki.
J-i5 wieczór p. osob. Nr. 16 z PodwołocLjsk 

Połąozenia: z Kijowa, Odessy, Brodów Ja­
worowa. Ickan, Rawy ruskiej, Stryja, Sam­
bora, Chyra wa, Nowego Sącza, Stróż, Ja- 
r1 z, Szczucina.

6*53 wiecz, p. osob. Nr. 42 od Stryja, Sam­
bora, Nowego Zagórza przez Sunna. Po- 
łąoz ula: t  Ławocznego, Borysławia, Tusta- 
nowio, Gorlic, Orłowa. Bielska i Wadowic 
p*zez Ka1 wa* rę.

7-10 wieczór, p. osob. Nr. 6216 z Koomyrzowa.
7 36 wiecz., p. posp. Nr. 204 (od 15 Y. do 

30 iX.) s podw ii jczysk. P łą  zenia z Ki­
jowa, Odesy, Husiatyna, Kopyczyniec, 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Jasła.

8*10 p. posp. Nr. J z Wiednia. Połączenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielska.

8*23 wiecz., p. posp, Nr. J02 (od 1S VI. do 
30 IX. wł.) z Zakopanego i Rabki.

850 wiecz.. p.oeob Ni 4 /B  (od 1  V. do 30 
IX. v niedzielę i świętu) od Trzebini.

9*10 wiec*, p. o >ob. Nr. 34 z Oświęcimia. 
Połączeni* z Sierszy wodnej.

9*24 wieczór, p. potp Nr. ł  z Podwołoczysk 
Połączenia:od Kijowi* Odessy, G&ym&łd 
wa, Husiaryna, Czortkowa, Kooyozy- 
niec, brodów, lokan, Rawy ruikiej, 
Podhajec, Sian-a S„ryja, Sambora, 
Sokala, Tynowa, Jasi. Rozwadowa, Or­
łowa, Krynley. Now go Sącza, Gorlio, 
Stróż, Szczucinł.

9-45 wieczór, p. oeob. Nr. 19 z Wiednia. 
Połączenia: z Pragi, Ołomuńca, Opawy,

1C’24 wieczór, p, osob. Nr. 24 z Rzeszowa. 
Połąozenia: od Jasła  Roz'.: apowa, Orłowa 
Krynicy, )łowege Sącza, Stróż, Nowego 
Zagórza, Szczucina, Wieliczki.

11*05 wieozór. p. osob. Nr. 46 z Nowego Są­
cza przez fuchę. Połączenia, od Orłowa, 
Zakopanego. Zwardonia, Żywca, Bielska, 
i Wadowic przez Kaiwaryę.

11*38 w nocy, p. posp. Nr. 9 z Wie dnia. 
Połąozenia: z Karlsbadu, Pragi, O pany 
Wrocławia i Berlina- przez Tr-.ebhFę, Mo­
skwy, Petersburga. War«zavj.

m 4  0 * 7 0 1 W s: ertżii chroniony, sławny f ulnbisny środea doms- 
■■ l O f  O l  T-y p-ry większy ci*, zamówieniach naesny  opnst.

A .  T H I E R R Y ,EGO B A L S A M
P ravdzłwy tylko 1 zieloną zakonnicą, jako merką irbiwwii 
Prawnie chroniony. Każde podrebienie, naśladewmetwo i M- 
•przedaż innego kaiism n z ludzącemi m, .uuni będzie w łownie
ścigane i mrowo orane Środez pom echm e znany ze swą* naj­
lepszej skuteczności przi ■ wszystkich orgsnacn reipiraeyjnycL, n f  
kąszlu, wy.zuuch, chrypce, katarze oskrzeli, bolu w piersi, cham ie 
płuc, specjalnie przy influencyi, cierpienia .l tełądkewych, stse- 
leniu kiszek i ślepiony, braku apetytu, złem trawieme, o M n M l, 
zewnętrznie przy bolu zębów i chorobach jainy uitnsj m sr n r a m  
si członkach, oparzelinach, wyrzutach skórnych ite. 1 1  m«ł**eh leh 
6  podwójnych flasz k, lub 1 duża spec fiaszkr Ta~uiSjna 8 , 5*95.

iS r. 1 THIEHBTegt S™ iś ć  altitlim
zapobiega i uchyla zatrucie krwi. Czyni prawie 
zewsze bolesne operacje żbytecznemi. Znajć-ie 
zartosowrnie : przy obrzmieniach piersi u kobiet 
btzeiriennycł, nrzy wstrzymamu pol:aniu. 1 twar­
dnieniu piersi, czerwonce, rroscl nóg. .ks‘5c,— uaek,

■łonych wyciekach, zpuchnęcii* nóg, a nawet przi próchnienia kodek 
prz ranach ciętych, kłótych postrzałowych, rżniętych i tłuczonych; służy 
do wyciągania cbc-ch ciał jak: ułamki szkła, Jti drewniane, piasek, śrót, *•* r  I4-4 
przy wszystkich bolączkach, narożUcb, karbunknłach, newotworach, ■ nsw of |  
rak u ; przy zanokcley, vłóraie, pę< erzaeh, eranionycl negaeL. eparzclłnuei- peoy 
ouJezeniu u chorych, przy czyni ath, >yciekach z utzi i jąuepv.i* n dijee efc., eta. 
Przesyłka tylko za poprzedniem wysłanym naieżytośc* lob za pobnaissn tsesem se 
3 słoiki kosi.ują L 3*60. Ciacsymi * mozra w rptekaeL i ei w deofeseyodk

dramt: s m m r m B  f i  i. m n  n m a H iM W U i

m m  i IRłSROSKOP
%ą d zk ś  n a j p o l ę i n i e j s z ą  b r o n i ą  w rękM  
U u r y .t b n t i  t u t e k  I b lb u ło sc  c y g a r e to w y c h

M i naduedl ten oias, te ltjka wyrabiającego Tatki eygaretowe, nie 
inofawnuwaóna er^o fabrykantem1 Dziśehea:palaczon dostarczyć” y- 
robn o De mołnośei jak Lajmniej askodlfwego, tonieemą jest dokładna 
majemoić ohemif, miLtopkopa i oanońny^h ulepszeń teehnieznych. To 
też n u  p o d s t a w i a  m y c h  w ła s n y c h  r o iW o r ń w  c h e m i­
c z n y c h  i b a d a ń  m ik r o s k o p o w y c h ,  oras na podstawie wy- 
robionego smaka I faohowyoh mych wskaióf ik, manr zrobioną bil mika 

cygaretową, maną ogólnie pod nazwą:

* » S A L Y E f O L - N O R l S Cl

N<e tryli a am calet, Jakie pogadają owe tatki eygaretowe ,.SalVC SOI* 
N o r iS "  a watr w astnikach tejże a mej rarwy, gdyż1 są powszechnie 
mane i ulubione tak w krają jak i zagranicą. t m  9

Do nabyeia we wzzyztkleh traflkaeh,

m W. BEŁDOWSKI
Ftbrykt tutek i klit>!ek eygeetewych w Krikewle. 

n a

F. Kopaczyńfki i Ska
Fabryka wyrobów bronzcwniczycb f złotniczych 
odlewami** szlachetnych metali oraz wyłączna .«* 

prezentacja szat fMurgicznych 
=  Zwtrzku pracy polskEch t  Viet r  Kr̂ k??,-}* r=s
A m  nasza tniejącs. rć. r. 1864 starała się zawsze dłużyć potrzebom 
k o n i łów polskich wr/robami bronzowniczymi i złotniczym’, wykonywanymi 
starw nie i sumnnnih Ufając, że P rzorielbbie Ducaoi deństwo, które ’ raa, 

. przychylnp<oią n odn-ówi swego r.oparciedotąd darzyło zaufaniem
Szemu celowi wyrugowania obcych, importow; ch towarów i sdoLienln 

  polskich kościołów pr&oą potskloh rąk. 54 0
W  KRAKOWIE ULICA BRACKA :fcs -2, f TELEFON 23Sa>.

ii Na nadchodzącą wiosnę polecam do siewu r

NAJLEPSZE NASIONA
gospodarcze — leśne — warzywne — kwiatowe

z gwarancją czystości I kiełkowania.

DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE
Krzewy, Rórte pierur i k rzaczarte  orai. v/szelkie artykuły wchodzące 
— — — w  zak res pwfcdnictwa i rolnictw a. — Tow* * aóborow y. — 
_  — — Cennik I snecyalne oferty  wysyłam opłatnle. — — —

E. FREEGE. Kraków.

DRZEWIECKI Ł  .9EZlGiR; LŃS
   ~ *  -  I N Ż Y N I E R O W I E

KRAKÓW, ni. SOBIESKIEGO L 6. 1: Lwów, ul. LEONA SAPiECHY 1.2.
■■■■  ■=  TELEFON ASTO. . -----

CEMTPALNE OGRZEWANU
■—  W s z e C k k h  s y s t e m ó w  l  w e n t y l a c y e

Wockidągir 3S35 s u .
T w m m T i i m i i i Ł O M C i i w P B O P ś B r t c B W  a



Sto. « „flŁOS NARODU* ■ dnia 25 Maja 1913. H r. 117

U S T R E D N l  $  B A N K A
F lU t «  K rakow ie , u lic a  iw .  J a n a  L  1, róg  R ynku 4 2 .

ZARZĄD GŁÓWNY W PRADZE

Oddział d la  w adyów  i kaucy i—finansow anie dostaw, robót publicznych i rządowych. WKŁADKI
u isiijiuki i rahuek Dietr* ogmnlmji obesnie 

iak nalkorzystniei
w dłuf umowy ze znaczna dzienną wolną dyspozycyą

Lom bard papierów wartościowych. — Asekuracya losów.

Eskont weksli zakładów finansowych. — Bezpłatne depozyta P. T. Komitentów

E X  P O  Z  Y T  U R Y i  B ie lsk o  -  B ia ła , Wiedeń, L u  hn ozow i oe, P iszcza n y, — Najtańsze przekazyw anie pieniędzy do Ameryki. —

NOWO OTWARTY KANTOR WYMIANY -ww W8T NOWO OTWARTY KANTOR WYMIANY

Zakład artyst.-kamlenlarski i budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 

I wielki wybór gotowych 
| pomników z piaakow- 
! ca, granitn i marmorn. 
I Podumaj e się wyko­
nania grobów w miej­

scu i na pro win cyt. 
Telefon 1359.

Zakład wodoloczniezy
Or. 0 H R A M O A

W ZAKOPANEM
cały roju Umieszczeule dla 800 osób 
e zakładu i łazienek pierwszorzędne 

jatepaeu Od 10 Kor. dziennie wmwył 
pokój jednoosobowy n utrzymaniem

Soki do robienia
lodów

Malinowy
Poziomkowy
Porzeczkowy

poleca

W. Olszowski
U - : ; . . .  K R A K Ó W  =

rynek róg  Szpitalnej.

Przeciw H O LO M
niezawodne środki jako to:

Mof, Andela, Naftalina, kam­
fora, Tarmalit, Liście paczu- 
lowe, Papier juchtowy na me­
try i w arkuszach, Worki 
juchtowe, Eter przeciw Mo­
lom, Antimotina w paczkach 

po 20 halerzy
609 S 1 polecają

RE IM I SKA
K r f t f c ó w ,  R y n e k  3 7 .

Amalia Knapińska
Kraków, Linia A-B.

Pracownia kwiatów sztucznych i farbiar- 
nia strusich piór w kolorach. 

______________ <34 19 6______________

Aparaty do wylęgania
zo Ł  46'—. Wyldirsjąoe lwiej od kur. Bez 
Matnie na próbą. o . MUCKE, Pettende 
Wr. 26 koto Wiednia. — Setki referencji

JCKE, Pettenderł 
Setki refereneyi i 

wiiadectw z całej monarcha gratis i franko.

Niezawtdna pasta
  u  zastarzałe nagniotki w aptece
gnatach eg o Sokalskiego w Kętach. Słoik 
10 h a l  Opłata poczt. <5 bal. za zaliczką 

o 20  hal. więcej. 467 60 11

W O D O C I Ą G I
wykonuje pierwszorzędny katolicki koncesyo 
aewany zakład instalacyjny Jana Tokarz
W Podgórzu ni. Lwowska 46. 667 24 6

Żętyca owcza
dla piersiowo chorych

Serki  owcze
de nabycia w zakładzie

=  „LAKTOL“ =
ul. Karmelicka 15.

689 10 1

Biur o podróży Ośuiecim
Polecaaiy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 
do H a try U  lub Kanady, aby udali się z pełnem zau­

faniem tyłka wprost do
Bisn ptdróły Zofii Biesiadoekisj ■ Oświęcimiu,

__________którn nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy.

TARTAK 
PAROWY

FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH
JÓZEFA STYPUŁY w Tarnawie

poczta ZEMBRZYCE, staoya kolejowa Skawoe
•dm acuna mt&Uml .rebrnymi I i h t j . i t  e. k. Minlitentwa Handlu.
W Hsadtomroh, Wr* w Wzdowlezoh 1 Aicht-

wysyła pocztą f koleją wyroby i urządzenia 
ogrodowe, jak: kanapy, stoły, stołki różnych 
modeli po bardzo ̂ niskich i konkurencyjnych 
cenach, pokostowane z odstawą do kolei.
Pmy większym odbiorze a opustem od 6—10 procent,

S In . » 6 k: 1  Itr. M L 0 Ker. SS k

500 KORON
Zapł&oę każdemu, jeiell maścią moją „RIA“ do tępienia korzeni, 
nie usunie w 3 dniachodgnlotków — brodawek — 1 zgrubiałej skóry. 

Cena słoika wraz z listem gwarancyjnym 1 Koronę.

Panna R. M. z Anerst pisze. Pana maśó działa znakomicie. Nie posia 
dam jn i  więoę] woale nadgniotków. Proszę przysłać ml jeszcze 4 słoi­

ki maści R1& dla mojdgo brata i bratowej.

1 flaszka Kor. 1. 50 hal.
Kemeny, Koszyce I. Faoh pocztowy 12/58-Węgry

I J n l n l n ln l a t c J ń Ł ł l i J ń l o I n T i B i T n T n T n l n T n T n T f i l n T o r n l n K K S

Z a k ła d y  eternitow e
Ludwika Haischfca» Mlabruek
Płtent austr. 5070. Wyrób krajowy.

Baczność I
Oatrzega się przed liokemi nsśladowniot- 
trtmi. Prawdziwy ■Eternit'4 jest tylko ten, 
który ma ua płytach wyrytą markę ochronną

ETERniT
Każdy Inny materyał nie posiadający marki 
eehronnej „Eternit" jest materyałem do po­
kryć dachowych się nie nadającym, kruchym 

1 pnemakaluym.
Łapek patentowy asbestowy.

„ E T E R N I T 11
jest nsHeptzem pokryciem dacbowem, sta­
nowczo a g a le tn ia łe a i .  Lekkie, nieprze­
makalne, odporne na zmiany atmosferyczne, 
nie wymaga nigdy naprawy nadaje aię wyś­
mienicie na wykładanie śoian od strony wia 

trów i t d .  372 10 4 
Generalne zastępstw* Ludwik Hatschek 

K ra b ó w , H n s s iu a k a  II.

W

HI

K T O  CHCE
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
Wy borowych"

CO T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  ZA 19 I P Ó Ł  KO P.
Nudnych książek nie drukujemy. 
Każda książka jest zajmująca.

W  ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI W YJDĄ: 
Pam lątltlk BuKara, uzupełniający słynne PamigtUlMI OchOCblSfiO
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwltrdzy kijowskiej Rawity-Gawrońsklego
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŹYSKARA
Zjawiska nedjumiozno profesora dr. J. Ochorowlcza.
AK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN *y«r»«

Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodzlswlozówiw Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńoklego, ŻmljowskloJ

I w h h  innych.
Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tluma- 
s x tc = B s s s a e =  czonych z literatur obcych. ssm arnssam aB

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
n  .  .  s Całoroczni prenumeratorzy Biblioteki
D tZ D f& tl lD  B r o m i u m  Dzieł wyborowych otrzymają tę książkę
Jako preminm beipł na wytwornym papierze z ilustrac. w ozdób. >j oprawie
Cena prenumeraty w Warazawio kwartalnlo Ł  MO, z przesyłką 315. 

Za oprawę dopłaca elę 1 rb. 59 kop.
Redaktor Zdzisław D ębicki.   Wydawca Kazimiera Gadomska.

Warszawa, Nowo-Sienna 9, tel 114-30.
KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.

r

h i

t £ 5

wybór
w instrumentach muzycznych
rozmaitego rodzaju posiada znana odpowiedzialna 

firma

s. i k. M ik i dwu Di k  (om
Dom wysyłkowy Instrumentów muzycznych Briix 
Nr. 2624 (Czechy), — Skrzypce po K. 6-80, 7 - - ,  1080. 
dobre harmonie po K 5 —, 8.40 i wyżej, Harmonijki 
po K -  -60, 1 —, 150, okariry po K — 90, 1-20, 1-80. 
Cytry akordowe po K 4‘80, 6‘60. Cytry pierwsze 
i koncertowe po K 16j—, 22‘— i wyżej. Fonografy 
walcowe po K 8-50, Gramofony K 221—, 30'—. Flety, 

Klarnety, Instrnmenty dęte w wielkim wyborze. 
Wysyłka za zaliczką, lub za poprzedniem nadesłaniem 

pieniędzy. Bez ryzyka! 363 6 4
Zamiana dozwolona, albo wzrot pieniędzy. Główny 
Katalog wysyłam każdemu na żądanie gratis i franko.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
W  K R A K O W IE , ul. F loryanski L . 50. F i l i i :  u l. S z p it a lu  L  18.
Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 

gatunku i o wybornym smaku.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ DA POBRANIEM.

Zbudowano 240 organów. W Warszawie 4 organy

O rg a n ó w
i fisharm oniom
z pedałem i bez pedału, dla kościołów, szkół i do ułytkn 
domowego, wszystkich systemów i styków dostarcza 
pierwsza czeska fabryka c. 1 k. nadw orny dostaw ca

Jan Tuóek, Kutnś Hora. Czechy Austr.
Od założenia w 1869 r. fabryka dostarczyła 240 organów 
I 65C0 harmonium. Prospekty z  ilnstraeyami organów, 
cenniki harmonium gratis 1 franco. Płaca na dogodnycb 

warunkach. Gwaranoya od 3 do 5 lat.

(B A R T F A .)
MIEJSCE KURACYJNE

(Komitet Sarol) urząd pocztowy i telegraficzny, teleton i stacya kolejowa. Po­
łączenie automobilowe położone na południowym stoku Karpat, okolone 
ĜOOO morgowym lasem jodłowym. Wskazane przeciw chorobom kobiecym, nledo- 
krewncśoi, błędnicy, oierpieniom krtani i niestrawności, Kuracye, zdrojowe i ką­
pielowe, łsąpele z kwasem węglowym, kąpiele z wyciągiem mułowym, kąpiele 
stalowe. Zakład wodoleozniozy. Zakład systemu hoteli Dy»k i Kóoigen Elirs 
beth. Muzyka wojskowa Nowo zbudowane kasyno. Prospekty wysyła na i%- 

d- nie Dyrekoya w Bkrtfa. 686 5 1

N a jle p s z a  chrześcijański* źródło taniości ! l
d a r t e -

Dobre i ranie pierze
1 KHo nowego, omow*^ 
ro phMTM Ł  S. — Iopsseiro
Ł  «•« — półeiałego K. a-80̂  — 
białego K. 4, — lspszegc Ł  9, 
puszystego, śnieżno-białego K.

~  pam j stege, sm u g o  K. 6, 
l  i 8, -  pnszyuteg^ btatee 
K. 10, — pucka s ■ pisłrf Kuf. 
12, — cesarskiego paahn Ł 14, 

od 5 Klio franko.
G O T O W A  P O Ś Ć ®

.  . niebieskiego, żółtsge albo białego nanklnnv Jedna płe- 
80 om. dnia w raz % d w o m a  poduszkam i, każda

n U  W W O  o m  d o d o , Ł * ' "  *  ~  o r n a t y  l W U i o  o m . t t n z e  a    j .
1 15, -  Mika fc*, sutaBa^k a d a  flnnntowc, pokrycia
pikowane, maternC*. I fc "  petaaałeaa opakowanie

Józef Blanchut d  Desdtonitz Nr.45.
(BPbmerwald). Nieodpowiednia przyjmuję z powrotem lub plsntądse odsyłane. 

Żądajcie obszernych, finetrówanych oenntków gratis 1 franko.

Posiadacze losów
mogą dostaó na nie, zachowując zupełnie prawo do gry,

T  najw yższą  możebnle pożyozkę
nanajdogodn. warunkach. Zwret wedle życzenia naraz lub w ugodzić s'ę m a ją c y c h

m ałyoh ra taoh  miesięoznyon.
Takie gdzieindziej zastawione losy i papiery wartościowe wykupuję, wyP*4̂ *™ 
posiadaczowi pełną wartość kursową po strąceniu ciążącego długu i o d p o w ie d ­
niego zadatku, w gotówce i jestem gotów odsprzedać to o a m o  s z t u k i  naiycn-

młast na  spłatę w
m ałyoh ra tao h  miesi ęoznyoh 

z pelnem prawem do wygranych na rzecz kupującego.
Propozycje udzielam każdego czasu chętnie i bezpłatnie.

EDWARD URBAN, dom bankowy, Berno.
W ielk i plac 23125 (w e  własnym domu).

Solidnych, stałych zastępców dla sprzedaży losów na spłaty miesięczne ustana -
wiam wszędzie.

Gony nisM ei W ysoka prowlzya!

t
m
□

ZAKŁAD
I P O i i M

BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakowlacka l. 7
Jdora właany) Telefon 462 
Odejmuje się wykonywa­
nia w szclkich robót w za­

kres ten wchodzących, 
a w szczególności G R J BO 
WCOW 1 POMNIKOW, 

tak w  miejscu jak i na prawiony!. Po 
!sca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

W Krakowie, ulloa Kanonicze L. 18.
JEDYNA w  k r a ju

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego W u rm a .

Za 6 kor.
beczułka b kg. brutto znakomitej BRYNDZY 
MAJOWEJ wysyła za zaliczką fabryczny 
skład serów Braoi Rolnlekioh, Kraków Wie- 
opole 7/M. — Cenniki rótnyoh aerów na żą­

danie darmo i opłatnie. 366 60-21

Fabryka 1 wysyłka w drogueryi

J. ANDELA pod „Czarnym psom"
w Pradze, ttl. Husa 13/1.

Składy w  K rak o m fw  Re m i Sp., Linia A-B 
37, Spora i Sp. Floryańaka 14 skład mater. 
A. Hawełka. M Proń. a p t Rynek gł. 13. 
Wiktor Redyk apt. Mikołajska 2, K. Wisz- 
niewzki apt. ul. Floryafiika 15, Jan Link 
drog. Sławkowska l. L. Fiałek i W. Turek, 
Ssewska 23, Roman Drobner, Wilh. Kllbanm 
kupiec. C h rz a n ó m i A. H. Reifer, Jan Wę­
giel knpieo. B. S ą s z i  S. Lichtmana, T a r ­

nów i Władysław Brach, drog.

Wspólnika
z kapitałem 10-15,000 koron poszukuje się 
do korzystnego przedsiębiorstwa. ?gkossenla
pod K. P. 200. Administracja 

rodu*
„Głosu Na- 

691 3 1

D o b c E  d z i e ł a
Polecamy: prace

J. N. TREPKI
1. Szynwałd
2. Bonifratrzy w Krakowie
3. Aloertanie i AibertanM
4. Opieka nad terminatorami
5. Tanie kuchnie chrześcijańskie. 

Obiady S. Samueli
cena po 60 hal.

S . 1. H K ZYŻ A N035HI HHDKŚW
Do nabyoia we wszystkich księgarniach

82-Ie tn ia  s ta ru s z k a
wdowa po weteranie z r. 1863, ntrzymniąoa 
syna i córkę nieuleczalnie obory oh, prosi e 
wsparcie. Łaskawe datki przyjmuje Admini- 
straoya „Głosu Narodu" pod numerem 936

Staruszka 89 letnia
bez jakiejkolwiek opieki 1 środków de ły d a  

prosi o wapaioie 
Łaskawe datki przyjmuje Administracja 

.GŁOSU NARODU* 188 0

Ifldowa z dziećmi
chora na oczy, bez żadnych środków do ży­

cia, pros. o jaaąkolwlek pomoc.
Łaskawe datki przyjmuje admintetracya 

, Głosu Narodu. '  688 e

1
poeoa aię dwie rodziny, którysh nędzni ka- 
ieotwo ojców stwierdzone przez męskie 
Tow. św. Wincentegc k Panlo w Krakowie. 
Łaskawe datki przyjmuje Adminlatraoya 
„Głosu Narodu44. 212 0

Do wynajęcia
2 itbtkacye z wystawą w b ie­
rnie, przy ul. Słakowskiej t. 14. 
Wiadomość tamże w „Szatni*

648 3 i

8»6tk£hM M Birtow «t w U ełeM i „Słooa Smrodu". Wydawca I odpowiedzialny redaktor i u  MltyMlk. Drukmruia „Głosu Narodu" w Krakowie, u l  św. Tomasza L.35. pod zarządem J .R  Do mmfioMego.


